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W Y Ś C IG  U R O D Z E Ń
Nn-ma być może zagadniem a bar- wność i często odznaczają się nie-

wyposa- ' rustu

przyjąć,

dziej pasjon/ująccgo od deonografji. I 
to z  każdego punk tu  w idzenia : łiisto- 
r j i  i  moralności, gospodarstw a i  po- zagadnienie 
litym , rasy i ku ltury . Ale zagadnie­
nia demograficzne m ają  jeszcze jeden 
aspekt i  to niezwykle p o n u ry : a mła 
now w ie: wojskowy.

Jenerałowie we w szystkich k ra ­
jach  i czasach zwracali baczną uwa­
gę na p rzyrost ludności, wzywał1 oby­
wateli do szybkiego i znacznego re- 
j  -odukowam; się, uważając, że duży 
przyrost ludności jest koniecznym wa- 
rtiHkfafc analtzibnia dostatecznej ilo­
ści vekruta, a zatem potęgi m ilim niej 
kraju . Pogląd tein moż< być dzisiaj 
.-.usznie kw estionowany. Dzisiaj, gdy 
śimdia techniicjm. odgryw ają w wojnie 
nowoczesnej ta k  pazemiożiną rolę, ar- 
m ja liczniejsza, leoz gorzej 
żona, ma wiszystkie szanse, by zostać 
pobitą- K rajom  gęściej zaludnionym 
tru o n :- j się też bronić przed atakam i 
powietrznemu Atoli związek proce­
sów ludnościowych z zagadnieniem 
wojny i pokoju ma jeszcze d ugic, 
być i  oże ciekawsze oblicze.

Mianowicie-, 1 \ .k o  k raje  o si.r.ym 
przyroście ludności Ukazywały ’.v d/.ie 
jach tendwrcic wojowniczo. N ajlepiej 
to się rocie uw ydatnia n a  przykła­
dzie F rancji. F rancja , a nie Niemcy, 
była mzez długie wieki najbardziej 
wojowniczym narodom  w Łuiropie.
Podczas gdy Niemcy były przez d łu ­
gie wieki zajęte w ojnanr domowemu, 
z trudem  tylko mogły bronić swych 
granic., F ran cja  raz po raz zip wała 
się do walki o hegeanonję w Europie.
I  progu X IX  stulecia ludność F ra n ­
cji wynosiła b 'isko 30 miljonów, była 
więc przeszło dw ukrotnie wyższą od 
ludności Auglji, czy Włoch, a  więk­
sza w Każdym, razie ud ludności Rze­
szy niemieckiej. W  w ieku XIX-ym  
ludność F rancji w zrastała relatyw nie 
mniej szybko, tnlz innych krajów , ale 
jednak w zrost trw a ł: za Napoleona I I I  
praw ie 40-niil|jonaw8 F ran c ja  osta tn i 
raz zrywa się do wojny zaborczej, im 
pes-jalistyozmej, agresywnej: nie daje, 
jednak rady  w 1870 - już 40-m iljo 
nowvm Niemcom. Jak  wiadomo, od 
tego czasu przyrost ludności we F ran  
cji usta je . I  od tego czasu usta je  je j 
agresyw ność: poza drobnemi w ogam . 
kolomjałnemi F ra n c ja  nie wywołuje 
cudnych wojem, odznacza się n iezna­
nym w jej dawniejszych dziejach pa­
cyfizmem. Go w ięcej! F ran c ja  była 
do r. 1870 krajem  przewrotów', krajem  
rewolucyj, k rajem  jakobinów i ra ­
dykalizmu. Od 60 lat, od czasu, gdy 
ustał znaczniejszy przyrost ludności, 
ów najsiln iejszy fak to r  radykalny  na 
święcie, F ran c ja  ^zachowała radykalną 
term inologię, n iektóre rewoltucyjne 
fraizfcoy, ale w istocie sta ła  się pań­
stwem najbardzie j konserwaJtywnem 
w Europie, juuwdziwą osto ją reakcji.
Talk więc spadek p rzyrostu  ludności 
wywarł b a T d z o  korzystny wpływ ,na 
politykę F rancji, w płynął stab ilizu ją­
co na je j stosuukj wewnętrzne, pacy­
fistycznie na jej politykę zagraniczną.

Są i liczne inne przykłady, któ­
re pozwalają przypuszczać, że czyn­
nik demografia*®}’ był decydującym  
w zmianie psycnologji F rancji, że spa 
dek liczby urodzin wszędzie działa 
ham ująco n a  ambicje i  agresywność 
narodów. Szrwaeja była ty le wieków 
postrachem  Bałtyku. Prowadziła woj 
ny, sięgała po cudze ziemie, aż po 
Drezno, Kraków , W arszawę, Wilno,
Połtaw ę. Od stu  la t przyrost ludno­
ści tam  ustał. I  ten  k raik  wojowni­
czy’ i turbulenhny sta ł się wzorem 
k ra ju  pokojowego i  wewnętrznie do­
skonale ustabilizowanego.

To też należy uznać, że wyścig 
urodzin jest jedną z najpow ażniej­
szych gróźb u la  pokoju świata. .Test 
groźbą psychologiczną: kraje o słabyni 
przyroście patrzą, podejrzliw ie na k ra­
je, gdzie ludność m a tendencję do 
szybkiego rozm nażania się. Je s t groź­
bą m ilita rn ą : zm iany w  łiczibre ludno­
ści w ,"wracają stosunek sil m ilitar­
nych państw , choćby zaw arto najdo­
skonalszą konwencję o ogrnni-ozaiiu 
zbrojeń. J e s t groźbą polityczną: k ra  
;e o silnej dynam ice ludnościowej wy­
kazu ją  zazwyczai ogromną ekspansy-

hezpiecznyim imperializmem.
Dzisia, najbardziej ciekawem jest 

dem ograficzne w Niem­
czech. Albowiem jest rzeczą bodaj 
pewną, że ewentualne zakłócenie po­
koju Europy w najbliższych pięciu, 
czy dziesięciu latach wyjść może ty l­
ko z  Niemiec. Anglja i F ran cja  są 
bowiem uawskroś pokojowo usposo­
bione. Niemcy zdradzają niezdrową 
pobudliwość i ekapaiiizywność. Gzy 
od strony dem ografji można się spo­
dziewać zmiany ps> ehiki niemieckiej, 
podobnie jak  to miało miejsce z F ra n ­
cją pół wieku teamu1?

P rzyrost lnduości Niemidt; zmalał 
z circea miljiaia. głów przed wojną 
do 250 tyis. w 1933 r, wzrósł do 450 
tys. w .roku 1934. .Na tein wzrost przy

Hi dzwytzsjns sesja Rsdy Ligi d re d ów
Debata nad rezolucją Francji potępiającą decyzją niemiecką w sprawie sit zbrojnych

Przemówienie Lavaia
GENEWA. Wczoraj o godz. 16,30 

pod przewodnictwem delegata Turcji, 
ministra Arasa, zebrała się nadzwyczaj­
na sesja Rady Ligi, celem zbadania 
skargi rządu francuskiego, wniesionej 
w sprawie decyzji iządu niemieckiegc 
dotyczącej zbrojeń.

Pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
Erancji, minister Laval, który oświad­
czył, że rtząd francuski decydując się 
na rozpoczęcie rozprawy stwierdza 
swe je zaufanie do Ligi Narodow oraz
daje dowód swego uznania dla nieza-

w o d *  ubiegłym -wpłynął wy- bezstronności i aut< ytefu in-
jątkow y spadek zgonów, pozatem  * * * * *  k-nuwskiej. In.cjatywa N.emiec 
istn ieją wątpliwości, czy ta  sta tysty - j ^  
ka nie. została trochę przez hillerow- 
ców podfryzowana. Naraizie należy 

że tendencja przyrostu  łud-

dnia 16. 3., powiedział Laval, mus1 
i być potępiona, należy przewidzieć środ 

ki, aby uczynić na przyszłość pakt Ligi 
Narodów bardziej skutecznym w urga- 
n:zowaniu zbiorow. bezpieczeństwa.

wras z rządem angkiisKim przewidzie­
liśmy prograii rokowań, który rnia' 
nas. szybko doprowadzić do trwałej 
organizacj bezpieczeństwa w Euro 
pie. Przev ki;,wania naszt zostały zde­
mentowane 2  inicjatywy Niemiec. Któi 
wtedy mógł zaprzeczyć, ze rząd niemiec 
ki swym gestem nie spowodował w 
swiecie rozc-arowatua i niepokoju.

Rząd francuski przoj swą skargę do 
Ligi Narodów nm zamierza przeszko­
dzie dziełu pojednanie narodów. Jeżeli 
jest rzeczą użyteczną, celem zadośću­
czynienia wymaganiom moralności mię 
dzynarodowej, osądzenie przeszłości, 
jest rzeczj niezbędną me przerywać 
powolnej, trudnej i tak często  nie­
wdzięcznej pracy nad -organizacją po­
koju.

Projekt rezolis ji

1 ) że skrupulatno poszanowanie 
wszystkich rrobowiąiaii traktatowych 
jest podstaw-uwp regtuą życia między 
naroi owego i pierwszym warunkien 
utrzymania pokoju,

2 ) ze jest istotna zasadą prawr mię 
dz.ynarocowegc i żadne pans-twc nie 
mOże zwolnic się od zobowiązań tra 
kictowycn, ani rch zmienić bez zgody 
innych kontrahentów,

3) że ogłoszona ustawa wojskowa 
z 16. 3. prze" rząd niemiecki jest sprze 
czna z temi zasada nr,

4) że rząd ten nie mógł przez jedno 
strony akt stw-rzyć dla siebk żadne 
go prawa,

5) że ta jednostronna akcja, wpro­
wadzająca nowy czynnik zabu"zenia do 
położenia mied rynarc-dowego musi być 
uważana jako groźba skierowane prze­
ciwko bezpieczeństwu europejskiemu

6 ) że rządy angielski i francuski do 
których przyłączył się rząd wKski,

MOWA MINISTRA J. BECK
iekfów zar.sm i id  się, ze nie pociągają cne niebez­

pieczeństwa dla życiowych interesów Polski

ności w Niemczech jest m alejąca. Narody wiedzą, mówił dalej Lavaf,
Zapewne, pod wpływem kryizysu, bę- ye szanowanie uroczyście powziętych
dzie dalej spadać. P ropaganda w tych zobowiązań jesl niecylko zasadą m«- W zakończeniu przemówieni: mini- 
wypadkach zwykle nie działa. lalną, ale że stanowi żyjące prawo LR . ster Laval złożył następujący projekt

P rzyrost ludności w Niemczech j gi Narodów. Francja, zaznaczył mów ‘ rezolucji W IMIENIU FRANCJI, AN 
jest nawet mniejszy, niż się n a  piei-w- ca, wykazała sweinii -Zj.iami, że pra- i GLJJ \ WŁOCH:
szy rzu t oka wydaje. Mianowicie z gnie tylko pokoju. Dni 3. 2. w  Londynie Rada. zważywszy
różnych powodów śmiertelność w j    SB8HSISŁSBaM6WBBB8aWSHB —  ------
Niemczech je st wyjątkowo n iska : 10 j 
— 11 pro n.ille. klziiiacza to, że gdy- j 
by., się ta, niska śm iertelność utrzym a- ; 
ta, przeciętny (wiek Niemca wynosił

to taż już w niedalekiej przyszłości j Rząd Polski nie może przystąpić do studiowania nowych pro-
mu-si w Niemczech nastąpić wzrost 
zgonów, a więc amiiiiojszenie przyro­
stu  ludności. O dynam ice ludności de­
cyduje w wyższej mierze liczba u ro­
dzeń, ja k  liczba zgonów. Jeżeli zaś 
chodzi o liczbę urodzeń, to  R h  skala 
jest .niższą w  Niemczech, jak  we 
F rancji. Jeżeli zaś przy jąć za m iaro­
dajną liczbę dzieci na małżeństwo, to 
w Niemczech okazuje się ona najn iż­
szą w E uropie: 1,94 dzieci n a  m ał­
żeństwo, podczas gdy we Francji wy­
nosi 2,2. J e s t  jeszcze jedna meitod-a 
obliczania przyszłych rozmiarów lud­
ności. Stosuje ją  niemiecki uczony 
Robert Kuczyński, profesor s ta ty s ty ­
ki w Harwardzie (S t Zjedn.) Porów­
nuje on ilości kobiet w wiekiu, w któ­
rym  mogą rodzie (16 — 40 la t) ,  w
rozmaitych rocznikach ludności. Na 
te j podstawie doszedł on do przeko­
nania, że p rzyrost ludności w Niem­
czech ustanie najpóźniej w 1946 roku, 
a koło roku  1975 ludność Rzeszy mo­
że naw et spadść do 50 miljonów. O- 
czywiście o ile w międzyczasie nie 
nastąp i jakaś rewołucja demograficz­
na, k tó ra  je s t jednak trudniejszą do nie, to  muszę 
wywołania od każdej innej. Pomimo 
przecież w szystkich wysiłków Musso- 
liniego, stopa urodzeń we Włoszech 
stale powoli spada.

T rzeba pam iętać, żo spadek przy­
rostu  ludności nie odrnzu daje się 
odczuć i  ty lko poziwoli, stopniowe

ramarn równouprawnienia ora? zapev 
nić równocześnie aktywną współprace 
Niemiec z Ligą Narodów i

7) że oow jższy jednOsbonny akt 
Niemiec niefyłkc me daje się pogodzie 
z tym Drogramem, ale że został ponau 
to ookonany w  chwili, kiedy rokowa­
nia się toczyły,

r a d a  o ś w ia d c z a , ż e  niem cy
UCHYBIŁY OBOWIĄZKOWI POSZA 
NOWANFA ZOBOWIĄZAŃ MIĘDZY 
NARODOWYCH, IAKIE CIĄŻA NA 
KAŻDYM CZŁONKU WSPÓLNOTY 
MIĘDZYNARODOWE!,

RADA POTĘPIa  WSZELKIE JED­
NOSTRONNE ODRZUCANIE ZOBO- 
WiĄZAŃ MIĘDZVNARODOWYCH, 

RADA ZAPRASZA RZĄDY, które 
powzięły inicjatywę ustalenia progra­
mu z dnia 3. 2. r. b., albo do niego przy 
siąpiły, by prowadziły daiej rozpoczęte 
rokowania i by w szczególność dopro­
wadziły DO ZAWARCIa UKŁADÓW 
W REMACH LIGI NARODÓW, które

GENEWA — Na wczorajszem po­
siedzeniu rady Ligi Narodów mini 
ster Beck wygłosił następujące prze 
mówienie:

Panie Pi ezydeneie1 Zabierając 
głos w dyskusji nad skargą rządt 
francuskiego, uważam za konieczne o- 
przeć się na podstr wowym dokumen­
cie, jakim jest memorandum Pranej, 
z dnia 9-IV, ktoTe zostało nam rozda 
ne 14 IV.

Według mnie rząd francuski przed 
stawił radzie trzy różne zagadnienia, 
które wyłaniają się przy uważnem 
czytaniu tego memorandum. Mianow. 
cie: 1) dozbrojenie Niemiec, 2) roz­
szerzenie zobowiązali członków Ligi 
Narodów wyidkająeych z paktu, 3) 
wzmocnienie bezpieczeństwu przez no 
we typy tuiaaow międzynarodowych

DOZBROJ ENIE NIEMIEC

Jeśli chodzi o pierwsze zasadnie 
przypomnieć, że rzad 

mój wielokrotnie wypowiadał się co 
do celów i metoc konferencji rozbro­
jeniowej. w  Której tamacn to zagad­
nienie było początkowo traktowane. 
Nasz punkt widzenia w  tej sprawi- 
był w  szczrgóhiości przedstawiony w 
deklaracjach uczynionych na komisji

wpływa ma psychikę narodu. Ludność ogólnej konferencji z 6-2 33 r. i 1 6  

F ran c ji zaczęła przestaw ać w zrastać 3 4  r. Rząd polski wypowiedział rćw- 
w połowie XIX wieku, dopiero w  30 niez jasno swoją opinję wtedy, kiedy 
la t później odbiło się to  na francu- to z_gadnienie stało się  przedmiotem i 
sk ie j m entalności i  n a  francuskiej ] rokcwań poza normałnemi organami 
polityce. W Niemczech te  procesy Konferencji. Kiedy ostatnio rokowa- 
zda ją się być szybsze. W  każdym  nia zakończyły się niepowodzerieu,
razie gdzieś koło roku  1950 rozrod­
czość a zatem  agresywność i  impe­
rializm  Niemiec pow inny byc zaha­
mowane. Jeżeli uda się Europie prze­
brnąć te  15 lat bezi wojny, można 
mieć nadzieję, że będziemy mieli wów 
czas do czynienia z Niemcami har­
dzi ij pokojowenii. bardziej -szczerze 
pacyfistycznem u jak  za czasów Stre- 
semaoiina.

Tak, zm iana teaideiicyj dem ografi­
cznych w Niemczech, t.o rzec® dużo 
W-aisiiegsza ciekawsza od takich 
czy innych uchwał w Stresie czy w 
Genewie, i dużo bardziej m iarodajna 
na dłuższą metę od oświadczeń sa­
mego kanclerza i jego paladynów.

YLDEM.

CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA- 
FELSKIM JEST POPIERANIE FUN­
DUSZU SZKOLNICTWA POLSKIEGO 

KONTO P K. O. Nr. 16.555

wówczas uważano za wskazane "zukac 
rozwiązania trudności, którt powsta­
ły, w  procedurze przed radą Ligi Na­
rodów. Ponieważ mój rząd nie brał 
udziału ani w  rokowaniach poza kon­
ferencją, ani w  deklaracjach, które 
były rezultatem rokowań, nie można 
się dziwić, że w położeniu obecnem 
nie wiązi potrzeby jakichkolwiek no­
wy! h awag na ten temat.

ROZSZERZENIE SANKCJI 
MIĘDZYNARODOWEJ

Druga idea, która zwróciła moją 
uwagę w  memorandum trancuskiem, 
dotyczy, jeśli ją do Drze rozumiem, roz 
poczęcia studiów nad możliwością roz 
szerzenia sankcyj międzynarodowych, 
przewidzianych przez pakt, przez sto­
sowanie ich w przyszłości również w 
wynadJ-ach pogwałcenia albo wypo­
wiedzenia traktatów. W tej sprawie 
ograniczę się do kilka krótkich uwag 
natury zupełnie ogólnej.

Nikt nie mcze z a p r z e c z y ż e  nie­
które istniejące postinowienik paktu, 
niestety zbyu tizesto nie były wykony­
wane i że z tego powodu autorytet 
Ligi Narodów bywaj pomnie iszony. 
Czy można yowazme sądzić, że dało­
by się podnieść autorytet log i i za­
pewnie więcej skuteczności jej akcji 
przez pot iekszenie liczby artykułów i 
paragrafów, zawierających coraz to 
nowe zobowiązania. Zresztą nie ule­
ga wątpliwości, że zauanie rady w  tej 
dziedzinie musiałoby się ograniczyć 
wyłącznie do badania i studjów, gdyż 
■wszelka decyzja rozszerzająca zooo 
w  ązania, wynikające z paktu należy 
do kompetencji wszystkich członków 
Ligi Narodów. Powyższe uwagi spo­
wodowane są s Ze zerem pragnieniem 
megc rządu, aby współpraca mięazy 
narodowa na której Polsce szczerze 
zależy i której Liga Narodów pozo 
stała, mimo wszystko najbardziej po- 
żytóezneid narzędziem, dalej mogła 
się rozwijać.

PAKTY O NIEAGRESJI PODSTA­
W Ą BEZPIECZEŃSTWA

Jeśli chodzi o trzoci punkt, to zna 
czy o uwagi rządu francuskiego co do 
układów „mającycł na celu zapewnie­
nie i  wzmocnienie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego” , to pozwolę sobie dłu­
żej zatrzymać uwagę rady. Mó! kraj 
byd spewnoscią z jednym z tych, który 
najmniej zajmował radę zagadnieniem  
swego bezpieczeństwa Nie należy jed­
nak sadzić, jakoby rząd polsk1 i 
polska opmja publiczna poświęcały 
mniej, niż inne kraje uwagi tej kwe- 
stji, albo że Polska ma mu’ ij ni- ja­
kiekolwiek inne państwo praw doma­
gania się, aby jej bezpieczeństwo by­
ło zapewnione i szanowane.

Jfczeli poruszyłem tę kwestję, to 
dlatego, aby przypomnieć, że jeżeli kil 
ka lat temu atmosfera, w jakiej roz­
wijały sie stosunki polityczne m ięd zy  
państwami Europy Wschodniej, była 
daleka od stanu zadowalającego. Mu­
sze też stwierdzić, że w  cywm czasie 
kwest ja bezpieczeńsTwa w tej części 
Europy byia usuwana na drugi plan 
konferencyj i układów mjedzynaro- 
dowvch. To też muszę stwierdzić, z 
tern wiekszem zadov oieniem że sto­
sunki polityczne w tym rejonie prze­
szły od tego czasu ewolucję niezmiei 
nie pomyślną.

W  roku 32 rzad polski wspólnie z 
rządami Estonji, Finlandji i Łotwy

przedstawił” rząd-W. mem ecluerm dn ukłaav uwzęlednien}em zobf>wia
3. 2. r. b w a m  ugohiegu indauu, wyłlIkającyuh z paktu Ligi, okażą 
mającego na podstawie swobodnych k0nfeczne cłla 08iągnięciŁ celu wy-
rokowań w sprawie organłzacj bezp,e- w 0  proaI!amie c#łeir
cieńsiwa europejskiego doprowadzić aew ieczerta
do ogólnego ograniczenia zlmojen w Zwaiyw* ^  źe |odn0stronni odrzu-

_________ cenie zobownzan międzynan-dow :h
j możt zagrażać samemu tfytowi Ligi Na­

rodów, j a k o  instytucji, której powie- 
j rzor.a i ostała opieka nad utrzy maniem 
1 pokoju i zorganizowaniem bezpieezeń- 
j stwa,
j RADA POFTANAWiA, że tego ro­

dzaju odrzucenia oez uszczerbku dl?- 
postanowień w uktacach m iędzy  ner o 
dow ych, juz przewidzianyci., wmr.y, 
ilekroć chodzić będzie o  zobowiązania 
dotyczące bezpieczeństwa narooow 
utrzymania pokoju w Europ* 1 poc.ą- 
gnąc za sobą ze strony czynników Li 
gi i w ramach paktu ZASTOSOWANIE 
ODPOWIEDNICH ARODKGW,

RADa POSTANAWIA powierzyć 
specialnomu Komitetowi Radv OPRACC 
W A NIE W t y m  CELU POSTANO 
MIEŃ, KTÓRE NADAŁYBY PAKTO 
WI LIGI WIĘKSZĄ SKUTECZNOŚĆ 
W ORGAMZOWANIU ZBIOROWEGC 
BEZPIECZEŃSTWA I USTALIŁYBY 
W SZC.7EGÓI NOsCI ŚRODKI GOSPC 
DARCZE 1 FINANSOWE, JAKIE MO 
Ż1JABY ZASTOSOWAĆ NA WYPA 
DEK, GDYBY W PRZYSZŁOŚCI JA­
KIEŚ PAŃSTWO, GZLONEF ALBC 
NIECZŁONEK LIGI, ZAGRAŻAŁO 
POKOJOWI PRZEZ JEDNOSTRONNE 
ODRZUCENIE ZODOWIĄZAN MIĘ- 
DZYNAkODOWv CH.

Oświaacz^nieSimona

‘-•twarzający między Ziwiązkiam Sowie­
ckim a jegc pćlnócno-za bodniiu. są- 
riadami systemaf pokoju, nieagresji i 
st< sunków dobrego sąsiedztwa. Jeżeli 
spojrzeć skoiei na za :hodnie granice 
Polski to trzebg stwierdzi równie 
korzystna ewolucję stosunków z jej 
drugim wiaJum sąsiadem. Mianowicie, 
na przełomn lat 1933 —  34 zostały 
ustanowione wspótnyro wysiłkien Nie 
miec i Polski zasady nieagresj. i  do­
brego sąsiedztwa

Czy można się dziwie temu, źe poi 
sna opmja publiczni, była niezmiernie 
zdziwiona licznemi i latarczywemi 
nawoływaniami do zapewnienia poko­
ju na wscnoazie Europy, które roz­
brzmiewały właśnie w chwili, gdy po­
wyższe dwa doniosłe akty przytzuni- 
ły  się w sposól tak istotny i  zna­
mienny do stabilizacji stosunków 
między Polską a dwoma mocarstwami 
sąsieaniem. Nie będę ukrywał przed 
mymi szanownym- kolegami, że ten 
fakt wzbudził Dor ażne podejrzę na 
polskiej opmji publicznej, które zada­
wały soDie pytanie, czy pewne zamie­
rzone Układy nie mogłyby naruszy ., 
jeśli nie z punkiu widzenia intencyj, 
to z punktu widzenia możliwycł skut 
ków stanu pokoju wytworzonego szcze 
rym i lojalnym wysiłkiem politycz­
nym.. Można zauważyć obawę że no­
we układy naruszyłyby albo rozwodni­
ły systemal nieagresji na wschodnich 
granicach Polski, albo zagroziłyby do­
brym stosunkom 7 naszym zachodnim 
sąsiadem. Z PUNKTU WIDZENIA  
SAMEJ RACJI STANU RZĄD POL­
SK I UWAŻA TE DWA AKTY JAKO  
PODSTAwOW E I NAJDONIOŚLEJ­
SZE

Oto dlaczego RZAD POLSKI NIE  
MOŻE PRZYSTĄPIĆ DO STUUJO 
W ANIA JAKICHKOLWIEK NO­
WYCH PROJEKTÓW DOTĄD DC 
PÓKI N II  PRZEKONA SIĘ.ŻE PFO 
JEKTY NIE POCIĄGNĄ ĘA SOLĄ 
W  KONSEKW ENJJI ŻĄDNYJH PO 
WAŻNYCH NTEBEZPIECZEŃSTW  
NiETYLKO DLA ŻYCIOWYCH IN- 
TERESÓW POLSKI LECZ RÓW­
NIEŻ DIm POKOJU PÓŁNOCNO- 

SCHODNIEJ EUROPY.
Zależało mi na szczerem przedsta­

wieniu radzie opmji mego rządu na 
obecny sytuację polityczna 
uważałem, że było to moim obowiąz­
kiem z okazji nadzw y szajnej sesj ra­
dy, która zbiera się oczywiście tylko

zawarł z rządem sowieckim układ, dia spraw wyjątkowo ważnych.

GENFWA. — Po przemówieniu 
ministra Lavala zabrał glos delegat 
Auglji sir John Simon oświadczając, 
że przyłącza się do Francji i Włoch 
w sprawie projektu rezolucji. Mówca 
wyraził nadzieję, że dyskusja wykaże, 
że rada Ligi gotiw a jest projekt ten  
zatwierdzić i wprowadzić w  życie. 
Trzy mocarstwa powzięły tę nucjaty  
wę z powodow wyłuszczonycl. w koń 
cowej części deklaracji stresauskiej, 
gł iszacąi, że trzy mocars twa sr zgod­
ne przeciwstawić sie wszelkiem. środ 
kam. wszelkiemu jednostronnemu od­
rzuceniu traktatów, zdolnemu zrgra- 
żać pokoiowi Eurony. Koordynacja 
polityki trzech mocarstw, ma na celu 
zbiorowe otrzymanie pokoju w  ra­
mach Lig. Narodów. Mocarstwa te 
znajdują sie obecnie w Genewie jako 
członkowie rady i w tym charakterze 
złożyły rezolucję.

W  dalszym ciągu min. Simon o- 
mawia szczegółowe rezolucje złożoną 
przez mimstr: Lavalu i  zakończył
przemówienie słowam i- Są to, zda- 
nien mo.iem, propozycjf całkiem pro­
ste uzasadnione okolicznościami, któ­
re nan tu zebrąły. REZOLUCJA NIE  
Z aM Y Ł i ŻADNLć DROGI NA  
PRZYSZŁOŚĆ, przeciwnie, wykaże 
ona, że Liga Narodów jest zjednoczo 
na, aby bronić celów, dla których zo­
stała powołana^ W szystk i: sprawy po- 
zostanr otw arti, aby drogą nowych 

ponieważ \ rokowań dojść do tego ogóLiego zała 
twieni?, które jest tak bardzo potrze­
bne dla zabezpieczeni? pokoju i 
wszelkiegc bezp: eesenstwa na świec.e. 

(dokończenie na stronic 4-ej)
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20.000 kiEometrow przygód
Przeżycia ekspedycji samochodowej na wschód

(el) Przed kilku laty byłaby taka wśród szalonego goraca. Z dwustu lit 
wyprawa amochodowa, jaka przadsię parni wody wyjechaliśmy wczesnym 
vziąl turysta satzburski Ludwik Kum rankiem- jak daleko okiem sięgnąć, 
mer w  nieznane okolice Azji, uv.azana wszędzie piasek i piasek, ciągnący się 
za szaleństwo. 20.000 kilometrów w  w  nieskończoność, palący Mijafa godzi 
znacznej części w  terenie, w khirym na za god"aną. Nagle w samym środku

Z a b ó j c z y  p i a s e k

-dema dróg, przez dżunglę i stepv pizez 
oagna i pustynie, jest to wyczyn, klory 
nawet w  wieku samochodu i samolotu 
-asługuje na uznanie. Wymaga on jed 
nak energji pełnego człowieka i napraw 
dę nieustrasznnoścL

„Podróż nasza — opowiada wysmuk 
ły, ciemny hlondyti, po którym widać 
że jest doskonale wydrenowanym spor 
.ftwcem —  prowadziła przez Bałkan \ 
i Małą Azję, potem przez pustynię sy­
ryjską i Kurdystan do stolicy Persji i Te 
herattu. pote-r przez góry do m^rza 
Kaspijskiego, a następnie znowu na 
Wschód, w szerokie stepy TurkmenKta 
nu

POLOWANIE NA PANTERĄ W LESIE 
DZIEWICZYM

W górzystym Korossanie ciągną się 
wspan:iłe  lasy, znane iedynie tuby! 
czym myśliwym, gdy przewodnik mój 
zatrzymał się nagle na jakiejś małej po 
lance. Potem przestrzegł mnie, abym 
'achował wszelkie ostrożności i  sam 
począł ostrożnie czołgać się po ziemi 
wzywajac mnie do naśladowania go. 
W ten sposob zbliżył się do małej kę­
py kt żaków. Zaledwie Osiągnęliśmy te 
kraiki, gdy ujrzeliśmy po przez riad-

pustyni spotykamy samochód. Pasaże 
rowie wlokg się ku obcemu wuzowi. 
Umierają z pra imienia i zebrzą o  wodę.

URATOW ANI OD ŚMIERCI

Darujemy im 75 litrów wody dla lu 
dzi i dla motoru. Młoda Europejka rzu 
ca mi się dosłownie na szyję: „Bog pana 
zesłał kochany parne. Dziękuję tysiąc 
krotnie, z głębi serca". Dowiaduję się 
ku menu zdumieniu, że wśród uralowa 
nych znajduje się para małżeńska z Wie 
dnia. Mąż je' pracował jako monter w 
Polestynie, a potem chciał się p*zedos 
tać dalej do Persji. Oboje wynajęli sa
mochod, zostali jednak na skraju pusty 
ni napadnięci przez Beduinów i obdarc1 
do koszuli. Okazało się że szofer był 
sprzymiei żeńcem bandytów. Rzaó na 
szczęście zaopiekował się nimi i dal 
im środki na dalsza podróż. Jednakże 
i tym razem nie mieli szczęścia. Brako 
wało bardzo rew iele. by zginęli z prag 
nienia na pustyni.

ODWIEDZINY W MIEŚCIE Z BAJKI

Wspaniałe i niezapomniane przeż, 
cie stanowiły dla nas odwiedziny w  
skalistem mieście Petra, prastarej siedzi 
We staroegipskiego kultu bogini Izis.

Od nń«aię8y lla środkowym zachodzie -S-tanów Zjednoczonych w ystępują ta k  gwałtowne biurze piaskowe, że zasy 
pn.ią wszystko, uniimożlnwajiM’ jakąkolw iek upraw ę, tak , że mieszkańcy w popłochu opuszczają siwoje osiedla. 

-—N a górze opuszczony dom, n a  do le— zasypane maszyny gospodarcze —

Zbrodniarze w stanie hypnozy
DRUGIE „JA“ — IAKO 

SZEF BANDY

kie w tern mieiscu drzewo, pantero Nie
umie ^wróciła głowę w na wym kierun godziny szliśmy pośród olWzymk*
ku. Nagle huk. To mój towarzysz, ze ścian Skalistym w-wozem który stan"
swej przedpotopowej strzelby jednym jedyne dojśj*. do wielki ■ do my. W 
jedynym ćrzałem rozciągną! w spania dawnych orasach na wypadek zbliż-tia
], v się nieprzyjaciela, można byki wąwóz

Nie chcę opon* iadać tu o sze-egu ten napełnić wodą. Ruiny Petry wskazy
arobnych przeżyć, kt-jre kontowały wpły na dawni wspani ił« ść tog > mi sl a (fcjC7 d u s 7  } krV ranalista Lombrozo, go świadomego ,,ja“ drzemie w  czło-
nas często sporo wzruszeń. Pywały jaz Ogr< mne mies-kama skalne jedno <*«k ^  O t y l io  doskonałe m psvcho- t.ieku, nie zawrze musi byc znudzony
dy w mezttaoe, kiedy wydawało się, że drugidi urządzeń a kąpłetowe. wyku- g crawniktem PTZ«  :,ma osobę. Często wystarcza ja-
n=ema już ani drogi naprz,>d ari w stecz te  w  ikal. b. Th-ze ^ b y  tygudm aby j jg  * ów n ocześi niewdm bywa Weś niezwykłe zdarzenie, 9z*»k nerwo 
Jednanże spotkanie w  czasie drogi pow dać wszystkie tajemnice tej wspamałel w  ^ . rU i hy’ wy, aby nagle orzejawił się ten obcy

(el) Do kałegorji najbardziej njesa 
mowiłych zbrodni naleza te. w  których 
sprawca jest winien, a Jednocześnie
niewinny —  mówił niezapomniany ba Zbrodniarz, który obok pokojowe-

-otnej na wybrzeżu arabskkm. nie łat przeszłnsou
wo wyjdzie mi z pamięci. Mielism , , , . . ...
rrzeb/ć z  Bagdadu, do następ** j s f c j   ̂3(1 kanf ćm meskim
‘■enzyoowt około 1200  kilometrów, V I  ™ lJ chodnią. Amerykańskie gulsy, kt„re

przybyły z Kairo, wydymały usteczka 
flP H  * M Y  Z D A TK IEM  TA FUN ,atrz/ c na rŁs prawl2 ^  czarno  onak,
DUSZ SZKOLNICTWA PO Lś^iEG O  nych. Nie przepuszczły, że wróciliśmy 

ZAGRANICĄ z okolic, gdzie -omantyka Azji zachowa
lo n to  czekowe f .  L  O. Nr 21 896 ja się do dzisfaj.

Ze zdobnictwa huculskiego

sprawca w  takich wypadkach, kiedy 
nie on sarn ale jakieś obce „ja“ jes* 
motoren* popełniony zbrodni Te ob 
ce „ja“ drzemie w  jego duszy niezna 
ne i ukryte, otoczone taiemnpan.i. aż 
fiewnego dnia budd się i chwyta za 
sztylet czy też truciznę.

NARZĘDZIE W RĘKU MORDERCY

Kronika sprawiedliwości wszystkich 
krak>w zna wiele wypadków tego ro 
dzaiu

Nauczycielka Irena Sore! w  Tuluzie,

duch, i wystąpił działając wbrew zasa­
dom i zv*y cZajom dotychczasowego ży­
cia pierwszego .,ja“. Osoby, które pro. 
wadzą życie podwójne 1 cierpi? n? rotz 
dwojenie świadomości, kryją drugą o- 
sobowośc w  mrokach swej duszy.

jeszcze przed pięciu laty wmieszany 
był w  sorawe morderstwa w  Landy 
nie, o czem sam nie pamiętaj. Czyny 
swego drugiego „ja“ zagrzeba* on tak 
głęboko w  swej podświadomość, że 
absolutnie nie Damiętal ich, a dopiero 
oowody przedstawione mu przed oczy, 
mogły go o nich t>rzekonać.

CZŁOWIEK ZNIKA

Kupiec Morran znknąt pewnego dnia 
bea śladt ze swego oaryskiego miesi.- 
Karui l W dwa tygodni* później .ostał 
pewien obdarty włóczęg? przychwyco­
ny na wsi, ja*.o oskarżona o kradzież

W m m E STAŁ O
KORD JAN I KOMORNE

Co za czasy! Jak się od stu lat 
wszystko zmieniło! Dziś Konstytucję 
polską układa Car, a Kor-djan (Zamcir 
Ski) służy w  ipobaji.

Chamowi w  Polsce -powodzi się je­
szcze jako Halko, ale kordjanowi —  fa- 
talm e Nieaubsydijowany tcaitr Comedii? 
naturalnie splajtował. Nikt .nie .chodził 
na ostatnią sztukę tam partacko wysts 
wioną — Kordian i Clram. Właśctaie. 
gm&chu nie 'otrzymując od 3 miesięcy 
grosza komornego oświadczył, że 
przepędlza teatr. Nie jesi fflaofcropem i 
nic chce płacić podatków ®a te a ti . Zaim 
knął drzwi!

Aktorzy ud 4 dni siedzą w pustej 
«ałi. Nie 'Chcą jej opuścić. Coś jak Rey. 
tan czy (niewypłacalny loncaltor.

— Palłki gumowe poiiicji dopiero nas 
siąn usuną! —  wołają.

Bardzo chwalebne przywiązanie d< 
lokalu, ale gospodarz ma też rację 
Polo Si.ę ma dcim by jaknajmniej miec 
zeń deficytu. Jeszcze niema ustawy c 
bezrobotnych aktorach. Pewnie wkrót­
ce aostainiie wydana. — nie wolno icł 
'będzie eksmitować ze sceny

Janc to jedno z  dirugieim się wiąże 
a n a  trzecim odbija. Ciągłe moratocja 
wzbranianiu eksnrsji bezrobotnych od­
straszyły łudz. od budowania naipotrzc 
bnidjszych tokałii.

Jakiiie mieszkania sa najbardziej po- 
szukiwane? Pokój z kuchnaą oczywiś­
cie. Dobre to  I  dla sam otnego tetrclka 
il dllk skrommegc miatżeństvi a, i na gar­
sonierę, i  d la rodzony z 12-tu osób 
Cale nowe dzielnice powstały —  po­
koi z kuchnią, klozetem i łazienką menu 
wcale. Na 20 domków na Sasiciej Kę­
pie —  może oędziie iedmo takie nrie 
szkainle. W szyscy łażą, szukają dopy 
tują się. Niema Dlaczego?

Niairazie nowe domy są bezpit.cz- 
I ne, ale iktoby tam  wierzył w dlugK 

ni-emieszianif sic w ładz. Usttawa, że nK

Walentyn Jeewes w Liverp jolu był kieszonkową. Nie mógł on podać ani
kierującym inżynierem pewnej fabryki 
i człowiekiem bardzo zdolnym, kiory 
zrobił w najlepszen tego słow? /.nacze 
niu, wielką karjfcrę zamłodu. Policji 
wydało się najzupełniej nieprai 'dopo- 
dobnem, aby człoweik, który od lana 

ndnifa wzOrowo swe obowiązki, aż po nocy stał przy maszynach i nie miał
i pewit“go dnia pudła on arą zbrodnicze, 

go lekarza d-ra NoailKsd. Stała się mu 
tdegłą i popadała najzupełniej pod 
wnływ rugestji tego demonicznego czło 
wieka. Dta niego była pcsłusrnem na- 
r/ęctziem któren mogła się dowolnie 
posługiwał aby osiągnąć swoje cele.

Pewnego dr.ia został w  jezl*iym z 
parków w  Tuluzie zastrzelonv bogaty 
j*rzemysłowiec. wuj wspomnianego le­
karza. Prefekt policji był niemal prze 
'Użony, gdy w 48 godzin jłóźniej wy- j 
kr\-to, że sprawczynią tego morderstwa 
jest nauczycielka Iren? Sorel, Znate ona 
tytko przelotnie nrzemysłowca, a  jej 
notwortiy czyn wydal się niepoięty nie 
tytko wszystkim, którzy ją znali ale 
także je* marnej.

Motywv jej zhrodni pozostały na 
zawsze zagadką, gdyby w sprawę nie 
wdał się psychiatra który wniósł świa­
tło w ciemności.

żadnegc innego celu prócz swojej pra­
cy, jednocześnie mógł być kierowni­
kiem bandy pi zastępców, organizują­
cej i prz' prowadzającej napady rabun­
kowe. Wyjaśniło to. wszysto ohszem" 
zeznanie złożom, przez jeewes^, gdy 
poczęli go badat psychiatrzy. W ów­
czas już nie zdziwiło nikogo, że Jeewes

swego nazwiska, ani miejsca zamiesz­
kania. Zdumienie wszystkich zaintere­
sowanych ma miało granic, gdy pc ty­
godniach badań i poszukiwań, wyjaś­
niło się, że obdartym włóczęgą jest za­
możny hurtownik z Pa*-yża Morran. 
Gdy* mu wytłomuczonr* kim jest, zaszła 
w nam ogromna zmiana Przypomniał 
sobie prawdziwe „ja“ i jego kradzieże 
że kieszonkowe wydały mu się czemś 
ttiepojęrem własna to jego drugie „ja“ 
pi rpełniało kradzieże. On bogaty han 
dławiec Mnrrar. był n.ewinien, a jed­
nak winny, jak to kiedyś powiedział 
wielki Lombrozo.

w o ln o  wyrzucać rodziny z jed/noizbo 
w ego mieszkania o ber mu je i nowe do 
my — wtedy co? A z trzy  —  cztero- 
'pokojowych mieszkań eksmitować mo­
żna łatwo. No -i budują tylko włększs 
mieszkania.

Dziś oustępne płacą w  Warsziawk 
| tylko za pokój z kuchnią! Dwupoko

już mied 
K&roL

NzzwisKc Soniremiiin
musi zniknąć

jowe mieszkaniu -można 
wpnust od gospodarza.

-«  =  >-

(e l). Z Frankfurtu nad Menem do 
i o s z h : Z rozkazu nadburmistrza wy­

dano tu zarządzenie, bardzo charak­
terystyczne dla stosunków, jakie dzi­
siaj panują w ojczystem mieście Otoe-

który w  polityce narodowej prze! ilzie 
siątki lat odsTywal wielką role, Son- 
nemanr był uawskros wolnomysłnym  
uolitykrm  i  zasłużył się zaiowno wo 
Dec Niemiec, jak i  wobec rozwoju 
Frankfurtu nad Menem.obserwacja pani S o - , thego. Mniej więcej od czterdziestu

Lir' w J S ć ^ ż d  S a łlła ^ n a  r ^ y  lat P°'sjada rranxfurl nad Menem u‘ | Miiro to wszystko, polecono, aby 
musem sugestji. Nie chodziło tu wprost l ic?> nazwaną ulicą Sonnemaiina, ce- nazwisKO Sounemanna z n ik n ie  jak 
o hypnoze, ale tak przeważaiacy psy- lem upamiętnienia nazwiska byłego jaśpieszniej z  tablic ulicznych, co do- 
chicznie wfrfyw, że poc ciwa . dobrodu posła i  wydawcy dziennika Leopolda wodzi wyjątkowego braku taktu, zwła

Sonnemanna. Działalność Sonneman j szcza, gdy się zważy, że młodi żona 
na zarówno w dziedzinie politycznej, pruskiego prerii]era G-oeringa, która

Jeden z typow ych pieców w chacie I lueuła
twa łuflowfigo.

FELJETON DYSKUSYJNY

w zór huiCul.-kic.2fo zdobnie^

szna kobieta chwycił? za rewolv er. 
Dopiero gdy ta tajemnica wyszła na 
jaw, motywj* czymr stały się jasiw za­
równo dla policji, jak i  dla sądu. 
Dr. Noailles stał sie iroralnym sprawca 
zbrodni aby odziedziczyć maiątek po 
swoim najbliższym krewnjąp przemy­
słowcu .

iak i pubłicystycziiej, znane, jest w j dziś uchodzi za „pierwszr kooietę w 
całych Niemczech i  wiadomo, że jako ( Niem rzęch“  uazywa się z domu Son- 
iedakto: przez długi czas kierowa, on ! nemami, 
dziennikiem „Frankfurter Zeitung1 , ' -------------------

POMYŚLMY 0 WŁASNEJ NAPRAWIE
Pod -względom artystyc.zinym nie. 

przypadła nu specjailmie do gustu  
książka J a lu  K u rk a  p ó rypa  szaleje w 
N apraw ie“ . N ie uważam, iżby rzecz 
była watrta mawet k i’uszenia kopji o 
zdamie inłimieone. W yróżniono ją, na­
grodzono, Bóg z  nim , z autorem,

Ale w kiy tyce omawiano książkę 
z ożywieniem. Ponoć Ja lu  K urek wy­
rósł w autentycznej N apraw ie, syn 
chłopa został literatem , opisał wieś, 
dotknął bolączek podkarpackich chło­
pów, w skazał uch oblicza, ich sytuację 
z r. 1934, zatem : rzecz ak tualna . Być 
może.

Dopiero, gdym  przeczytał w p is­
mach w ileńskich raz drugi, trzeci i 
więcej omawianie książki Ja lu  K urka 
—  nie książka, ale fa k t je j wileń- 
-kilch oddźwięków krytycznych wydał 
*ni się zarówno aktualny, jak  zasta- 
naw iaiący.

Źle, czy dobrze jest dziś chłopom 
podkarpackim, tak ą  czy inną wimni o- 
brać drogiy ażeby uleczyć „G rypę"

właisnej nieniocy, apa tji i nędzy, za­
kładać pisem ka ośiwiatowe, czy też 
mleczanu i e, Kupować- bibljoteczki, czy 
traktoi-y? Co lepiej? Nad tem  zdają 
się zastanaw iać n iektórzy  literaci wi­
leńscy. Ni w ątpliw ie książka Ja lu  
K urka, jako  u tra tia  jąca w sedno 
spraw  chłopskich, jwciadlać musi głę­
bszy sens, d/la inas o tyle, o ile zacho­
dzi analngja pomuedizy chłopski enii 
-sprawami krajów  o zupełnie odiiiien- 
nej struk turze . Ale nas ta  kw estja 
zda się zupełnie mie imiteresować. 0 - 
mawiaiu]- „Grypę, k tó ra  szaleje u Na 
praw ite", nie w nikając bymajmniej w 
objawy Chorobowe naszej w łasnej wisi. 
Trzeba było wogóle jakiegoś podka i 
paekiego Ja lu  K urka, ażeby naszych 
literatów  zastanowić nad spraw am i 
ehłopskiami i to w ogromnym prze- 
-Koku nad ziemią, dzieląca W ilno od 
Wair.szawy.

Mieszkamy w W ilnie jak  na wy.s- 
pie, dokąd mam pożywienip duchowe 
dowożą z W arszawy i K rakow a. Mię­

dzy iiuncnni i .Talu K urek  przywiózł 
małą kobiałkę podkarpackiej strawy.. 

*  *  *

T rzeba rzecz postaw ić jasno. Śle­
dząc pilnie rozwój i asp iracje  wileń­
skich literatów , widzimy w nich kom­
p letne oderwanie od gleby otacza­
jącego k raju . Źródłem natchnień  są 
albo s ta re  tradycjo  wileńskie, albo 
nowinki warszawskie. Ja k iś  dziwni' 
konglomerat w alącej się K ated ry  z 
„W iadomościami Literaekiemi* ‘ . Resz­
ta . k ra j cały, ty le to  i tyle kilome- 
irów  kwadratowych, źle upraw nej zie 
mi W ileńskiej, Nowogródzkiej, Gro­
dzieńskiej —  to  tziemia incognita.

Bardzo charakterystyczny* je st dla 
w, eńskiego życia ten  od.skok tu te j­
szych literatów  <vl -terenu. W łuściv'ie 
nie miają oni z nim mie wspólnego.

ItzeCiZ staw iając dalej jasno, przy 
czyn tego odskoku należy szukać prze 
dewszystkiem. iw- odmiennej mowie, Mi 
tno zaniku, aż do kompletnego n ie­
mal upadku, pol:fycznych organizacyj 
białoruskich, mimo .statystyk, któro 
wykazują, że w powiatach mołod.e- 
czaiiskim, czy wilojskim, duży odse­
tek mieszkańców wsi stanow ia rzeko­
mo Polacy —  faktem  jest, że cała

ziemia W ileńska i Nowogródzka mó- 
-wi po białorusku. Niech to będzie ję­
zyk łam any, niech nie będzie literac­
ki, niech będzie kwestionowany*, jako 
język skrystaliizowianoj narodowości— 
a f t  jost, -białoruski. Niezależnie od te­
go, czy mówią inim katolicy, czy p ra ­
wosławni, czy „ tu te js i" ,  czy „Biało­
rusin i-‘ , —  język jest jeden. Nie bę­
dziemy się wdawać -w dociekania M i t o ­

logicznie, gdzie leży ukryta przyczyna 
dziwmeti atrakcyjności bmłoruszczyz-. 
ny, ale ta. a trakcyjność istnieje. Bia- 
łoruszczyzna wy.piera -ąe wsi język U 
tew*ski, o większej kuLturzo, m ający 
oparcie o liczne organizacje kulturaJ- 
ne- litewskie w Witosie i o własne pań 
stwo w Kowuri-a. Białoruszczyzma n a ­
szej wsi webłania z reguły język pol­
skich osadników-, imający oparcie o 
au to ry te t -machiny państwowej.

Język białoruski je s t językiem n a ­
szej wsi. Istn ie je  w W ilnie Związek 
Literatów* i wiele orgainizajcyj arty sty ­
cznych. Będę bardzo śmiały i zapy­
tam : czy dużo członków tego Związ­
ku zna język, k tórym  mówi ogół n a ­
szej wsi? Gzy w podkarpackiej N a­
prawie nie mówią językiem  bardziej 
dla mich zrozumiałymi -niż w Szarkow- 
szezyźnie, albo Sorok-Tataraeh?

c *
Mógłbym mówi i patetycznie: zie­

mia maisza lozj wielkim ugorem od 
Niemna, od N arw i i P rypeci po Dzwi- 
uy, dzieją silę na niej rzeczy dziwne 
i tajem nieze, a m y patrzj*my ku... N a­
prawie.—-Powtórzę raczej, co pisze
„Bieł-aruskaja . K ry n ica"  : „Życeiom
wioski cikaiwiaeca tblki- w ołosnyja czj- 
lionniłki i snkrwositra}tory. J a k  żywic

j sialianin, szto tw orycca u  jahonaj
j siainji, .sizto jon dum aje i kudy idzie
—  heta nikoha nia in -terasuje".

™ te j chw*iili jesteśm y świadkam i 
wielkiego rozkładu naszej wsi. Upa­
dek n ia tcrjainy, ciągnie za solią up a­
dek moralny. Niem a ■wieczorynki bez 
krwalw; eh rozpraw nożowych. K ażdy 
zgon ojca rodz.iny poniąga za sobą 
spraw y sądowe, k łó tn ie i iwalfcę o
spadek. W esela kończą się śmiercią, a 
pogrzeli! bójką. Nędza jest -równie 
wielka ja k  ciemnota. M ożnaby wciąż 
dokładać czarnej fa rb y  i -malować 1 
straszny  Obraz naszej wsi.

Zmieniona jest je j sy tuac ja  polity­
czna i gospodarcza, wystawiona na 
propagandę państw  ościennych, skom- 

..owana narodowościowo, różna w 
wyzmuiiiach —  o ile literacko wvdaie 
mi -się ten teren  ciekawszy, od tere-

Biuro małżeńskie
jako centrala morderstw

te). Berlińrka Dolicja kryminalna 
wpadła na ślad zorganizowanej ban­
dy oszustów matrymonialnych, któ­
rzy przez ogłoszenia przez nich urzą­
dzonego! biura pośrednictwa mał­
żeństw, wchodzili, w Kon*akt z dziew­
czętami i kobietam aby je pozba­
wiać oszłczędnosci.

Na ślad tej bandy, która mc cofaia 
się przed zbrodniami, wpadła Dolicja 
wskutek zamordowani!, pomocnicy do­
mowej, Almy Garbe. Dostała się ona 
w ręce oamciy i  została otruta. Jeden 
z członków tego łotrowskiego stowa­
rzyszenia, niejaki Polte, który poda­
wał się za syndyka biura, zaręczył się 
z dziewczyną i  starał, się, przez zamo 
rdowanie jej zrealizować polisę ubez­
pieczeniową na pięć tysięcy marek.—  
Ubezpieczył on na parę miesięcy 
przedtem swą rzekomą narzeczoną po 
to tylko, by po jej zamordowaniu po 
brać pieniądze od towarzystwa aseku­
racyjnego, Zamordowanie nastąpiło z 
caiem wyrafinowaniem. Banda nabyła 
wielkie ilaści środka nasennego w  ta­
bletu ? ch, któremi częstowano dziew­
czynę tak długo, aż padła nartwa na 
ulicy,

fcw sw r
nu wsi Naprajwskiej, k tórej jedynym  
wstrząsem  było przejście z regiiinGu 
austro-węgie/rskiego -pod regi/me poi 
ski, -a obecnie przeżywanie kryzysu, 
k óry nie om inął .nikogo ma świocie.

Ale w łaśnie charakterystyczne 
jest dla wi/leńskicgo środowiska lite­
rackiego brak  zainteresowania się 
tym  terenom, hrak zupełnie zrozumia­
ły i konsekwentny. Środowisko lite ­
rackie W ilna me stanowi odrębnej 
grupy, w yrastającej z korzeni odręb­
nego kraju, —  a stanow i cząstkę ca- 
hiści św iata literackiego Polaki. Czą­
stkę prowincjonalną. (W ielkie talenty 
— w ielka sto lica). Natom iast te ry to ­
rium  posiada wszelkie cechy odręb­
ności krajow ej

Spraiw.a chłopska jest,, zależnie .sl 
zapatryw ań, sprawą. w te j chwili 
m-mejszej lulb większej wagi. Poru­
szył ją  między uiaieml Ja łu  K urek  w 
swej książce. Możnaby Dowiedzieć... 
w POlsee. K to ją  poruszy ,u nas?

Jakby wyglądał wileński -Jalu K u­
rek? Cz\ -alby n ie  ja k  inteligent bin- 
1 o ruski

Odbiegliśmy, niestety, politycznie 
od naszego kraju , teraz doszliśmy do 
punktu  w którymi się rozchodzimy li­
teracko. m.
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Zemsta Lifara
Seige L ii ar, znieważony przed 

nńesiącem przez baletm isłrza. opery 
w arszawskiej Cieplińskiego, ogłosił w 
paryskim  „Le Jouir“  w rażenia z poby 
tu  w  Polsce, C zytam y:

Muszę przyznać że Polacy u- 
luieją podejmować gości. Ledwo 
się przybywa, odracu się jest oto­
czonym 3erdecznoai,ią ta* wzrusza 

jącą iż ma się wrażenie, że się 
jest u siebie, na łonie rodziny.

Najpierw goszczono mnie w Za 
kopauem, miejscowości górskiej, 
stolicy sportów zu  owych w Pol­
sce. Miałem tu studjowac iolkloz 
„anca polskiego, Najgłębsze wraże­
nie wywarli na mnie góraljkic we 
sele o obrzędach odwiecznych i nie 
zmiemir u zruszaj ących. Byłem 
zdumiony, jak wiele wspólnego m? 
ją tance górali pclskicli z tańcami 
górali kaukaskich i baskijskich. W  
trzech krajach tak od siebie odle­
głych. w jednakowej mierze podsy 
ca się znicz tanes —  sztuki, życia 
i religji — temi jamemi ruchami.

Potem Warszawa —  ożyw  ona 
stolica —  z iej Operą kolebką nie 
jednego artysty o światowej sła 
wie. Gdy się wchodzi do tego tea 
tru. jest się odrazu przepojonym 
atmosferą tradycji, entuzjazmu i 
natchnienia promieniującego już 
z samych nawet murów....

Opera warszawska posiada wspa 
n^ałą orkiestrę, kierowana przez 
swego Kapemustrza p. A. Dołżyc 
mego, muzyka o wielkim talencie, 
oraz zdumiewając; zespół h dęto 
w y złozony z jednostek bardzo 
zdolnych i  stanowiących materjał, 
z którym możnaby wiele zdziałaj 
Tancerze są szczególnie Lczni i 
wielce uzdolnieni.

Zwłaszcza zwiedzając szkołę ba 
letową, widz: się. jak dalece taniec 
jest u Polaków rzeczą wrodzoną: 
obok młodych dziewcząt, uśmiech­
niętych i czarujących, spotyka się 
tu sporo młodzieńców o buuowie 
do tańca jakby stworzonej, jakiej 
nie spotyka się w aadnym innym 
kraju oprocz Ros.r

A rtyku ł L ifara , jak  widzimy, nie 
zaw iera nie prócz komplementów. 
Podkreślić zwłaszcza należy picTwszy 
ustęp  o serdeczności na łonie rodziny. 
Może tu  jednak k ry je  się złośliwłość 1 
Wiadomo bowiem, że w kochających 
się rodzinach najczęściej wybuchają 
skandale. Ski.

 0--------

Ordynarna napaść 
moskiewskie] ..Pra­
wdy" na ^apieża
za potępienie zakusów  

wojennych
WARSZAWA. Bolszewii ka ..Praw 

da“  z 1 0 -go b. m. ataikuje Ojca św. z 
okazji mowy papieskiej, wygłoszonej 
na -ostatnim konsystorzu tajnym i za­
wierającej surowe potęnienie tych, 
którzy pchają narody ku nowej rzea: 
wojernej. W mowie tej dziennik so­
wiecki dopatruje się ukrytego rzeko­
me miedzy wierszami wezwania do 
*worzcnia wspólnego frontu przeciw 
ko Rosji. Weszło już w krew bolsze­
wikom że wszędzie węszą skierowane 
przeć.wko nim spiski i sprzysiężemia, 
a właściwie nauczyli się robić z tych  
podejrzeń walny argument politycz 
ny argument przeznaczony głownie 
na eksport który przestał już jednak 
wywierać wrażenie.

Tajny konsystorz papieski posłu­
żył im za prrtekst io  atrku na kato­
licyzm niemiecki i  francuski, nie ma­
jący rzekomo żadny*-h innych celów 
tylko „przymierze" z losyjskim i bia­
łe gwardzistami. O szczególne zdener- 
u owanii s przyprawił ich t.ydawanj 
przez dominikanów paryski tygodnik 
„Sept1', ktorego numer z 2? marca w 
całości poświęcony został stosunkom 
w sowietach Wydano go, zdau.eir. ko­
munistycznego dziennika akurat- w  
tym czasie kiedy czynione są przygo­
towania do wyjazdu Lavała do Mos­
kwy,

Cały artykuł półurzędówki mos­
kiewskiej utrzymany jest w orrtynaa 
nym, mesmaczi ym tonie i roi się od 
wulgarnych określeń j powiedzeń

Gen. J. Haller ciężko 
zaniemógł

TORUŃ. 15. 4. Gon. Józef H aller, 
k tóry  m ieszka stale w swoim m ajątku  
ziemskim Gorziichowio na Pomorzu, 
zachorował spowodu osłabienia mięś­
nia seircowepo.

Ho łoza gon. H allem  przybyli le­
karze z W arszawy, Poznania i K ra ­
kowa.

i-iekarze stw ierdzili, że stian zdro­
wia gem. H al era polepsza się

Stressa w czasie konferencji „Gazeta Polska'*
o konferencji w  Stresie

„G azeta P olska11 zamieszcza 
następujące uwagi o K onferencji 
w Stresie, k tóre zdają się być wy­
razem zapatryw ań m iarodajnych 
czynników w W arszawie...

W yspa lsola BeMla 'widziana podczas iluminacji Stressy w  dniu 11 kwietnia

Abdykacja króla Sjamu
Komplikacje na dalekim Wschndzie

(Y ). Prasa całego swiara poświę­
cała wiele miejsca abdvkacji króla 
Siamr Prajadhipoka. Dzięki odległoś­
ci najczęściej nie zdawano sobie spra 
wy, iż jest to tylko fragment- w o- 
gólnym łańcuchu przemian zachodzą­
cych w tych częściach Dalekiego 
Wschodu.

Sjam przeżywa obecnie okres 
przejściowy. Jego położenie geograf.-, 
czne uniemożliwiło mu jakąkolwiek i- 
zolację czy to polityczną, czy gospo­
darczą. Na wschodzie gi aniczy on z  
francuskiemu Indo-Chinami, na zacho 
dzie z  brytyjską Burmą, a południo­
wym jego sąsiadem są sfederowane 
państwa malajskie. pozostające pod 
brytyjskim pr< teKtoratem. . Zatoka 
Sjamska lezy w  zasięgu brytyjskiego 
trójkąta obronnrgo Hong-Kong — 
Smgapore —  Port Darwina. Jasne 
jest wobec tego, że W ielka Brytanja 
nie może zaniedbvwać swoich intere­
sów w Sjamie. NietjTkc ziesztą stra- 
tegicznych-Handel brytyjski jest sunie 
zainteresowany rynkami sjamskirmi. 
Szczególnie chodzi tn o bogate lany i 
kopalnie cynku.

Angielskie banki w praktyce spra 
wnją kontrole nad bankowym syste 
n em całego kraju. Towarzystwa ,An- 
glo-Siam Gorp.'1, „Bai.gkok Docks11 i 
„United Engmeers11 prowadzą znacz­
ną część sjamskiego handlu zagranicz 
nego. Zresztą dwie trzecie sja nskiegc 
importu jest pochodzenia brytyjskie 
go, a z drugiej strony głównym eks­
port* rem Sjarnu jest znowu," Impe-
rji. i  brytyjskie

*  *  *

Król Prajadkipok cierzył się zna 
ozną sympatją postępowców. Podobno 

I od początku panowania uważał feodal 
' ną Rade Państwa za rodzaj- parla- 
1 mentu w  zalążku z którego w  odpo 

wiedriej cnwiL miała się rozw inąc 
prawdziwie demokratyczna reprezenta 
cia ludności. Jednakże pomimo czę- 
tych pouróży na Zachód i „shake - 
hands' 1 z  s_ amskimi studen+am w 
Stanacv Zjednoczonych do decydują­
cych reform demokratycznych nie do­
chodziło.

Tymczasem światowy kryzys ekono 
uliczny ogarnął cały kraj. Szczególnie 
odczu1 go eksport sjam skr ryżu wo- 
;óle me można było nigdzie sprzedać, 

a ceny cynku mocno spadły. Docho­
dy pizemysłi Zuacznii zmniojszyły 
się. Skarb państwa, szuka iąc środków 
zaradzenia depresji, obciął pensje u- 
rzędnikom i nalożvł podatek duchodo 
wy na dochody z przemysłu, i hand­
lu. Sjamsk: „tiers e ta t ' 1 w  udpowie- 

i dzi przygotował się do rewolty.
W  kwietniu 1932 roku dynastja 

obenoaziła uroczystość 150-lecia panc 
waiua. Spodziewano się, iz będzie o- 
la  pretekstem do ogłoszenia liberal­
nych reform Prajadhipoka, Nadzieje 
postępowców osiągnęły najwyższy po­
ziom. Proklamacja nie nastąpiła. Po­
mimo wzburzenia w  całym kraju, cu 
Czoziemscy doradcy króla przekor ali 
go, iż żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi dynastji, i  że może on spokojnie 
udać się na 'wypoczynek o 2 0 0  km. 
od Bangkoku.

Z chwilą wyjazdu króla w stolicy  
wybuchła rewolucja. Pułkownik Phya 
Bahon na czele stołecznego garnizonu 
aresztował książąt krwi i przekazał 
władzę Parł j Pracy. Król przystał 
na zmianę.

Rewolucjorwci nie mieli iednakże 
zdecydowanego programu. Prawe 
skrzydle bało się wyzwalających się 
elementów rewolucyjnych na prowin­
cji, podczas gdy ugrupowania skraj­
nie lewicowe parły do radykalnego 
przor rotu. Wreszcie prawe skrzydle 
zwyciężyło. Dokonano nowego prze­

wrotu Luang Pradit, przywódca eks­
tremistów, poszedł na wygnanie. Król 
i  w tym  wypadku konti-asygnował re 
woltę. W przeciąg" dwóch miesięcy 
sytuacja odwróciła się. Phya Bahon 
pizywudca prawego skrzydła rewolu­
cji i właściwy dyktator kraju, zląkł 
się losnących sił konserwatystów. —  
Luang Pradit. powrócił z wygnanie i 
objął tekę ministra spraw wewnętrz­
nych.

Król i tę nominację podpisał. W  
październiku 1932 roku wybuchła trze 
cia rewolucja. Tym razem ze strony 
konserwatystów. Ksiazę Bovaiadej na 
czele 2 -ch pułków i przy pomocy ja­
kiejś obcej potencji zaatakował Bar 
gkok. Po kilkudniowych walkach w 
stolicy, rząd zwyciężył. Siły konsei 
watystów zostały złamane i w grnd- 
niu zebrał się parlament. Król w  mię 
dzyczasie ogłosi 1 edykt potępiający 
swojego obrońcę i wyjechał na wszel­
ki wypadek dc Szngora.

Odtąd względny spokój panuje w

naju . W  ciągłycł zamieszkach jutój 
.Prajadhipok utracił cały swój autory­
tet, a abdykacja była jedynie uleyalizo 
wamiem sta rt faktycznego.

* •  *
Duże więKszą doniosłość aniżeli lc 

sy małodusznego monarchy ma dla 
Sjarnu penetracja japońska, 

Japończykom udało się ostatnio u- 
tyskać koncesję na bawełniane plan­
tacje z klauzulą zatrudnienia japoń- 

’ skich robotników i zobowiąza, Sjam 
dc importu pewne1 ilości towarów ja­

pońskich
Najważniejszą j dnak sprawą 

, jest pomoc Japończyków przy kanali- 
| zacji Kra. Dotąd bowiem rzad sjani- 

ski nie chciał budować kanałów znaj­
dujących się poć o ostrzałem angielskich 

( dział. W  tem miejscu poprzez zasło­
nę wewnętrznycn zaburzeń wschoumej 
monarchji zupehue wyraźnie prześwit 

' ca zagadnienie o doniosłości wszech­
światowej. któiemu na irnie: ..kwestja 
Pacyfiku11.

Rezolucja, ogłoszona w w yniku trzy  
etażowych narad  w S tresie  mówi m. 
im., że przedstaw iciele trzech mo­
carstw  „zgodzili się co do wspóbiej 
linjL postępow ania w toku dyskusji, 
ja k a  nastąp i nad odwołaniem się 
F ran c ji do  Ligi Narodów11. To lakom1 
czne oświadczenie, ja k  i  inme cześc1' 
komun K atu , poświęcone zagadnieniu 
zbrojeń, n ie  d a ją  żadnej praktycznej 
m etody załatw ienia m em o-jału fran- 
c-iiskiego. Yi zestaw ienia z ogłoszoną 
w niedzielę polem iką francusko - nie­
miecką, p rzedstaw iającą v j as krawcu 
świetle s tan  zadrażnienia, rezu lta t 
konferencji w S tresie w ydaje się do­
syć skąpy Orzech, k tó ry  mężowie s ta ­
nu  wiozą ze S tresy  do Genewy, by 
położyć go n a  stole R ady Ligi jest 
twardy i trudny do zgryzienia.

| ZnoiwTu zatem  odnosi sukces meto­
da, k tó ra  doprowadziła do impasu 
K onferencję Rozbrojeniową.

W  ciąga dWuch la t p race nad roz­
brojeniem  toczyły się poza Ligą. Obec 
nie przerzuca się je  z  powrotem na 
Ligę i żąda się od n ie j ro»wiktan-a 
kłębka, nie przez n ią  nam otanego — 
T aka metoda nie może służyć skutecz­
nie pTaicom pokojowym, a in sty tucja  
genewska, główny tych  p rac  b is tro  
memt, może wyjść z te j próby  tylko 
osłabiona.

Tezę tę  głosimy nie od dziś. Po 
przeczytaniu  kom unikatu ze Stresy-, 
m am arjału francuskiego i odpowiedzi 
niemieckiej1 —  musimy do niej znów 
jłowrócić. P o iska wysunęła n a  K onfe­
rencji Rozbroieniotwej progT air może 
ikronmy, lecz rea lny  i możliwy do wy 

i konania, Nie zastał on prz. prowadzo­
ny. Pozostała d ruga alternatyw a, o 
k tórej mówił dmir 16 lutego 1933 roku 
m inister J .  Beck:

niepowłodizemie, wywołujące zja­
wisko ujemne, atm osferę zniechęcenia, 
obniżenie zau fan i i w zrost niechęci; 
więc rezu lta t w prost przeciwny od za­
miarów i in tencji większości państw  
współpracujących w  Genewie11.

R ezultatu  tego jesteśm y dziś świad 
kami.

Jtgo Królewska Mość prnsL
Wspaniałe przyjęcie na królewskim zamku w Stokholmie
(el) Jaśnc błyszczący wznos się 

zamek królewski w Steckhotmie, na tle 
aksamitne czarnej nocy nordyjskiej. — 
Blask setek jaśniejących okien, odbija 
się w  falach „nordstroemu11. Fantasty­
czne sylwetki w powiewających pele­
rynkach, służba w  uniformach i rośli 
policjanci ożywiają podwórzec zamko­
wy, który wskutek swej mieszaniny i 
świateł i cieni, oraz ruchu, przyponu i 
na najświetniejsze czasy Wenecji z cza­
sów średrrowiecza

Dwie rzeczy charakterystyczne są 
dla uroczystości dworskich na dworze 
szwedzkim:

1) Niezrównany przepych, przewyż­
szający najśmielszą fantazję-

2) Wyzyskanie wszelkich możliwo­
ści, aby goście, poczynając od nujwyi 
szych figur, aa, do pazia, ciągle pozo 
stawali w poizycji stojącej. Obie te rze­
czy działają oszałamiająco, jakkolwiek 
przepych uroczystości, zaciera w umy­
śle wszystko inne.

PANIE NA CZARNO
Wszyscy "uproszeni na uroczystość 

dwoiską otrzymują na czternaście dni 
przedtem zaproszenie. W piśmie tem 
pierwszy marszałek dwo.u. zaprasza w 
imieniu Je g o  Królewskiej Mości na soi- 
'ee do zamku Jeśli kt^ś nie może 

przyjść wówczas odsyła "uproszenie. 
Na karcie tej zaznaczone jes zapom°-

cą cyfry i litery m  jakiem mie!scu na 
leży usiąść w sali koncertowej i w  któ­
rej sali natayto d° obiadi Dalej można 
tam przeczytać jak należy się ubrać 
W tym roku dla pan przywidywany 
jest czarny strój dworski.

Od chwiH kiedy się orzekroczylo o  
stami stopień mmowanych schodow 
dostaje się pizvbywający, bez jakich­
kolwiek poczynań zwracających na to 
uwagę, w  tryby nigdy niezawodzącei 
organizacji. Białe rękawiczki i dyskret 
ne gesty skierowują każdego tam gdzie 
się w  danej chwili powinien znajd'^ 
wać. Im wyższa jest tanga go.scta, tem 
da1 sza do>ga do miejsca.

WSZYSCY MUSZĄ STAĆ

Bogate zdobnictwo ścian naiprzeró- 
zniejszych sal daje świadczy o pół­
nocnej surowości a dalej pojęcie o 
sztuce miedzynp-odowej. Tu spotyka­
my się z pierwsze charakt rystyozną 
zasadą dia uroczystości dworskich. Nie 
s-ada się nigdy. Ci którzy nie należą 
do dworu i rzadko bvwają gośćmi kró­
la mdleją prawie ze zmęczenia. Naczel 
na mistrzyni ceremonji zawsze jeszcze 
piękna ośmaziesięcioletnia hracńna Au­
gusta Loewenhauot mezm-i-rdowame 
tkwi na swojem nrejscu, jakby w  ży­
ciu wogóte nie było innych możliwoś­
ci, niż przepędzanie go na stojąco.

Podoisanle układu angielsko-abisyńskieąo

\ \ r stolicy Abisynji, Addis -— Abedie podpisany zoslał angielsllco' — anisyń 
ski uikład dotvczący granic Somali.

N a zdjęciu — Sidney Banon oodczas podj>it-vYvania dokumentu

Z sal w  którvch odbywają się uro­
czystości prowadzą wdół wąsnie scho­
dy do saE państwowej Ciężkie koro­
ny kryształów zwisają i suńtu, a prze­
strzeń i światło wzmagają uroczvsty 
nastrój. Siedzi się tu wedle rangi. Poa 
jedną z węższych ścian tej sali znajdu­
je się baldac.mr z niebieskiego aksami­
tu, pod któryrr lasiada król z rodzma. 
N? prawo od łoży krółewskfcj siedź1 
rząd. wysocy dostoinicy państwowi i 
rycerze orderu Serafinów, na lewf kor­
pus dvplomatycziny Przez, cała długość 
sali wiedzie wązkie przejście. Z obu 
stron znaidują się fotele

Goście zajęli .niejsca Szmei głosów 
milknie, orkiestra rozpoczyna grać Mo. 
za Ha.

OBIAD W „BIAŁEM MORZU1'

W „Riałem Morze11, jednej z najwspa
tialszych sal stockholmskiego zamku, 

nakryto dla set en gości. Dookoła ma­
łych okrągł\ch stolików siedzą i oni 
spożywając obiad, arcydzieło szwedz­
kiej sztuki kulinarnej, Dziesiątki tysię­
cy świec lozlewają swe światło woko­
ło Jest to widowisk' wywierające me- 
prownane wrażenie. Sala obwieszona 
jesi ko^townemi gobelinami a wśród 
gości widać wszvstkich, których wyró­
żnia imię, rangi i zasługi Na unifor­
mach frakdch błyszczą gv'ia®dy orde­
rowe Jasno niepieskc lśnią wstążeczki 
orde-u Se-afinów. czarm oderu Nord- 
stjaerm, a światk ham uje się na drn. 
gocen. djamentach, Wszystkie panie z 
królewską godnością noszą rzamy strój 
dworski który przypomina modi z 
czasów średniowiecznego rycerstwt, — 
Jedynie panie z rodriny królewskiej i 
ayplomacji zagranicznej, noszą kreacje 
tiowocze mych mistrzóy mody.

Jego wysokość król wstaje natych­
miast po skończeniu obiadu lakgdyby 
na skinienie różdżki czarodziejskiej 
zmienia się obraz Uroczystość się skoń 
czyła. Przez korytarze i  szerokie po­
kryte dywanami schody biegną goście. 
Zimny powiew ..nordstroumu'1 obejmu­
je ich- Drażniąco kizyczą syreny samo­
chodowe. Reklamy świetine wypisują 
na czarnem niebie ognistt znak* śi ’ia- 
tła reRektorow skaczą po moście który 
wiedzie z zamku do miastu Oto sym- 
fonja wielkiego m.asta wobec Której 
fantastycznie i bajecznie przedstawia 
sic w  umyśle dopiero co przeżyte kró­
lewska uroczystość z catą średniowie­
czną wspaniałości?, godnością i po­
wagą.

PRZEGLĄD PRASY
ORGAN FILOZOFÓW

„G azeta W arszaw ska11 w ystąpiła z 
rewelacjami. K onsty tucja — powiada 
— mało nas obchodzi. O rdynacja wy­
borcza — to  też ma niewielkie zna­
czenie. Parlam entaryzm  wogóle — to 
rzecz podrzędna. Wszyshkc nam  jed­
no, iln  będzie posłów „narodowych11 
w przyszłyn Sejmie. Właściwie, to 
endecja nie je s t stronnictwem- To jest 
p rąd  ideowy. Taki Golfstrom, k tóry  
p łynie (ozy nie z Hitlerjh, bo chyba 
nie z zatok meksyikańskioj) poprzez 
Polskę i u rab ia  duszę naroó a. Coś się 
jeszcze chrząka o zdobyciu wiadzy, 
aie kiedyś, kiedyś... N arazić się będzie 
filozofować, pocieszając się m yślą : 
„nasze za g ro D esm  zw ycięstw o'1.

Ozinaczia to, że endecja kap itu lu je 
narazie z walki o władzę. Rozumie że 
wybory1 przegra. Rozumie, że dla zdo­
bycia w ładzy n ie w ystarczą wy nory, 

j aile trzeba rewolucji. W ie, że n a  to 
I jest za  słaba. Rozumie, że może łi- 
! czyć ty lko n a  n iesnaski i załamanie 

się obozu rządowego Na nic innego. 
I  dlatego pow iada sobie — póki co 
będziemy filozofować.

! F ilozofja endecji poczyniła juz 
straszliw e w Polsce spustoszenia. Dla 
tego ciesząc się z tego, że leaderzy 
Midecji będą niaśladowa e P la tona i So­
kratesa, trzeba wszelkierni siłam i wy 
łam ać w Polsce myśl i światopogląd, 
k tóryby mógł zw ycięsto się przeciw­
stawiać ciasnym ideom na*-jonulistycz 
nym. To niebyłe jaikij zadanie spada 
przedewszystkiem  n a  praw icę Bloku, 
a  więc na konserw atystów . Należy; 
mieć nadzieję, ze mu sprostają.

ORGAN ZDROWEGO ROZSĄDKU

„Gazeta Polska1 jest saima jedna 
' więcej w arta ou całej reszty prasy pro- 

rzaaowej. Dla każdego polityczink my­
ślącego człowieka w Polsce stała się 
niezbędnym brewj(arzem. Łączy ona w  
sobie bogactwo myśli i oszczędność 
stów, wszechstronność informacyj i ao. 
skornaJość formy. Niema "aigadnienia, o 
ktoremby nie można było w  Gaizecie 
'zinależć uwag trafnych, trzeźwych i 
piaktyczinych Ostatnio G. P. z ogrom­
ną odwagą, zw ażyw szy że to jest or- 

! gan pólofiejaJny, noruszyte dwa kami- 
talne zagadi ienia. Pierwszym jest nad­
miar osób na służbie publicznej — nii- 
ntal tyleż co w  przcateiębaorstwach 
prywatnych — dokładny stosunek wy­
raża się cyfrą 13:VS, (słowem na każ­
dego robotnika czy prywatnego praco­
wnika umysłowego wypada jeden funk 
cjonairjuaz publiczny Ten przerosi- biu­
rokratyczno - etatystyczny jest oczy­
wiście głównym powodem kryzysu, a 
również zniechęcenia, trawiącego na­
sze społeczeństwo.

W innym ar+ykule Gazeta Polska 
domaga się zniesienia ustawy o Ochro­
nie lokatorów. Jest to  oczywiście po­
stulat niezmiernie słuszny i bardzu na 
czasie. W Wiłn.ie a  Tembarciziej w 
mniejszych miastach prowincjonalnych 
komorne spadło znacznie poniżej norm 
ustawowych. Ustawa o ochronie loka­
torów ma więc jedynie ten  praktycz­
ny skutek, że podarek lokalowy oblicza 
się od komornego ustawowego, a  więc 
nieraz dwukrotnie wyższego od fak­
tycznie płaconego, co naturalnie wywo­
łuje tarcia, 'awantury zatargi i rozgo­
ryczenie. Oby inicjatywa Gazety Pol- 
S K ie j jaknajprędlzej przyoblekła się w 
szaty dekretu.

EX11T DZIENNIK WILEŃSKI

Jak już donosiliśmy, Dziennik Wiień 
ski stał się prostą mutacją Gazety W ar 
szawski ej, a więc popi ostu przestał 
istnieć. Nie my oczywiście bęauem y 
nad tem Izy ronić. Należy się cieszyć, 
że endecja wiieńsJca trac ' gnint ood no­
gami. Ale medlai 'm a i  druga stronę 
Jest to  objaw upadania prasy pnowim-, 
cjonalnej wogóle. Jeszcze pare łat — i 
poza W arszawą nie Dęaą wychodziły 
żadn: uzienntki. Bedzie to  Dołączone 
z agi jmnym uszczerbkiem dla naszych 
miasr, w których redakcje były i są 
z natury rzeczy ośrodkiem życia po lity 
canego, opinji publicznej, luchu intełek- 
tuamego. W ysysanie wszystkich soków 
żywotnych z prowincji na rzece stoli­
cy jeslt objawem groźnym dla całego 
kraju. Trzeba je  zwalczać. tNajłepszym 
po temu środkiem jesi wałka z 'naszym 
super - centralizmem, z biurokraty­
zmem (wszystko zależy od minister 
stw a!), z protekcjonizmem (trzeba zo- 
h a czyi potentata X. czy Y., który siedi11 
w W atiszawłie), z  etatyzmem (kredycik 
można dostać tylko w B G. K. w 
W arszawie!) i wreszcie z n rztdąże . 
nien. podatkowem. które bije w prowin 
cję znacznie moomdj, iak w stolicę
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Francja tłoczy znowu złote monety SESJA RADY LIGI NARODÓW

Obrady na d skargą francuską

Na zarz.ąozeu,ie rządu  francuskiego , Bank F ran cji rozpoczął po raz p ierw szy po twajinie, tłoczenie złotych mo­
net, k tóre ma wrśoić w obieg. N a zdjęciu  francusk i m inister skarbu  Gormawi M artin , ogląda pierw szą złotą

monetę, k tórą pncdlśnięcieon hebla wy produkował.

Zmiana statutu wojskowego
Austrji, Węgier Bułgarii

Deklaracja Włcch
GENFWA. —  W  dalszym, ciągu o- 

barc Ligi złożył oświadczenie baron 
Ałoisi. Delegat Włoch powiedział, że 
projektowana rezolucja jest tylko po­
wtórzeniem podstawowych zasac
współpracy międzynarodowej, które 
stale kierowały polityką Włoch faszy­
stowskich Rząd faszystów ski za­
strzegł się iormałnie przeciwko jed­
nostronnemu postanowieniu Niemiec 
z dnia 16 III i dlatego przyłącza sie 
dc deklaracji, złożonej przez przedsta­
wicieli Francji i  Anglji. ]

W  zakończeniu baron Ałoisi oświa j 
dezył, że rząd Włoch odniósł się ży 
czliwie do rewizji postanowień 5-ej 
części tiaktatu wersalskiego, ale zaw­
sze zaznaczźał. ze rewii ,a  ta dokonać 
się może tylko w  sposób legalny przez 
rokowanń między zainteresowanem: 
rządami.

i Po p^zedstawic.elu Włoch przema 
witd minister Beek.poczem zabrał głos 
minister Benesz który wskazał na 

i przywiązanie Czechosłowacji do pod 
stawowych zasad Ligi Narodów i 
przyłączył się do oświadczenia trzech 
mocarstw wyrażając zgodę swego rzą

Oświadczenie Lavala
PARYŻ. — Jak podaje Havas z 

Genewy, mńuster Laval udzielając wy 
wiadu dziennikarzom, francuskim, o- 
,świadczył co następuje:

Zebrani w Stresie przedstawiciele 
trzech państw postanowili podać do 
wiadomości zainteresowanych rządów 
życzenie A ustiji, Węgier i Bułgarji, 
w sprawie uzyskania umownej zmi my 
ich statutu wojskowego i powstrzy­
mały się od sformułowania jakieikol 
wiek oceny samej istoty zagadnień. 
Przedewszystkiem pragną one zako­
munikować swój pogłąa rządom naj­
bardziej bezpośrednio zainteresowa­
nym. do których należałoby swobodne 
wypowiedzenie się w  poczuciu pełnej 
odpowiedzialności za decyzję.

Dalej zaznaczył minister, że je­
dynie zalecenie zmierza dc uniknięcia 
innego poza imownem rozwiązaniem 
wysuniętej sprawy. Rozwiązanie to 
musiałoby uprzednio byc przyjęte 
przez rządy bezpośrednio zaintereso­
wane na ich własną odpowiedzialność, 
P T z y  zastosowaniu procedury swobod 
nych rokowań, które uwarunkowane

ECHA WCZORAJSZE

Prof Uniwersytetu Lwowskiego. 
Tadeusz Tokarski odkrył nad Gornyrn 
Czeremoszem, jak podaje agencja 
„Press*1, bogate pokłady manganu. We 
dług prowizorycznych obliczeń, ze złóż 
nad Czeremoszem wydobyć można o- 
kolo 10 milionów manganu. Pokłady 
manganu nad1 Czeremoszem są jedyne- 
mi w  Polsce. Mangan sprowadzano 
dotychczas głównie z Rosji i Niemieic. 
Do nowoodkrytych pokładów manganu 
możliwy jest obecnie tylko dojazd 
wierzchem na koniu. Dopiero budowa 
dróg imożlrwij wyzyskanie tych po­
kładów.

* **
Poa przewodnictwem prezyd. Sta­

rzyńskiego, rozpoczął) się w ponie­
działek obrady sądu konkursowego 
nu urządzenie Placu Marszałka Piłsud­
skiego i  jego okolic.

Zebrania sądu będą się odbywały 
codziennie. Materiał nadesłany na kon­
kurs przedstawia się niezwykle obfi­
cie i bogato pod względem pomysło­
wości. Nadesłano 74 prace, z ctórych 
każda składa się z  kilku rysunków te­
chnicznych i architektonicznych. W y­
niki konkursu ogłoszone będą w koń­
cu kwietnia, 3 maja zaś nastąpi otwar­
cie wystawy wszystkich nadesłanych 
prac.

W sądzie konkursowym pod prze­
wodnictwem prezyd Starzyńskiego za­
siadają. wicaprez- m. Pohoski, szef 
budownictwa wo,sk. płk. Toruń, przed­
stawiciel wydiz. szltiuki prof. W ijciechow 
ski, przedstawiciel M. S. Wojsk. płk. 
dypl. Ulrych, dziekan wydz. arch. Po­
litechniki warsz prof. Bojemskii, oraz 
architekci. Chmielewski, Olszewski, 
Saski i prof. Tołwiński.

Na pierwszem posiedzeniu dokona­
no przeglądu prac, spośród których 
odrzucono odrazu 11 projektów, jako 
nieodpowiada,iących warunkLm konkur 
sowym Omówiono też program prac 
sądu na dnie następne.

W edług nnformacyj otrzymanych 
przez nas, w konkursie wzięli uaział 
najwybitniejsi architekci poliscy z W ar­
szawy, Krakowa, Poznania, Lwowa, 
Wilna i t. d., a także kilku architektów 
z P aryża, Brukseli, Rzymu, Lipska i in­
nych środowisk artystycznych. Widzi­
my z tego, że projekt urządzenia mo­
numentalnego placu w centrum stolicy 
Polski wywołał żywe zainteresowanie 
zarówno w  kraju, jak i zagranicą.

być winny nowenn gwarancjami ber 
pieczeństwa, jakie rządy te mogłyby 
inałeźć w  paktach regionalnych, ta ­
kich jak paikt Europy środkowej.

Stanowisko Małej Ententy
GENEWA. —  Państwa Malej En 

tenty i  porozumienia bałkańskiego o- 
głosiły następujący komunikat:

Stała rada państw Malej Ententy 
i porozumienia bałkańskiego obrado­
wały wczoraj wieczorem pod przewod­
nictwem ministra Titulescu. W  wyni 
ku obrau wydany został komunikat, w  
którym rządy państw należących do 
tych ugruDOwań, przyjmują z zadowo­
leniem do wiadomości usiłowania do­
konane ostatnio w  Stresie dla organi 
zacji pokoju europejskiego. Państwa 
Malej Ententy i  porozumienia bałkań 
skiego przywiązują specjalną wage do 
rychłego zawarcia paktu wzajemnej 
pomocy w  Europie północno - wschód 
niej, oraz do prowadzenia rokowań w  
sprawie realizacji paktu bezpieczeń­

s t w a  w Europie środkowej i połud 
Iniowo - wschodniej.

Co się tyczy rew lzji traktatu woj 
skowego Austrji, Bułgar., i i Węgier, 
przedstawiciele pięciu państw przyjęli 
do wiadomości szczegółowe wyja nie- 
nia dane przez ministra Layaia ’ e 

1 ) rządy: angielski, francuski i wło 
»ki świat omie powstrzymały się od 

sformułowania jakiejkolwiek oceny 
istoty sprr.wy, która winna być swo­
bodnie rozstrzygnięta przez rządy bez­
pośrednio ;

2 ) że jedynie zalecenie, jakie trzy

rządy siormułowały. zmierza do unik­
nięcia wszelkiego mnego załatwienia, 
niż załatwienie umowne, proponując 
jednocześnie procedurę swobodnych ro 
kuwań. którycł wolność winna być 
ściśle uzależniona od gwarancji bez­
pieczeństwa.

W  zakończeniu komunikat zapo­
wiada, że rady państw Małej Ententy 
i porozumienia bałkańskiego zbiorą 
się jeszcze na iarade w  ciągu i ieżą- 
cej sesji Rady Ligi Narodów.

du na przedstawienie projektu rezc 
lucji.

Poa koniec oDrad zabierał jeszcze 
głos delegat H-szpanji M adanaga, 
który oświadczył, że zazwyczaj pro­
jekt rezolucji przedstawia się radzie 
dopiero po przeprowadzeniu debaty. 
Tym jednak ^azem stało się inaczej. 
W  każdym razie powinno się czion 
kom rady, którzy to uczynić zechcą, 
dać sposobnoścć złożenia poprawek do 
projekti rezolucji.

Zastrzeżenia delegata 
Danji

Po wyjaśnieniu przewodniczącego 
ministra Arasa, zabrał głos przadsta 
wiciel Danji mmisteT Munch, który 
oświadczył, ze w  przeastawio-iym pro 
jekcie są części, z któremi się zgadze, 
ale również są części, co do których 
żywi wątpliwości. Wobec tego, że 
rząd duński nie zn? jeszcze projektu 
„ekstu rezolucji, minister Munch pra­
gnąłby ze swoim rządem porozumieć 
się i zapowiedział, że złoży swa de­
klarację w  dniu jutrzejszym.

Na tern debatę zamknięto. Następ­
ne posiedzenie w  środę o godz. 10.30 
rano.

Echa puczu Venizelosa
DEGRADACJA OFICERÓW.

ATENV. W ubiegły (wątek oabyte 
stę degradacja oficerów powstańców 
ze szkoły Evelpidów Degradacji dokO' 
nał wobec delegacji całego ateń-Riego 
garnizonu wojskowego, najstarszy ,an- 
gą podoficer ze szkoły oficerskiej E- 
yelpidów.

Degradacji odbyła się na oodwó- 
rzu szkolnym, przyczem oostęp dla pu­
bliczności cywilnej był surowo wzbro­
niony

Obrady konfer?m,i do spraw Pacyfiku
TOKIO, Wczorai r jzpoczęły się w 

Tokio dziewięciodniowe obrady regjo, 
nalnt Konferencji Instytutu dla spraw 
Pacytiku. w  konferencji bierze udział 
25 delegatów z następujących państw  
Chin, Filiom, Australj!, Hawajów. Ka- 
lady, Stanów Ziednoczonvch, Japonji 

j i Wielkiej Brytan ji.
Na po ządku ozrenmytn obrad kon­

ferencji znajdują się takk sprawy, jak.

stop)' życia w krajach położonych nad 
Pacyfikiem, ora" zagadnienia tak zw. 
nieuczciwej konkurencji handlowej, 
dumpingu, imigracji, ograniczeń koloni 
zacyjnyęh i kwestji populacji

Konferencii przewodniczy dr. Ka­
rol Alsberg, dyrektor instytutu do ba­
dan artykułów żywnościowych przy u- 
niwersytede w  Strandford.

Wspomnienia z  wielkie ij wojny
Merszałek Petain o tuncie oddziałów 

francuskich w r. 1917
l ONDYN. Agencja Reutera donosi 

z Paryża:
o wydarzeniach na froncie w  17 r. 
Wprawdzie posiedzenie było zamknię-

Wirt.oraj na posiedzeniu akauemji te, wszakże o treści referatu marszałka 
nauk politycznych moralnych marsza- Petaina dziennikarze otrzymali wiado- 
lek Petain wygłosił rewelacyjny odczy mość. 
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DWIEŚCIE mm DYNAMITU
WYLECIAŁO W  POWIETRZE 

NOWY YORK. — W  miejscowe- wybuchł pożar w składzie dynamitu i 
ści Helenewood w stanie Tennessee prochu. Wskutek ognia nastąpiła nie

a wy kle silna eksplozja zgorą 2 0 C 
skrzyń materjałów wybuchowych. WWYBUCH W KOPALNI.

TOKIO. Z kopalni w Korei, w któ­
re; wczoraj nastąpił wybuch gazów, 2

M arszałek  Petain opowiadał, że 54 
oddziały, zdemoralizowano z brana ży­
wności i zlej administracji, zbuntowały 
się i maszerował) na Paryż, nie chcąc 
wziąć udziału w beznadziejnych ata­
kach na froncie. Powodem tegf buntu 
był rozkaz nakazujący porucznikowi j 
stu żołnierzom odzyskanie nie mają­
cych żaonej wartości stratecznej oko. 

wy uuciiuwyuu. I  , ÓW OddzM tM w y h l^ jł agOtWe 2 
następstwie eksplozji około 1 0 0  osób rozk^  naprzeciw karabinów maszy

nowych i został wybity co do nogi.

Zarządzenie to wydano, celen, uni­
knięcia puwtó.zenia się wypadków, 
które wydarzyły się podczas pierwszej 
degradacji na podwórzu pierwszego 
pułku piechoty, kiedy to publiczność 
czynnie znieważyła zdegradowanych o- 
fi cerów i podoficerów.

PROCES PRZŁCIYTLO POWSTAŃ 
COM NA KRECIE.

A TENY. Jak donosi „Proia-1 w  Ka- 
nei na Krecie rozpoczął sie proces orze 
ciwko powstańcom zarowno wojsko 
wym jak i cywilnym. W mieście Dra­
mie rozpoczęły swą działalność rów­
nocześnie trzy sądy wojskowe, przezn; 
czone dla wojskowych, urzędninów 
oaństwowych j dziennika, zy oraz dla 
działaczy politycznych, wreszcie dla o , 
sób cywilnych.

WYODRĘBNIENIE SPRAWY 
VENlZELOSA.

ATFNY. Sąd wojskowy pos.anowił 1 
wyodrębnić sprawę YenizełOsa, Plasti- 
rasa i innych zbiegłych przywódców’ 
powstani; J wyznaczył rozważanie jej 
na 30 kwietnia.

Premjer Sławek 
na Zamku

W A.RSZAWA. P rezyae,nt Rzeczypo­
spolitej przyjął w dniu wczorajszym 
prezesa Rady Ministrów Walerego 
Sławka, który informował orezydenta 
Rzipłiłej o bieżących pracach rządu,

Stan bezrobocia

Kwestja fortyfikacji Dar- 
danelćw

LONDYN W Londynie otrzymano 
wiadomość, że turecki minister spraw 
zagranicznych Tevfik Ruszui Aras są- 
dowaj wczoraj w Genewie opinję nie­
których członków Rady Ligi Narodów, 
co do sprawy fortyfikacji Dardaneiów 
na wypadek dozbrojenia się Bułgarji. 
Minister otrzymać miał odpowiedzi ma 
ło zachęcające, Zwłaszcza ze sirony 
brytyjskiej wyrazić miano poważne 
wątpliwości, wobec czego przypusz­
czają, że Aras nie wysunie kwestji Dar. 
danelów na Radzie Ligi N aronów .

dlaczego p. Lav?l oso­
biście referował sprawą?

PARYż Agencja hayasa donosi z 
Genewy, ze rozmowy odbyte przez mi­
nistra Lava!a( wykazały wahania ze 
strony poszczególnych państw w  spra 
wde poparcia wniosku francuskiego co 
do potępienia decyzji raadu Rzeszy z 
dnia 16. 3. "ego rodzaju sytuacja ao 
prowadziła kr .a Ligi Narodów do Do­
stawienia sprawy nominacji nie jedne­
go refei enta, lecz kilku referentóv 
skargi francuskiej Chodzi o to, aby u- 
niknąć zrzucenia odpowiedzialności na 
jedno tylko państwo za propozycje, ja 
kie mają być przedstawione radzie Li 
g Narodów do głosowania w  tej spra 
wie.

W tych warunkach minister Laval 
po wyczerpaniu środków obyczajowej 
proceaury genewskiej, uważał, że bę 
dzie znacznie bardziej pożądarr* dia 
delegacji francuskiej wy łuszczenie oso 
biście stanowisk? Francji.
tm m m m am m m tB m m m um m m m m  a

Sv«:n Hedin planuje w y­
prawę z dr. Eckenerem

w Polsce

re; wczoraj namąpw wyoucn gazów, z - _ nowych i został wybity co do nogi
49 zasypanych górników wydobyte ży- poniosło śmierć bądź rany. Budynek v\/ysłano drugi oddział bez przygoto

1 ł O O/-  i l  ! •___ • I nł-nwrriMiT 4 QQ ,1 £__ ’ . . . " . . .wych 13. 36 zostało w  podziemiach i 
prawdopodobnie padło ofiarą wypadlku 
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stacyjny i 36 okolicznych domów u- wania artvłerviskiego i znowu wszyscy
legło zupełnemu zniszczeniu.
■■■■MB

wysłani polegii.

Słc nie lako prze^kody w komunikacji

mm i

W Los Angdles w KaJifonnji dwa słonie, [irowaidzone iz kolei do cyi-ku, położyły się ma szy.naeh kolei dlektrycz- 
iiej i jx>zostahr głuche na ‘Wszelkie wezwamia d jfowstania. W  następstw ie nastąpiło  zatamowanie komunikacji, 
trw ające kilka godzin, zanim zdołano zwierzęta zmusić do ruszenia z m iejsca.

WARSZAWA. LiczDa bezrobotnych 
na terenie całego państwa, wedle da­
nych biur p< średniictwa pracy fundu­
szu pracy wynosiła 13 b. m. 495.877, 
co stanowi spadek bezrobocia w sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 
6.638 osób

Hyra§aci zniszczy! 
70 budynków

w poWr Krzemienieckim
KRZEMIENIEC. Na terenie gminy 

Biało^urka, pow krzemienieckiego sza 
lał huragat o  niezwykłej siłę, niseŁcząc 
przeszło 70 budynków i w 50% zasie 
wy wiosenne na przestrzeni jednego 
tysiąca ha. Ludność uzupełnia zasiew) 
z ostatnich swych zapasów. Straty się­
gają 50 itys. zł. Nawiedzona przez hu- 
ragar wieś Moskalówka, padli w ubie­
głym roku pastwą pożaru.

Strajk w przemyśle w łó  
kienniczym we Francj
PAR^Ż. Przemysł włókienniczy w | 

okręgu Roubaix - Towcoiing postanowi1' 
ohniżyć płace robotników, zamieszka- J 
łych poza granicami Francji o 20%. W j 
odpowiedź: na to  znaczna większość [ 
robotników rozpoczęła strajk. Do straj- i 
ku przyłączyli się roDotmcy, mieszkają­
cy rta terenie Francji, których ta  ob­
niżka nie dotyczy, dla zademonstrowa­
nia soWdarności.

TEL AVIV. — W Syrji, wobec 
liiezadowTOleaiia z wprowadzenia przez 
rząd nowych ustaw;, zapowiada się 
strajfk generalny. Oprócz stra jk u  
adwokatów, k tó ry  tmwa już tydzień, 
zastrajkorwali szoferzy i spredawey 
mleka. W łaściciele -samochodów p ry ­
watnych otrzym ali list)’ n pogróżkami, 
o ile nie poprą stra jku .

Słyńmy banknoe sawedzki Sve.n I leoin 
, k tó ry  w tych dniach przybyw a do 
Berlina, oświadczył przedstawicielom 
p ra sy /ż e  ma nadzieję, iż w roku przj 
szłym wybierze się 'v. podróż z dr. 
Lekrararom na Zeppelinie, by /.badać 
nieznane -dw-accns Amaz.onki w Arno 
rw o  Poliulmiowej. U góry  Sven He- 

din, u dołu dr Dckener.

TELEGRAMY
UJĘCIE SZAJKI BANDYTÓW 

W MOSKWIE.
MOSKWA. W  Moskwie ujęto szajkę 

bandytów, która dokonała 86  -grabi-e- 
rzy i kilka zabójstw. 6 -ciu bandytów 
rozstrzelano.
WIZYTA MIN. SELJAMAY W STOK- 

HOLMIE-
STOKFiOLM Szwedzka asgencia te­

legraficzna donosi: Na -zaproszenie rzą­
du szwedzkiego minister spraw  zagra­
nicznych Seijamaa przybędzie do Stok- 
holmu na dwudniowy pobyt 16 i 17-go 
maja.

SUKCESY JĘDRZEJOWSKIEJ 
W RZYMIE.

RZYM. W międzynarodowym tur­
nieju tenisowym w Rzymie Jędrzejew­
ska wygram walkowerem z F.osambiną, 
a w  drugim dniu pokonała Ameryl an- 
kę ^homas 6:2, 6:3. W grze podwój­
nej pań par? Jędizejowska - Noel poko­
nała parę Luzzatti - Orlandini 6:2, 3:6, 
6:4. Wittman aestał pokonany przez 
Włocha Rado 6:1, 3:6, 4:6, 3:6. Para 
Wittman Ewbank przegrała z pa, a 
wioską Taroni Quin*avaWi 5:7, 2:6, 
3:6.
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Odwołanie pociągów
n i tzas św iat

WILNO. W czasie Swiąi Wielka 
nocnych będą odwołane następujące 
pooągi -lokalno - pasażerskie: 1) po­
ciąg Ćr. 753 Wilno — Dukszty, odcho­
dzący -z Wilna o godz. 15,45, nie bę­
dzie w oi-egu w dniach 20  i 21 kwiet­
nia. 2) Pociąg Nr. 754 Dukszty — 
Wilno, przychodzący do Wilna o go­
dzinie 7,21, nie będzie w biegu w

Kredyty budowlane będą zwiększone
WILNO; — W wyniku sta rań  o ! let Rozbudowy, że (po w yczerpaniu 

»wię*bszoirie m a W ilna tegorocznych przyznamy cli 'kredytów, możliwe ję»t 
kredytów  budowlanych. Bank Gospo- I przyznanie dodatkowych, 
dairstwa K rajow ego powiadomił Korni ----------------

Kary nc radjepaieczarzy i żebraków
WILNO. Starost? grodzki w trybie 

admiinistiraeyjinwm skazał na 5 dni bez-
dniach 21 i 22 kwietnia. 3) Pociąg względnego aresztu żebraczlkę Ewę 
Nr. 321 Wfłnoi — Lida, odchodzący z Durylową, bez stałego miejsca zamle-
Wilna o godz. 15,35 nie będzie w  b ie -. szkama, za natrętną żebraninę i opil-
gu w dniach 20 i 21 kwietnia. 4) Po stwo.
C'ąg Nr. 322 Lida — Wilno, przycho-1
dzacy d*o Wilna o godz. 7,25 nie będzie 
w biegu w dniach 21 i 22  kwietnia. i

Równocześnie wczoraj odbyło się w 
Starostwie Grodzkiem około 20 noz- j 
pnaw karnych za posiadanie nieegalne • 
radioodbiorników. Wymierzone zostały 
dotkliwe kary z zamianą na areszt. j

Fortuna frontom 
ku przemysłowi

Zagłębie Borysl-awskie należy dio 
najbardziej uprzywilejowanych dzielnic 
kraju, bogactwa naturalne stanowią 
podstawę dobrobytu mieszkańców tej 
dzielnicy, a  i Fortuna nie zapomina o 
niej, gdyz w każdej niemal klasie Lo- 
teri Państwowej darzy ją dlużemi wy­
granemu W jednej tylko czwartej kla­
sie poprzedniej loterji w zagłębiu naf. 
rowem dzielono się dwiema wygramemi 
d o  50.000 z ł ,,  które padły na n-ry 
124656 i 176554 a przedtem jeszcze w 
Ill-ej klasie 30-ej lotenjl drohobyczanie 
wygra/l 300.000 zł. ina mr. 56439.

I 13 b m., jako w  ostatnim dniu 
ciągnienia 111-ej klasy, 100.000 zł. pa 
dto na mir. 168759, sprzedany za pośred 
nictwem urzędu pocztowego w Droho. 
byczu trzem pracownikom firm nafto, 
wych, pp. P  D., S N. i J. B. Czwartą 
ćwiartkę nabyto grono funkcjonarju- 
szów poczty dworcowej.

Jako ciekawy szczegół podkreślić 
należy, iż na nr. 168759 w poprzedniej 
k la sę  padła wygrana 50 zł. Nietvlko 
nne przeszkodziło to  wygraniu następ­
nie stu tysięcy złotych, ale ułatwiło 
graczom zadanie o łtyile, że dalsza gra 
nic już ich inie kosztowata. W tym fa­
kcie przejawiły się jaskrawo dodatnie 
strony wygranych 50-cio zlotowych.

Zresztą tym razem wo-góle Fortuna 
zwróciła się frontem do przemysłu". 
Drugie 100.000 zł. padło bowiem na 
los nr. 62487, zakupiony przez pracow­
nika jedineij z firm 'manufakturowych w  
Lodzi, p. M. Neumana, oraz grono je­
go najhliiższych przyjaciół: trzecia zaś 
stutysięczna wygrana przypadł? na nr. 
134862 mieszkańcom znanej osady fa­
brycznej, Ostrowca Kieleckiego. Są to 
po. R. J., fryzjer; F. L., księgowy; P. 
J., robotnik i H K airobny kupiec

Łódź otrzymała nadto 50.000 zł., 
które padły na nr. 173232. Drugą w y­
grana 50.000 podziela się Właściciele 
losu nr. 99463. zamieszkali w  Krako­
wie.

W  ten sposób zakończona została 
Iii-cia klasa 32-ej loterji. W  dniu 6 
maja rozpocznie się ciągnienie klasy 
iV—ejj, pcczem wkroczymy w  loterię 
33-cią, której pian, jak wiadomo, prze­
widuje wielką niespodziankę dla gra­
czy, w postać' bezpłatnego dodatkowe­
go ciągnienia gwazdlkowegc

0 ulgi taryfowe dla terpentyniariu I

C in zan o  zestaw ia  s i ę  z na jp rzedn ie jszych  sta* 
ry rh  w in , a s p e c j a l n e  z*o ła  zd ro w o tn e  nada*  
ją  m u su bte lny  arom at.
C i r z a n o  o d  p r z e s z ł o  I O O  l a t  d o s t a r c z a n y  j e s (  

w  j e d n a H o w e j  d o s K o n a l e j  j a l k o ś c i .

K a l e ż j *  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  n a z w ę  C i u ł a n o .

W s s ą d z i e  d o  n a b y c i a .

WILNO. Produkcja terpentyny, zlou sięhiorśtw niiezmliierinie uciiążl(iwv .i) w 1 ZAKAZ W ID O W ISK  OD JU TRA  
lcalizowana przeważnie na terenie Ziem dużym stopniu kręuuje tch działalność. 1
Północno _ Wschodnich, jest tu repre- Na tern tle powstają takie nłenor- W ILNO. — Poczynając od czw art 
zenłowan-a głównie przez drobne przed nualne zjawiska, że terpentynę ładuje I ku obowiązuje zakaz urządzania ja-

Ponieważ zdolność n-larni, lecz zwozii się końmi z różnych
siębłorstwa posiadające inajetześcfeij je- ' się nie ma stacji najbliższej do terpenty- 
den tylko kocioł.
produkcyjna jednego ikotła wynosi oko­
ło 1.500 kg. terpentyny miesięcznie —
.zakłady jedmokottowe dla wyproduko­
wania 15-fonnowej cysterny terpenty­
ny Winny pracować przeciętnie 1C mle- 
s.ęcy Przed wyprodukowaniem 15 tonn 
— zakład taki nie jest w stanie wysłać 
i spieniężyć swej produkcji ze wziględu 
na znacznie wyższe koszty przewozu 
koleją w  ilościach mniejszych. Taiki 
stan rzeczy jest dla omawianych przed

kiehkolwiek widowisk, oraz Koncertów 
w lokalach publicznych.

WIWATY W CZASIE ŚWIĄT

WILNO. — Starostw o poleciło po-

T E lT ff M U m Z t fY
„LUT mfc

Dziś
TEATR NIECZYNNY.

a*

W niedzielę 21 b. m

Wesoła Para”

Ttatr MieJsKi
P C H U L A N K A

D z i ś  17.1V o g. 8-ej wlecz, 
po ra i ostatni

„ G O L G O T  A"
Ceny zniżone.

nieraz stron z  odległości kilkudziesięciu 
kilometrów do stacyj dalszych (np. z 
Zalesia i Smotrgoń do Gudogaja, z
bu-dsłaiwiia do Wilejiki) tylko w tym .. ,
celu, aby ek-omutować tern produkcję z'vlt>ceme 1 acznej uwag a r  u
dWóch i więcej term M tym rn i przy- uk*wie W '  lue ^^.ądzano w mieście 
śpieszyć w  tan soosób spieniężenie pro strzelaniny.
dukcji J Również apteki i składy apteez-

Powyższy stan rzeczy dal asumpt nc otrzym ały polecenie nie sprzeda- 
Izbie Przemysłowo - Handlowej w Wi'1- 1 wania su łs tancy j do wyirobu żabek i 
nie do zwrócenia się do Ministerstwa 
Kioimunikacjii z prośbą o wprowadzenie 
pewnych ułatwień — przez umożliwie­
nie przewozu terpentyny z częściowym 
doładunkiiem na staci-ach pośrednich z 
tom, iby dla obliczenia przewoźnego 
miały 'zastosowanie za całą odległość 
przewozu sławki odnośnych tairyi w y­
jątkowych i  to  przedewszystkiem przy 
przewozach eksportowych,

* R Q « M K A  W I L E Ń S K A .

ŚRODA 
Dzl* 1 7  

Aniceta 
Jntro 

Bognmiła
Zachód n  a u ca g. o,2l

le-tard.

CENY NA RYNKACH

Zatonięcie statku na Prypeci

Smutne następstwa 
pewnej libacji...

Pan Jan Sz., mieszkaniec Zwie­
rzyńca, iak-0 że życie jest smutne i 
szare, postanowił -zabawić się w  jed­
nej z knajipek przy ulicy Kołeiowej...

Zgodnie ze wskazaniami ponętnej 
maksymy. Kobiety... wino... śpiew..." 
rozlokował się wygodnie w  zaciiszinym 
gahtlneciku • kazał nastawić zdezelowa­
ny gramofon; podać butelkę wyboro­
wej, coś z zakąsek i „para piwa", po­
czerń otoczywszy się parą pełnych do­
brych chęci niewiast, używał niezem 
basza w haremie...

„Tylko walczyk jest najlepszyl..." 
— wydzierał s-ię gramofon... Perlił sóę 
śmiOch niewieści, i piania w coraz to  no­
wych kuflach, Dodawanych osobiście 
pi cez uprzejmą gospodynię.. Przyjem­
nie było I  wesoło...

Wreszcie alkohol i zmęczenie zro-
. , - , . „ ,,, . ,, biły swoje i  ipan Jan nie zauważył na-

oddziału grodzkiego A w. b tra z \ Po*ar • ,,    „ . . ,^  1  . - wetr, jak mocno S smacznie zasnął...

PIŃSK. — W niedzielę około godz. 
12 w  nocy na rzece Prypeci przy Mo 
stach W Kańskich aatonął statek p, n. 
„Norwid “ . Zatonięcie nastąpiło na­
gle, v/ chwili, gdy statek odbijał od 
brzegi, po wysadzeniu kilku pasaże 
rów. ( ała załoga i wszyscy pasaże­
rowie statku, uratowali się wpł£ w do 
pobliskiego brzegu, tak, że żadnych 
ofiar w ludziach niema. Statek w bar­
dzo kiótkim czasie pogrążył się w

KOMUNIKA, i' STA C JI 
M ETEOROLOGICZNEJ USB

Z dnia 16 Kwietnia 1935 r
Ciśnienie średnie: 764.
Tem peratura średnia: + 5 . 
Tem peratura najwj, ższa: +9 . 
Tem peratura najniższa: +1 .
Opad: —
Wi-atr: północny.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: chmumoi.

PROGNOZA POGODY WEDcUG 
OFICJALNYCH DANVCH PAŃSTWO 

WEGC INSTYTUTU METEOROLO­
GICZNEGO W WARSZAWIE, 

do Wieczora 17 kwietnia 1935 r. 
Stopniowy Wizrast zachm urzenia 

aż do deszczów z  lekką .skłonnością do 
bunt, począwszy od zachodu kraju . 
Ciejpło. Na jpierw uimiarkoiwaint w iatry

, , . . . , , z południ o - wschodu i południa, ix>-
wodzie która w ten. m njscu jest tak | tem giflaie

W i LNO. — Z rac ji wzmożonych 
zakupów na rynkach został ustalony 
specjalny dozór, k tóry  ma n a  celu kon 
t rolowanif -cen artykułów spożyw­
czych wr celu niedormszczefoa do icb 
zwyTŻJki.

c? -a n o i sa :i. - gK-iiaM Bam

kier. prof. Adama Ludwiga. Ceny zni­
żone.

i Koniec przedstawienia o godz. 10
wieaz. — przyjezdni z prowincji zdaża 

Wichód *ł*ac* g. 4.20 ją na pociągi.
i Kasa czynna tylko w Teatrze na

Pohulance od goaz. 2-ej po poł.
llw aga ' Czwartek 18, piątek 19 i 

sobota 20 4. — przedstawienia zawie­
szone.

CO  G R a J ą  W  K IN A CH !
PAN — Wonder - bar 
HELIOS — Noc cudów.
CAS1N0 — Dzielny chłopiec.
LUX — Skandal w Budapeszcie. 
OGNISKO — Kobieta pod kon­

trolą.
W Y DADKI i k r a d z i e ż e

— Ciężki zaizut. Został zatrzym a 
m  TO-lotni Józef Weszyngo em eryt 
(Dobroczynny 1 0 ) pod zarzutem  de- 
floracji 4-le.tniej dziowczytki.

Dzioeko odwieziimo do szpitala.

głęboka, że statek leżący na dnie z 
powierzchni wody jest całkowicie nie­
widoczny. Przyczyna zatonięcia nie 
jest bliżej znana istnieje prawdopo­
dobieństwo, że statek najechał na szy­
nę kolejową leżącą w wodzie. Na miej 
sce katastrofy wyjechała z Pińska 
specjalna Komisja Zarządu Wodnego 
z m i. Jakowiczem na czele.

poryw iste w iatry  z 
połudmio - zachodu i zachodu

•Przeciw

PIECOM

Włamania sklepowe

Zebranie ochotniczej straży 
pożarnej

W  dniu  14 kw ietnia 1935 r. o 
godz. 11 m. 20 iz in icjatyw y jpa-ozesa

nej R. P . p . s ta ro sty  Tadeusza W ie­
lowieyskiego odbyło się walne zabra­
nie Ochotniozej 'S traży Pożarnej n a ­
stępujących dzielnic: Zwierzynioc,
Kaliwaryjska, Antokol, Zarzecze, No­
wy Świat, Archanielskiej- i śródm ie­
ścia. Zebranie odlbylo się w lokalu za­
wodowej S traży Pożarnej m. W ilna 
przy  uł. Doinrukańskie.j Nr. 2.

Pnzewodriczył dyr. -wileńskiego Ban 
ku Ziemskiego ip. S tan isław  Boehwie. 
Po wygłoszonym referacie p. Łnspefcto 
ra P ,aiiko o 'zn-aiczouiii reorganizacji 
G chotriczej S traży  Pożarnej na tere­
nie m. W ilna praystąpiono do wyfoo- 
rów 'iiowrego zarzą.du tn. W ilna przy­
stąpiono do wyborów i uvego zarządu 
S-t-nia Och-jtmioza S traż Pożarna m. 
W ilna. Na prezesa jednogłośnie wy­
brano p. w icedyrektora Lais ów P ań st­
wowych Mairjan-a Hoippema, zaś -na 
ozłonków zarządu powołano p.p. inż. 
Cywińskiego Justyna, inż. Symonowi- 
cza Stainióławm, Trockiego Ełjasza, 
Kowalskiego Ednumd-a, Szydłowskie­
go M arjana i Polirzw-ńńskiego Nor­
berta.

W  skład kom isji rewizyjnej we- 
S/Ji: jako przewodańczacy p. Barbaro

Po przebudzeniu sknnstato-wai to, co 
nieraz w tego rodzajj-u sytuacjach się 
konstatuje: -kełbrety się ulotniły, a pairt- 
fei pana Jana z 450 złetemi -— rów­
nież!...

Na skutek zameldowania pana Ja­
na pPiiicja odnialłazla ł zatrzymiata obie 
kobidiy...

Niestety pieniędzy przy nich nie 
znaleziono!...

1 szyny kolejowe 
mogą się przycięć!

T(Kani kolejowym w  pobliżu stacji 
Po-dświile kroiczyi-o paru skromnie ubra­
nych osobników, prowadząc przyja>- 
ciellską pogawędkę.

— Bdbraeb było wypić dlwtejgo...
— A i przekąsić tnochi me szko- 

dzałob, d-y -ot bieda — niema hro-sizy!
— Moż-nab co znieść komu i  opylić, 

aite mię wi-dać jakość miir odpowieaziiał- 
rtego!

Nu, a wun te rejki co zboku drogi 
złożone?

— Zdumiawszy ty, <a co?! Żelaza 
,niie zjieisz, a  i n-a rynek też nie ponie­
siesz !

— Na rynek wiadomo co ich nłe

WILNO. Wczo-aj w  nocy posterun­
kowy IV komisarjatu P. P. zauważył 
na jednym ze sklepów galanteryjnych 
przy ul. Kalwaryjskiej zerwaną kłódkę 
od diZwi wejściowych. Po sprawdze­
niu okazało się, że nieznani sprawcy 
dokonali iTadzieży różnej galanttrji i 
maszyny do szycia, ogólnej wartości 
800 zł. na =zkode Franciszki Taraszkie- 
wiczowej (Nadleśna 37).

W firmie „Repre^entanl “ przj ul. 
Wielkiej 30 dokonano kradzieży róż­
nych wy.-obów draOi tkera. wartoś a  o- 
kolo 800 zl. Do kradzieży przyzna! się 
Kazimierz Litwinow (Niejwieska 15) i 
wydal pasera Mow-szę Fafbera (Radun

sita 26). Część skradzionego towaru 
odnalezione i- zwrócono poszkodowa­
nemu.

Na szkoac Oddzjan Drogowego U- 
rzedu Wojewódzkiego, mieszczącego 
się przy ul, Ostrobramskie 7, skradzio­
no narzędzia i maferjaly materskie, wat 
tości 84 zl.

Kradzieży tej dokonali Paweł Liber 
(Subocz 85) i Kierejuzys Konstanty 
'Połocki 40) SKrauzione narzędzia i 
materjary odnaleziono i zwroćono Od­
działowi Drogov emu Sprawców za­
trzymano i odstawione dc Sądu Grodz­
kiego.

drem
C U /45 5 I’
• m t i n m o R P M a s f t '

Antoni’, członkowie: w icedyrektor B ar >J - 3'6i5‘e*z’ ^0waJ ^  KuP'l> a na 
ku Jfohkiogo Bohdan Edw ard, i -  w l* s®  taksajmo- 'bo' kawałek żeta-za za.

m m  m m m  na zamówienie
Pom ysłow y zięć chciał przywłaszczyć dolary teściowej

WILNO. Przed kilku miestącami ko. Bartoszewicz bowiem tak się przy- 
lonja Wo-mowszczyzna w pobliżu Doi - zw yczaj do pieniędzy, które schowa!
szyc była miejscem dziwnego, do dokc azem ze  swojenu, ze postanowił je
nanego na namówienie napadu rabur przywłaszczyć, a dla zatarcia śladów
kowego. To „na zamowienie“ ujawnio- upozorować napad, 

j nc zostało- dopiero w trakcie śledztw? W -wiązku z tenn okolicznościami 
Narazje jednak sprawa przeds.awiała wszyscy trzej „napastnicy" stanęli 
się zupełnie poważne. ! przed Sadem Grodzkim w  Dofozycach

Mianowicie krytycznego dnia mie i zostali skazani na 6  miesięcy więzie 
szkani-ec owej kolonji Józef Bartosze nia każdy. Wczoraj wyrok ten zatwier- 
v/icz 'aalarmował policję w Duksztach, lził Sąd Okręgowy w Wilnie, 
że na mieszkanie iego dokonano m Niezależnie od łego sprawę kamą
padu , j wytoczono również pomysłowemu zię-

Po wejściu do mieszkalna trzej’ zć ciowi. , dn.
maskowani osobnicy pod groźbą re- — :•— ::—
wolwerów zmusili go, by wskazał miej­
sce ukrycia pieniędzy. £  Z A  K U P T Y M Y  |

Przestraszony gospodarz wskazał ' " —
im wówczas walizkę, skąd po złamaniu HANKA ORDONÓWNA I IGO SYM 
zamków rabusie zabrali 1.000 dolarów, i W WILNIE

Tai. wyglądał piŁebieg napadu wed Znakomita pieśniiarka polska Hanka 
ług meldunku, złożonego pizez 3 artc Ordonówna, oraz znany artysta riłm. 
szewicza, | Igo Sym, wystąpią raz jeden tylko w

Od początku cała historja wydala i piątek 26 bm w teatrze muzycznym 
się policji mocno podejrzaną. Lutnia".

Wkęotce też udało się t italić, że w ! KONCERT KOMPOZYTORSKI L. RG 
napadzie brali uozial niejaki H ijkow z GOWSKIEGO W BIAl OGRODZIF

Pod protektoratem księcia -regenta

P-
Roniger Szymiun, zaś n a  zastępców 
irowołamo p.p. Jaroszewicza S tanisła­
wa i A ndrejawa Cyryla.

Nowoobrany zarząd objął funlrcje 
dotychozasoiwyich zarządów dzielnico- 
i ych, wy-szczególmonych wyżej.

Obecnie -na terenie W ilna będą 
działać ®t- nie Ochotniczych S traży Po
żarnycih, a m ianow icie:

I)  St-nie O.S.P. m. W ilna,
£) S-t^nie O .S.P ni. W ilna dzielni­

ca I eirozoilimska,
3) St-uie O.S.P. ni. Wilna —  dziel 

iiiea W ileńska, Kolon ja  Kole jowa.

wis,ze w  gospodrstiwie przygodzd -siia!
— Ależ oni ciężkie i...
— Ot -nie biedutj, a Heptej pomyśl-im 

jak podJstooić ta  'afiora1.,
W pairę -dlniil póżni-eij .z.awiaidowica 

odcinlku drogowego w Królewszczyźnie 
zaimeMlo>wiał o Icradz-teży 6  sztuk szyn 
kolejowych, wartości 35  mi.

Sipnawicy ‘pn-siaulkiwam..
Wincuk Markotny.!'l!

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy­
żuru ją  apteki Rodowicza (Ostrobram ­
ska 4), Jurkowskiego (Wileńska. 8 ),
Augustowskiego (Mickiewicza 10) —
S apozn i ko wa (Zaiwiallna róg Stefań- 
skiąj) orali, wszystkie na pn-zedmieś- 
ciaich prócz Snipiszek.

<<»«»«0»«7>4»

BA LE I ZA BA W Y
— Czarna kawa Akad. Kół Wilnian 

w W-wie -i Lwowie odbędzie się w 
dn. 22 b. m. o godz. 22-ej w salonach 
izby Przem Hertel. Zaproszenia i bi 
iet-y nabywać można dn. 17, 18, 19 b. 
m od go-dz. 18 — 20  w  cukierniach 
Czerwonego Sztra-la -i Rudnickiego (Mi­
ckiewicza 1).

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś teatr nieczynny. -Najbliższe przed­
stawienie odbędzie się w niedzielę
świąteczną o godz. 8,15 w. Grana bę- 1 p rzystąp i dio remontu i napraw y Mo 
ozie w  -d-afszym oiągu melodyjna op. ! s tu  Zwierzynieckiego. Most ten, jak  
Zidire-a „W esoła para . iriadpiiio w okresic wielkiej wojny

F Oromi >wnu , Igo Sym w „Lut podczas działań wojennych był wysa- 
ni . W piąiek, 26 3 m daro w ać  bę- dzonv w powietrze. Od tego czasu
dzu ■ słuchaczy niezrównana pieśniarka '   i ________ ... „ ,„  , . . , , i przęsła mostu -szwankuią i  y ymaga-
H Ordonoyrna. W wykonariu bogate •
go -programu y.eźmie również udzia* *, Ją ‘remo
słynny artest? filmowy Igo Sym. A trak - m agistraf projektuje
cyjny ten wieczór wywoła-} zrozumiałe Przol >rcn'  a^lzic restaurację mostu Zie- 
zainteresowanie. Bilety j-uż są do na. l'onc?te- 
bycia w -kasie teamu „Lufmi-a".

— TEATP MIEJSKł POHULANKA 
Ostatnie przedstawienie „Golgoty"

I Dziś, w srode dnia 17-go b. m. o godz. : i  Wainsaawy do Głębokiego inspektor 
8-ej wiedz, po raz ostatni mistieirjum centra-h Państwowego Banku Rodnego 
pasyjne w XIII obrazach „Golgota" —  p. Ostrowski oelem dokonania lustracji 
w wykonaniu caiego z-espod-u Teatru miejscowe. Komunalnej Kasy O&zczec 
iibejskiego oraz statystów. Chór pod nośoi.
t B a n a n a H i a n n M M H H M M W B B n w m r

W darze dŁa królowej belgijskiej

REGULACJA BRZEG-ÓW WIL-II

WILNO. — Zaraz po świętach 
wraion r#one zostaną pnzerwane robotj 
p rzy  regulacji brizegów Wifljja na Au 
tokolu. Na robotach tych znajduje, za- 
trudiiiieiue od 120 do 150 hezrobot 
nych.

REMONT 
MOSTU ZWIERZYNIEOK-EGO

M IL N 0. — Latem, zarząd m iejst

'i
LUSTRACJA K. K. O. W GŁĘBOKIEM

GŁĘBOKIE. Dnia 15 >b. m przyby-i

-M IW m s - ,

ilifilńlil

Tylko powszechna suhskiypcja
PREMJOWEJ 

POŻYCZKI INWESTYCYJNFJ

i pozwoli nam przebudować Polskę!

i Wojnicz. Ustalon-o równie4, że trze­
cim napastnikiem był Piotrowski, oso­
bisty znajomy Bartoszewicza

Od tej chwili sprawa zaczęła się wi­
kłać. FSartoszewiezuwi pokazano pode; 
rżanych i wówczas oświadczył on, że 
poznaje w  nich napastników. Zatrzy, 
mani przyznali się również do napadu, 
jednak oświadczyli, że mieli tego doko­
nać z polecenia samego Bartoszewicza, 
przyczem wzamian otrzymał* od niego 
po 20 zł. Wersji tej stanowcze zaprze 
czył Bartoszewicz.

Mimo to w  mieszkaniu jego doko. 
na no rewizji i w  pomysłowo urządzo­
nej skrytce odnaleziono 1.900 dolarów. 
W dalszym ciągu dochodzenia ustalo­
no, że 1 .0 0 0  dolarów otrzymał on na 
przechowanie oo teściowej. To właśnie 
stało się przyczjma upozorowanego 
napadu

Pawła 'jugosłowiańskiego odbył się w 
B,afoigro-dzie -koncert sym,foniczny, poś 
wi-ęcony w drugiej części utworom -poi 
skiego1 kompozytora L. «M Rogowskie 
g który dyrygował koncertem.
ODKRYCIE RĘKOPISU POEMATU 

PUSZKINA
Francuski l istoryk literatury M-oin- J 

gault. odnalazł w  jednej z bibljotek 1 
orowinojonaln-yich aulto-graf poematu | 
Puszkina „Huzar*'. ,

PIEŚNI SOWIECKIE O WOJNIE 
Z POLSKĄ 

Nakładam i ządu sowieckiego ukaiże 
się zib-iór 100-u pieśni lud<iwych, wyb j 
ra-nych z pomiędzy oorewolucyjnych 
pieśni- 40 lu-dów i szczepów za mieszku 
jących Rosję, Pieśni osniut? są -na tle 
wojny z Poćską i wojny domowej.

r  MM
ir n m m m m Ę s m

a a

Vi -paniałc -koronkowe poikrycie ua s tó ł (lau fer), ofiaTOwane królowej bel­
gijskiej A strid  przez C hrześcijańską Belgijską Ligę robotnic.
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WOJSKI ZIEMIAŃSTWA KRESOWEGO

ś. p. Olgierd Świda
(Przemówienie p. Knnrada KrupsKiego na pogrzebie 

w Wilnie 10. 4. 1935 roku)
„....wszystkim  się zdawało,

Że W ojski wciąż g r a  jeszcze, a to  echo gTalo.
Ile drzew, ty le rogow  znalazło się w boru:
Jedne  drugim  p ieśń  niosą, jak  ł choru do choru.
I szła muzyka coraz szersza, coraz dalsza,
Coraz cichsza i coraz czystsza, doskonalsza,
Aż 'znikła gdzieś .daleko, gdzieś na niebios progu 
W ojski obied wie ręce, od ją. wszy od rogu,

Roz-krzyżował....**

... W ojski ziem iaństw a kresowego, 
ś. p. Olgierd Świda, którego kocha­
ną postać doczesną dzisiaj żegnamy— 
bo dzisiaj jego kolei w ypadła w nie­
zbadanych wyrokach boskich —  skrzy 
zawal teraz Tęce już n a  krucyfiksie, 
do spoczynku wiecznego u stóp  P an ­
ny  Świętej, co w  O strej świeci B ra­
mie... A m y wiemy ty lko, że z  te j 
O strej Biam y, zdawna otoczonej n a j­
głębszą czcią Polski, Litwy i Rusi, 
k tórych synowie w spółżyją n a  rozleg 
łych połaciach tą j ziemi, jako jedna 
wspólna s traż  wschodnia Rzeczypos­
politej i Chrześcijaństwa —  że z tego 
wizea unku M atka M iłosierdzia czuwa 
również zdaleka nad  drogim  sercu i 
pracy Zmarłego Różampołem —  czu­
wa poprzez p rzestrzeń  i czas. .

nej pogodnie układających się na sen 
wieczny". A między ziemi te j dobremu 
synami był nasz drogi Zm arły jednym  
z przodu jących : w. adzą fachową i 
społeczną, in icjatyw ą, dobrą i skorą 
radą, przykładem  b a r tu  wślród przeci 
wieństw.

A kiedy na la ta  życia już sędziwe 
tego człowii ka, niezm iernie do o sta t­
ka żwawego i pogodnego, los doświad 
ezył najsrożej, wydziedziczając —  za 
kordon graniczny dwu k u ltu r —  z te ­
go twórczego i wzorowego ogniska, 
które własnemu siłam i dźwignął gos­
podarz z Różampoła, wówczas Olgierd 
Świda tern częściej i tern mocniej u j­
mował w  spracow ane już ręce róg 
W ojskiego łowiecki, bo żyłka myśliw 
ska zbliżała go ustaw icznie do ziemi

Dżwina występuje z brzegów
Poziom rzeki osiągnął 8 m tr ponad stan normalny

BP ASLAW. Woda na rzece Dzwinie 
podnosi się w  dalszym ciągu i w  dnin 
15 b. m. osiągnęła 818 cm. ponad star 
no-rnalny.

Po stronie polskiej w okolicach Sza •

franowa, a po stronie łotewskiej w  o- 
kolicach Jennołowa woda wystąpiła z 
braegów, zalewając przybrzeżne łąki 

Drui jednak, jak dotydiczau nieber- 
pieczenstwt powodzi nie grozi.

Znaczny pożar pod Zydomlą
GRODNO Dnia 12 b. m. oko}c go­

dziny 9,30 we wsi Bylczyce, gm. Ży- 
uomla, w  zabudowaniach Murtel Ha- 
ruckiei wybuchł pożar, skutkiem które-

, ,  , . nasze., — do roli i boru, do słońca
W iększo*; s Dosroo tu  obecnych me wschodów sjx,za mgieł na mało doste- 

po trzebuje kom eataray, ły, upraytom - j pnyCh m0( ziarach i  słońca zachodów 
nn sobie s. p. O lgierda Świdę. d z ie r - j j .^  Jjliiej strzechy  —  latem  przy ko-

I łysaruce derkaczy, zim ą za sinym  wi­
dnokręgiem. To ciągłe obcowanie

ruckiegc oraz dom mieszkałnj wraz z 
chlewem Kazimierza Bylczyńskiego 

Na miejsce ptzaru przybyła ochof 
niczt Smaż Pożarni z Żydoml1 i z  Z?

go spalił się dom mieszkalny . chlewu wadzicz i nożar zlokalizowała. Spalone 
Silny wiatr przerzucił ogień na sąsied zabudowania były uoezpieczont w F
nie zabudowania, przyczem spalił się 
dom mieszkalny i 2 chlewy Jakóha Ma-

Z. U. W.

ZANACH BOMBOWY NA
z zemsty za oskarżenie

MIESZKANIE
& kradzież

żąeego róg W ojskiego —  w kniejach 
naszych —  nietylko leśnych, lecz i 
dworsko - zaściankowych. A le rów ­
nież niedarm o -— i prawdziwie sym­
bolicznie —  w  tarczy, k tó rą  się  ród 
je  pieczętuje, nosił Olgierd -Świda tro ­
je  grabi. Dewmy dublańezyk, rolnik 
zawołan v i obyw atel św iatły  — m iał 
on szczególne prawo do tego symbo­
lu : trojga grabi, w jednem  polu złą­
czonych, którem i trzy- szczepy w zgo­
dnej w spółpracy zbierały i  zbierać bę 
da n a  ziemiach naszych wspólny plon 
cywilizacyjny, krzepiący ich przyw ią­
zanie do jednej zdawma Ojczyzny — 
zwłaszcza u  ludzi z pokolenia w po­
kolenie na ojcowiźnie osiadłych. T ra ­
dycja Kazimie-zowa, i Zygmuntow- 
ska, i powstaniowych w alk o wiarę, 
o języik, o RzccizipaspoLitę żyda i żywię 
ze szczególną mocą w ludziach z izie- 
mi wyrosłych, iz iziemią niepodzielnie 
zżytych i wtreszcie Jo  zietni umiłowa-

z
przyrodą k raju  naszego dawni o mu 
pełnię życia i pogodo, -wciągającej,

■aa
POSEŁ DOBOSZ OPUSZCZA 

WILNO

W ILNO. —  W związku z j hi woła­
niem na stanowisko dyrek to ra Izby 
Rzemieślnicze w Łodzi p  poseł Do­
bosz opu-w za W ilno i z dniem 1 ma­
ja obejm uje to  stanowisko.

INSFEKCJA ZW B. WOJSKOWYCH

WH.NO. Przed kilku dniami bawił 
w Wiltire inspektor główny Związku 
Rezerwistów płk. Skokow ski, który 
przeprowadzi, inspekcję Federacji Z. 
0  R., Podoficerów Rezerwy i Związ­
ku Rezerwistów.

ODPRAWA PREZESÓW ZW. REZER 
WISTÓW

WILNO. W diniiu 5 m aja lb. r odbę­
dzie się w  W anię odprawa prezesów 
i komendantów oowiatowych Woje­
wództw! W dońskiego Związku Rezer- 
wistiiw. Na odprawę powyższą przy­
jechać ma szef sztabu j  członek zarzą­
du głównego Związku Rez< rwis/tów. 
Ponadto obecni będą przedstawiciele 
władż wojskowych, władz administra­
cyjnych i Związków P W

iedtnała go :z ludźmi tego k ra ju  
wogóle z człowiekiem; a  dla licznych 
wielkich zalet jego serca i um ysłu sza 
uowali go wszyscy praw dziw ie i ko­
chali szczerze; tw ierdzono powszech­
nie i  słusznie, że w te j ruchliwej po­
staci naw et drobne przyw ary  ludzkie 
byty u jmujące, a niezrów nane zalety 
jego czynnej n a tu ry  podbijały- serca 
ogółu.

D zisiaj przed brzaskiem  grał głu­
szec, o zmierzchu chrapliw ie s ło n ia  
będzie < iągnąć. I  kiedy oto ziem ia na 
sza —  już otulona, nie białym cału­
nem, lecz szm aragdem  run i —  budzi 
się w zaraniu wiosny, by -wydać po­
tem  plon — wierny i zasłużony je j 
syn, ś. p. Olgierd św ida, w te j ziemi 
spocznie, w iążąc przez ta  nas wszyst­
kich z ziemią przodków nowym moc­
nym węzłem, gdyż plony jego życia 
były" isto tn ie  n ieprzeciętne; a będą o- 
ne przez wielu z pokolenia, w pokole­
nie wiernie przechowywane i pom na­
żane.

S tarożytni m awiali za LukreCjU- 
szowem „De rerum n a tu ra  o tych 
mężach przykładnych, co odchodzą, 
by  młodszym świecić wzorem, że — 
jak  biegacze w zawodach, podają z 
rąk  do rąk  dalej pochodnię życia: „Et 
quasi cursores, v itae lam pada tra- 
d u n t' ‘. W Polsce — od Krakowa, za 
W yspiańskim, rozległo się w  zaraniu 
Polski odrodzenia pokrewne hasło - 
symbol „'złotego ro g u " . T aką też po­
chodnią życia jest, w naszej zwłasz­
cza części k ra ju , ów micki ew (Czow.sk i 
„róg W ojskiego". Od zaniku do strze 
chy słom ianej, od możnych do maln.cz 
kich, widzieliśmy wszyscy ten  róg - 
symbol w dzielnych dłoniach ś. p. 
O lgierda Świdy. I  będziemy go przeka 
zywali dalej —  po wieki. T radycja 
żyje, tw-orzy i  działa, trad y c ja  dźwi­
ga ! I  jeszcze kiedyś, kiedyś.... będzie 
podążał drogą z Rózampola ku koś­
ciołowi w  W iązyniu wieśniak b;ałoru- 
sld, i spotka n a  drodze butany za­
prząg  dworski, i przyw ita po sąsiedz­
k u : „ n ie c h  będzie pochwalony Jezns 
Chrystus* ‘ ....

Bo ta k ą  je s t N a tu ra  W szechrzeczy 
—na w ieki wieków....

WILNO. —  Wczoraj wieczorem do 
mieszkania Joanna Szauszunowej (za­
ułek śłoiniajJta 8 ) rzucono gianat; rę­
czny.

Na szczęściu pocisu utkwił między 
ramami tak, ze siła wybuchu skierowa 
na była w stronę ulicy i  przez to wy­
padek nie pociągnął za sobą wiek- 
szycn następstw. Wskutek eksplozji 
wypadły z mieszkania szyby oraz zni 
szczeniu ulegh rama okienna.

Znajdująca się w tym czasie Sza-u-

szunowa nie odniosła żadnego szwai 
ku.

Na podstawie miormacyj udzielo 
nych przez poszkodowaną, policja za­
trzymała ruarola Jurewicza ( z  Sło- 
mianka t )  ślusarza, który przyznał sie 
w czasii bada: :iu do rzucenie grana­
tu,

Jurewicz dokonał tego z zemsty za 
oskarżenie go przez Szauksz: nową 
(rzekome niesłusznie) o kradziei wie­
prza.

Zdiśiie w restauracji
WILNO. — Nocy onegdajszei w 

ludnym z nocnych lokat rozrywko­
wych wynikłe zajście z pijanym osob­
nikiem który rzucał popielniczkami 
w  sasiadów Awart-imik, gdy go wy

proszone z sali począł się odgrażać i 
usiłował wywrła*; bójkę. Zajście zli­
kwidowała policja I I I  komisarjatu 
przyczem okazałe się, że sprawcą zaj­
ścia, jest pewien lekarz.

W Niedzielę Palmową...

Wileńskie porachunki 
muzyczne

W  końcu zeszłego tygodnia w „Dzień 
niku Wilenskiim1 w  rubryce „Muzyka w 
W ;lme“ ukazała się recenzija p. S. W — 
skiego, która — poza krótkiem. ustępa 
mi sprawozdania z "statnich koncertów 
— zawiera szereg inwektyw pou odre- 
sem działalności Wileńskiej Orkiestry 
Symtoniozinej,, i szereg nieścisłych an- 
farmacji,, podyktowanych może tenden 
cjam1 godiziwemi ale w nieprawdziwt-rr 
i niechętnem oświetleniu.

Zastrzegam się, iż  obcą mi jest 
chęć polemizowania z taką lub inną o, 
pimją p W — sikiego: jalko recenzenta 
w  ocenie taikiich czy innych wyników 
produkcji muzycznych. Te opinje są je 
go własnością i tylko om saim jes1 za 
nie odpowiedzialny.

Mówi p. W  — ski na wstępie iż 
Koncerty symramaane „znalazły pewną 
finansową podstawę dzięki przejęcilu 
ich przez Tow. 0 . R Muz. (organiza­
cja ruchu muzycznego) w  W arszawie" 
oraz iż „objecie kierownictwa nad kon­
certami symfonicznemu praez czynniki 
pozamiejscowe było po prostu krzyczą­
cą potrzebą.

Oroż — po pierwsze —  wcale O. R. 
Muz. nie przejmował ani nie -objął kie­
rownictwa koncertami symfonicznemu 
w  Wihue, tecz nastąpiło poiiwumienie 
międizy ORMuz., a wileńską orkiestr? 
symfoniczną, na zasadzie którego O. R 
Muz., rozporządzając pewtnemi indeianacz 
nemi zresztą, środkami ptenieżnemi u- 
możliwila sprowadzanie na koncerty wi 
Ieńskie niektórych solistów i dyrygen­
tów, żądając oczywi&die zupełnego uz- 
giodniem-a waajieimnego 'w  sprawach orc 
gramowych. Niiepotrzebnie zatem ponu 
szony przez p. W — skiego (choć zasad 
niczy) moment niewłaściwego wzajem 
negot ustosunkowania di-ę obu organi­
zacji, w  początkowe} faizłe rokowań 
grozi zunełnem ich zerwaimen. szczea 
lrwie jednak — po bezpośredlniem poro 
teum-iieniiu, sSę lob-u zainteresov amyeih 
stron — zos ał wyjaśniony w  sensie; pra 
wdziiwych intencji orgamizaicjli warszaw 
skiej, m ającej na widoku umożliwienie 
ożytWiienia ruchu muzycznego naszego 
m iasta ,bez zaborLzych zamysłów, go­
dzących i w  ambicję muzyków wileń­
skich i samodzielność ich inicjatywy. 
Ni© będę tu szczegółowo rozwodlził się 
nad rem, czy i w  jakim stopniu jest to 
stanowisko właściwe z© strony wileńs­
kiej orkiestry symfonicznej^ która w  cią 
gu 25 swego istnienia miała swoje dole 
i niedole, a lwią część te,go czasu pnzet 
rwała1 — oczywiście ze zmienineim pou 
wodzeniem i na zmiennym, w  zależnoś 
ci od warunków, poziomie — w  opai 
ci,u o swoją pracę i uparta chęć utrzv 
manila ciągłości tej placówki.

Związek Muovków w  Ib raku innej 
firmy, występuje w  imieniu wil. orkies 
try symfonSfczineji, w  jej -mieniu i za, jej 
wiedzą p-rowadzśł obecnie pertraktacje 
z O. R. Muz.-! ma chyba pewna zaslu 
gę w  tern że — aizięki organizacyjnej 
więzi — zdołał utrzymać zespó* 45 mu 
zyków w daw ać po 10 14 koncertów
w sezonach, których wyniki kasowe i 
brak wszelkiej pomocy z zewnątrz 
nakazywały wytrwtainiie jedynie dla idtei

Nie mogło wówczas być mowj o 
Oiżywieniu koncertów zaporrocą zmian 
personalnych, posiłkować się wypadało 
mi jscowymi solistami i dyrygentami.

Teraz, zaś kied'v dzeiki poparciu fi­
nansowemu zaś w 'tara możność poczy­
nienia ulepszeń na różnych odcinkach 
działalności - orkiestry syimioniicznej., u- 
iepszeń gruntownych, które osiągnął 
można, działając tachowo kampetanfcną 
a cćlowu rozważną ręką, — raz nonaz 
nastręczają się trudność,,, przeciwień­
stwa d poczynania czynników, które, 
vtziałająs jikdb> w imię bezi)nteresowr- 
nych ilntencji, meiodą działania i wytsio 
ce miezyczliwym stosunkiem, wytwan 
rzają atmosferę, m ogącą zatruć -najlep 
sze chęci

R e w j a
JA Pa NA ZNAM...

Przedświąteczny pirogiam nie w y ­
padł już tak dobrze jak poorzcdirit 
Ilość numerów była wprawdzie a sa­
ma, ale ogólny portom nie wykaizal 
specjalnego posiępu

Najwięcej oklasków zebrali panowie 
Leńskd i 'Gronowski którzy ułe< mu­
sieli tyranji publiczności i śpiewali ob­
ficie na bis piosenki z poprzednie1’ pio 
gramów.

Skecze i groteski zagrane były po­
prawnie, ale nie p miszyły mocniej wi­
downi

Duet taneczny Rymkiewiczówua — 
Radwan niepotrzebnie puszczą się na 
wszechstronność i zaczyna śpiewać. 
Albo jedno, albo drugie. Ze śpiewem 
lepiej dać SDokój. Natomiast warto 
zwrócić uwagę na wykończanie nume­
rów  tanecznych i  na kompozycje ko ­
stiumów, które wiele pozostawiały do 
życzenia. Z wyiatkiem, szablonowych 
zresztą, łusek w „Symfonjn mórz?'* 
wszystkie tcostjumy były na nic. Zespół 
dobrze odżywionych girlsów wymaga 
większej' ilości prób, co z korzyścią 
będzie zarówn-n dla finji jmk; i dla pre- 
cyizji wykonania taty iutkich ewolucyj. 
Dziewczątka myliły suę i przebierać 
■nóżkami i rączkami nie w  porę.

Jeżeli chodzi o  wrażenlie ogólne, to  
streszcza się orno do życzenia, by  dy­
rekcja pomyślała o uiałenkaem wi «sen- 
niem odświeżeniu zespołu. T o  dobrze 
zrobi. Tao. C

Z_ ,  A

„NIEBoSKA KOMEDIA" VV TEATRZF 
LWOWSKIM

Tealfir lwowski wystawia arcydzieło 
literatury -polskiej „Nieboską Komedję" 
Zygmunta Krasińskiego. Z w elkam nak 
ładem pieniężnym, oraz <a wytężoną pra 
■ca, —  dyrekcja teatru realizuje to  w,idio 
wisko, zakrojone na wielką skafę, w  
zupełnie nawem ujęciu inscemza :yj,nem 
i p1astvcznem Inscenizacja i reżyseria 
spoczywa w  ręKach realizatora wielu 
celniejszych szt.uk na scenie lwowskiej 
W acława Radulskiego, znanego ze sce 
n-y wileńskiej Kompozycje terenu i de 
Koracje projektował A. Pronaszko. 
Wystav/ienie „Niebosl-.iCj KomecSji' bę 
dzie najgłówniejszym momentem oieżą 
cego sezonu teatralnego we Lwowie 

Z okazji ijubiłeuNau Ludwika Sols­
kiego, Karol hubert Roztworowski. nw 
nisał komedję „Jubilat" w Łćfcćselj głów 
ną postacią jest saim Salski.. W akcie 
3-cfim utworu Roiztwo::,owskiego, -odiby 
wa się uroczystość jruhiiłeussowa w  tej 
formie taką była planowana w  teatrze. 
Polskim. Po szeregu konferanciach i dłu 
gich rozważa,riach, Solski wybra, jed­
nak na, swój jubileusz „Judasza".

SZYMANOWSKI W KOPENHADZE
W  Kopenhaaze odbył się koncert 

kompozytorski Karola Szymanowskie­
go. Na kmocercie wystąpił razem z Szy­
manowskim znany skrzypek polski Ro­
man Tbtenberg. Publiczność kopenhas­
ka z niezwykłą serdecznością i entuz­
jazmem przyjmując ikompozytora, zmu­
siła go q o  kkilkak^otnych bisów Prasa 
fachow3 w  sprawozdaniach z koncertu 
podkreśla oryginalność i świeżość mu­
zyki Szymanowskiego.

A już bym się bardzo w styadł, gdy 
by Wilnianie potrafili znieśf przywoły 
wamą przez p. W —skiego ryktaiturę.

Bairdzie; owoonrm dla spraw  mu­
zycznych byłoby zaniechanie „animozji 
i u roszczeń ‘ lasoblatych, nie załatwili 
nie małostkowych poracnunków drogą 
bardzo pocdągaliącą.

Życzyć,b;’ należało więcej wspókizna 
łania, ODartego nai dobrej wola i częs­
tych mtencjach Słowem: dzinłao i bu 
dow al a  nie jątrzyć i rozwalać

K. Pucz

fcm niM i
MICHAŁ SAŁTYK0W  (SZCZEDRYN).

Z cyklu: „Bajki i przypowieści"

G Ł U P I E C
—  Ach, ten nasz ojciec! -Tak om 

to  w szystko m ądrze ■wywodzi! —  dzi- 
w iła się m atka, zalewając się łzami.

"Widząc łzy m atczyne, głupi W ania 
dokładał w szystkich starań , by  jej do­
godzić Wię( b rał się do nauki, aż du- 
dniało Ślęczał godzinam i nad książką, 
wykuwając napamięć całe stronice. — 
W ydaw ał lekcje bez zająknięcia. Ale 
naraz palnie takie głupstwo, choćby o 
Aieksaaidmze Macedońskim, że profe­
sorowi włosy dęba s ta ją .

— S ia d a j! — krzyczy rozzłoszczo­
ny pedagog: — nic z ciebie dobrego 
nie wyrośnie. Nigdy nie będziesz czło­
wiekiem państwowo • twórczym. Dzię 
kuj Bogu. że ma.-,z rodziców prawo- 
myślnyeh. Gcłyby nie ta  okoliczność... 
Siadaj'. Jedno  ci radzę: nie w yprow a­
dzaj swych wychowawców z cierpli­
wości.

Rzeczywiście, tylko dzięki walorom 
moralnym ojca "Wania przechodził z 
klasy do klasy. Skończył wreszcie zak 
ład naukowy i w rócił do domu z dyp­
lomem. Ale gdy ojciec za jrza ł do dyp­
lomu i przeczydał op nię, wydaną o 
Wani przez zwierzchność szkolną, 
zdrętw iał:

— Coś ty  tam  znowu mawyczyniał, 
bałwanie jeaen.7

] —  J a ?  — odpowiedział M a n ia :—
' nic, mój ojcze. AYidocznie tak i zwy­
czaj panuie zakładzie, żeby wyda 
wać opin.ję.

I  pobiegł natychm iast dn Lońki.
Głupiego Lońkę pokochał jeszcze 

mocniej m i przedtem . W  rzeczy sa­
mej ten  chłopiec był bardzo nieszczę­
śliwy. Chodził po mieście obdarty i 
bosy, zarośnięty i brudny. Rodzice wy 
rzekli się go oddaiwna i wypędzili z 
domu. S w ę d a ł się więc głodny, po­
pychany przez w szystkich i wyszy-

szedł do niego, Siadał p rzy  łóżku i po­
cieszał. Mówił wówczas ta k  m ądre sło 
wa, iakby nie był głupim. Jedno tyTko 
ciężką zgryzotą leżało w a  ma se rc u : 
łzy m atki, k tó ra  mie mogła pogodzić 
się z jego głiiijHitą. Ale n ie um iał nic

zadrżał an: razu, gdy go m iękką rącz­
ką dotknęła niby nieum yślnie; nic 
zamieszał się, nie zamimieinił, nie po­
pełnił ani jednego z tych nietaktów , 
k tó re  tak  cenią (w  duszy) kobiety, 
wyczuwając w nich lube ciągoty m i­

na ta  poradzić, fatalizm  bowiem jako- łosne. Zajdzie, bywało, głupiec do 
wyś zniewalał go do pełnienia głupich wdówki, ąje smaczny obiad, napije się 
uczynków, inąprzekór woli jego maj- j herba ty  z konfitu ram i i inie rozumie,
bliższych.

N ieraz zastanaw iali się rodzice, 
jakby  go w  życiu urządizić, by choć 
trochę s ta ł -się podobny do człowieka. 
W ystarali się dla n ego o posadę — 
czegoś w rodzaju  inspektora szkoły 
m iejskiej Ale głupi Wania, narobił 
tam takiego Tozgardjaszu, że policmaj 
ster ty lko ze .względu n a  zasługi ojca 
zgodził się spraw ę zatuszować. Wów-

co om właściwie ma tu  do rolioty.
—  Czy pan się  nie nudzi? — pyta 

1 go przebiegle powabna gospodyni.
— Jakby- pani powirdzioó ? — on 

je j n a  to : —owsz&in, cudzę się. Ale 
to pew nie dlatego, że — ja k  rodzice I m ów i: 
tw ierdzą — nie mam żadnego zajęcia.

—  W ięc nich ..się pan 'cz.ranś zaj-

Jeden tylko uzłowdek spojrzał raz 
n a  głupiego W anię innem i oczami 
Był to  przyjaciel z la t młodzieńczych 
ojca. Człowiek ,podróżny. Dużo on jeź­
dził po świacie, dużo w idział i doś­
wiadczył, nie ta k  ja k  spokojni ludzie 
w m iasteczku ro d 'Z in n e m  Wami. P rzy­
jacie l ten  w jednej ze swoich podróży 
zatrzym ał się u  o jca  W ani. Zaczęła 
się rozmowa, wspomnienia, wyznania. 
Powiedział ojciec, jak ie ma z synem 
zmartwitmie. Człowiek oodróżiiy zain­
teresował się W anią, p rzy jrza ł m u się 
badawczo, a poiem .zawołał o jca i

cLzrny. Ulicznicy szczuli go psami, pła- czas m atka w padła ma myśl, by głup- 
tali m u najboleśniejsze figle i szarpali oa ożenić; wiadomo — k to  się ożeni, 
n a  nim osta tn ią  koszulę. Lońka wył ten się odmieni. Znaueziono odpowied­
zi i fraz z bólu, ale nie rozum iał, skąd nią, pa rtię . Młoda wdówka pc kupcu 
ból pochodzu | wydała się m atce ideałem zony Przyr-

W am a wziął Lońkę wr opiekę, og stoina była, pulchna, krew  z  mlekiem, 
rżał, ub rał i nakarm ił. W szystko, cze- m iała przyteni sklep zasobny i  kapi- 
go Lońka potrzebował, dostarczał mu ta lik  odłożony. W stan ie  wdowim za- 
W ania od ludzi, nie p y ta jąc  nawet, 'chow yw ała się bez .zarzutu, handel zaś 
czy wolno ta  zabrać. Nie bal się bo- ! prowadziła nad  -wyraz um iejętnie. —
wiem nikogo Nawet przy spotkaniu 
ze spraw nikiem  nie przechodził na 
d rugą stronę ulicy, lecz szedł śmiało 
r a  niego z.e wzroku m  tak  pewnym,

Czy można wym arzyć większe szczęś­
cie ? W  dodatku W ania podobał się 
wdówce, bo był przysto jny  i wielce 
m iły n a  wejrzenie, rodziców zaś m iał

że sam s p r a w m ik  spuszczał nieraz o- poważanych. Co się tyczy jego ghipo- 
ezy. O rdy zdarz.ył się  w mieście pożar, j ty, wdówka tw ierdziła, że w jej rę- 
W ania pierwszy" rzucał się w ogień; kach Warnia rozw inie się na podziw, 
gdy k to  niebezpiecznie zachorował, A jednaJ zawiodła się. W ania nie

mie. Napr-zykiad —- niech pan jioko- 
! cha kogo.

I  wdówka, patrzy tak , że każdy- w 
ogieńby- dla niej skoczył.

A  W ania odpowiana:
— Pokochać? Rozumnie się, n a tu ra 1 

nie. W szystkich przecie kocham. Ko­
chać trzeba koniecznie. Beiz miłości w 
ser,ou żyć niępodobna.

.Wdówkę przy- takich słowach pas­
ja  ogarniała, i n a tu ra ln ie  małżeństwo 
nie doszło do skutku. W yszła wdówka 
za burm istrza, i już czterech sklepów 
dorobili się. W  dni powszednie hand­
lują, a w niedzielę spraw-nuka częstu- J kiej godlzany- próby. Gdy wybije, nie 
ją . Głupiec 'Zaś m a figę I  rak obrzydł będzie człowieka nieszczęśliwszego od 
wszystkim,.iże ojciec -wzdycha nieraz, niego. Myślę wszelako* że i w owej 
pociciiutku, gdy go m atka mie słyszy: * godzinie W ania będzi- wolał pozostać

—  Żeby też Bóg się zmiłował i — głupcem.
zabrał go do sw-ojej chwały ! i Gzłowiek podróżny opuścił miasto,

—  A' ania wicale n ie  je s t  głupi. — 
Rzecz w tern, że m yśli podłych nie 
ma, dlaitegc tru d n o  mn do życia się 
zastosować. B yw ają tacy- ludzie, inni, 
k tórzy  stopniowo w yzw alają się spod 
władzy podłych myśli, alle ta  połączo­
ne je s t z dużym wysiłkiem i często 
pociąga za sobą niebezpieczny prze­
łom m oralny. W ania zaś czyni w-ezyst 
kc bez zm agań się i wysiłków, rak  go 
już bowiem stw orzyła na tu ra . Zresztą, 
nastan ie i dla niego ki Niy-ś ta k a  chwi­
la, gdy życie, naciera jąc nań zewsząd, 
zmusi go do wyboru między głupstw a­
mi a  upodleniem. AAtawczas przejrzy. 
N ie radzę jednak  przyśpieszać te j cięż

a ojciec AVan zadum ał się. Począł roz 
trząsać sw e życie, czynić rachunek su­
m ienia i -przypominać sobie* ezyli 
m iał k iedy  m yśli podłe? Z rachunku 
tego wyszedł z honorem : n ie m iał w 
życiu oodłych myśli i nie potrzebował 
uw alniać się od nich Zadecydował 
w-ię,c, że starem u przyjacielow i brajeu- 
je  p ią te j klepfci i uspokoił się. P osta­
nowił czekać, aiż W ania przejrzy . A 
AArania wyszedł nagle z domu, i ślad 
po n im  zgiinął

•  » *
M inęło wiele lat. Roozice głupiego 

W ani wypłakali oczy, Zapomnieli 
m u wszystko, o jednem  tylko wciąż 
m yśląc: gdzie on iest ? czy nic głod­
ny? azali zdrów i odziany ? Dużo to 
trzeba głuptasowi dc -,'guby! N ajgor 
szemu wrogow- n ie  życzmy tych cier 
pień, k tó re  zniosły- serca rodzicielskie, 
biorąc w szystkie winy na siebie, roz 
ćziera jąc się jękiem  dziecka swego, 
postokroć powtórzonym.

Nakomiec głupi AYania powrócił, 
tak  siamo niespodziewanie jak  był zn : 
knął Ale z dawnego AVani nie zostało 
ani śladu. B lady był, chudy i wycień­
czony-. Gdzie wędrował? co widział? 
przejrzał czy nie p rze jra ł?  —  n ik t od 
niego słówka nie mógł w ydobyć, — 
AAramia m ilczał jak  zaklęity i  um ilknął 
ma zawsze. AAT kaidyn ibąd i raizie, czło 
wiek podróżny miał słuszność: woła­
no na AAranię do śmierci — głupi. 

K O N IE P.
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Jaki mamy Sę ód Zoologiczny
i jaki możemy mieć

O wileńskim Ogrodzie Zoologicz­
nym  n a  łam ach naszego pism a wyj >o- 
wiedziano już wiele uwag. N ieostroż­
ne m oje zdanie o „parodii Zoo' ‘ w 
felietonie, zaw ierającym  w rażenia z 
Grodna, wywołało przed rokiem dłuż­
szą. polemikę, k tórei .jednym ze sk u t­
ków, jak  się okazuje, było... zwięk­
szenie frekw encji .zwiedzających nasz 
Ogród !...

CO JE S T  OBECNIE?

Ogród Zoologiczny w W ilnie, r a ­
czej jego zaczątek, znajduje się w 
miejscu najm niąi odpowied-niem i w 
warunkach najtaniej stosownych. Tein

skrom ne swe fundusze przeznacza na żc zdobędzie wielu gorliwych i odda-
utrzyanamie zwierzyńca i  jego wzboga 
eamie—w ysiłek zaś ogólmy skierowu­
je  n a  zdobycie odpowiedniego terenu, 
no i  ma pogłębienie wśród młodzieży 
zam iłowania do przyrody i zwierząt.

W  tym  celu, mp. rw końcu ubiegłe­
go rroku został zorganizowany w wi­
leńskich szkołach średnich konkurs 
ma n a  ulepsz© wyrpracowanie, dotyczą­
ce ogrodów zoologicznych i życia zwie 
rząt.

KONKURS WŚRÓB MŁODZIEŻY 
SZK O LN EJ

N a walnemi zebraniu Towarzystwa,

D a

kącik mieści się w śródmieściu, w ob które się  odbyło 13 b. m. zostały po­
rębie gmachów, na m ałej przestrzeni 
i n ie  ma, no i nie może mieć dalszych 
widoków n a  rozwój, jeżeli n ie  znaj­
dzie się inny teren.

P ow stał nasz Ogródek wyłącznie z 
darów, rozwijał się  powoli, aiie syste­
m atycznie i  obecnie ma około 150 o- 
kazów.

J e s t  w r u n  jeleń, 3 wilki, 5 lisów,
4  małpy, 2 sam y, 2 dziki, 5 tchórzy, 
są  orły, soucoły, puhacze, czaple^ bo- 
i lany, żórawie. sowy i t. d.

.Zwierzęta i p tak i są otoczone n a j­
troskliw szą opieką, rozmieszczone 
możliwi© najlep iej i wj godniej, ale, 
rzeez. całkiem natu ra lna , — znajduj*! 
się bynajm niej nie w takich w arun­
kach, jak ie  są  wymagalne w  dobrze zor 
ganizowanyeh ogrodach zoologicznych 
B rak  m iejsca, b rak  wolnej przestrze­
ni daje się w t zmattr!.,

Bezpośredni kierow nik zwierzyń­
ca, p ro f  Jan  Świderski n a  ostatniean 
wal uran zebraniu T owarzystwa Przy - 
jaci-ół Ogrodu Zoologicznego w W ilnie 
w yraźni" zaznaczył, że o dalszym  roz­
woju ogrodu bez zm iany te renu  mowy 
być n ie  może.

Zarysow ują się więc obecnie, trzy  j 
wa iści a : albo zadowolić się obecnym j 
sranem ogrodu ograniczyć się tytko 
do opieki nad nim, albo szukać nowe­
go erami i dążyć do  stwonzenia no- 1 
doczesnego Zoo, odpowiadającego wy­
maganiom aaukowyim i  estetycznym , j 
albo wreszcie, jeżeli wiatka o terem . 
jest za ciężka (a  'bez iwialld nie d'a, się 
zdobyć!) zrezygnować iz Ogrodu Zo­
ologicznego w W ilnie i zlikwidować 
dotychczasowy.

Pierwsz© i trzecio wyjście nie są 
wyjściem, bo przecież nie można po­
godzić się an i ze stanom  obecnym 
zwierzyńca, ani ze izmaa-now aniem 
"łożonych wysiłków i dobrze przemy­
ślanej or-ratnizacji.

T-WO PRZYJACIÓŁ OGRODU ZO­
OLOGICZNEGO

Ogród Zoologiczny w W ilnie w 
obecnym stan ie  je s t częścią Szkolnej 
^racowmń Przyrodniczej i1 znajduje się 
pod opieką i kierownictwem tak dy­
rek to ra  Pracowni, p . A leksandra 
Dmochowskiego (kierowmicUwo naczel­
ne), jak  przedGwszysrbkiom —  bezpo­
średniego kierownika, p. J a n a  Śwń er- 
.Jiiego.

Opiekę szerszą roztacza nad ogro­
dem Towarzystwo Przyjaciół Ogrodu 
Zoologicznego w W ilnie, którego p re ­
zesom je st dyn\ A. Dmochowski, iw 
zarządzie izaś zna jdu ją  się tak  zasłu­
żone jednostki, jiak pułk. Błocki,
I Jk. Palkosz. maca. M. Pawlikowski,
W. K orsak, L. <Pac - Poinairnacki i 
i mii.

Towarzystwo to  nie ma zbyt po

nych przyjaciół w śród naszej młodzie 
zy szkolnej.

W arunkiem  jednak nieodzownym 
j»st znalezienie odpowiedniego terenu.

Od p aru  la t Towarzystwo zastana 
wiało się nad możliwością zdobycia 
terenu, któryby pozwolił na rac jonal­
ne urządzenie ogrodu i zapewnił mu 
możność dalszego rozwoju. W yłoniona 
przez Towarzystwo Kom isja, wspól­
nie <z przedstaw icielam i M agistratu zba 
dała najbardziej odpowiednie te reny  i 
przyszła do przekonania, że najodpo­
wiedniejszy teren znajduje się w dziel­
nicy, k tórej sama naizw-u uzasadnia 
istnienie zwierzyńca.

U.-3au3>y„,

W tereefe i tor.icb
-csi a n -

s J %rJV*A£.

Zawody konne
w 4 pu*ku Ułanów Zaniemeńskich

J a k  się dowia iujem y w  dniu 3 ma- konkursy hippiczne pań, oficerów i 
ja b. r .  odbędą się zawody konne 4 podoficerów oraz pokazy ułańskie, 
pułku ułanów zaniemeńsJdch z iroz- włamanie białą bronią i  t .  p. 
niaiconym program em  n a  placu kosza- Szczegółowy program  zawodów, 
rowym przy u l K aiw aryjskiej. J k tó re  niewątpliwie ściągną 1-czną pub-

W  program ie przewidywane są ! liczność podam y wkrótce.

Warszawa dopiero na czwartem miejscu
W  półciężkiej. Jóźkowiak (Pomo­

rze ) wy grał pnzeiz techniczny’ k. o. 
w drugiej rundzie z Kowalczykiem 
) Ś ląsk).

W  cięaidiej Z»isig (Północ) zuokau 
i tował w drugiej rumdiz-ie Uherka 

(Śląsk).
M istrzostwo Związku Strzeleckiego 

zdobyło Pomorze (34 p k t.), 2) P ó ł­
noc (29 p k t.) , 3) Śląsk (20 p k t.), 4) 
W arszaw a (20 p k t.) , 5) Poznań (18 
p k t.) , 6 ) W ilno (10 p k t,) , 7) S tan i­
sławów (10 pfct.), 8 ) Lwów (8  p k t.), 
9) K ielce (7 pkit.). Pomorze zdobyło

BYDGOSZCZ. Trzydniowe bokser­
skie m istrzostw a Związku S trzeleckie­
go dały w finałach następujące wy­
n ik i:

W  wadize muis«ej W ysoki (Północ) 
poioaiiał P o jta  (Ś)ąsk)

W  wadze koguciej Chyła (Północ) 
w ygrał ze S tefańskim  (Poz.nań).

1 W  piórkowej Dudziak (Pomorze) 
w ygrał boa walki, gdyż lekarz nie do- 

, puścił Lamihrzyczalka (Poznań).
| W  lekkiej m istrzem  został W alfco- 

wiak (Pcizuań) po zwycięstwie nad 
Talko (W ilno).

W  półśredniej Olszewski (W arsza- m istrzostwo drużynowe ,po raz drugi 
1 wa) zwyciężył A leksandroka ( S ta u is - jZ rzzdu-
tław ów ). i Nagrodę za najładniejszą iwalkę u-

W  średniej LewandówEki (Porno- ! zyskał W alkowlak (P oznań ); drugą 
rzo) — w ypunktow ał Renipalskiego nagrodę izdobył Lowandow-ski (Pumo 
(Śląsk). rze).

Al! Łngland Club u  Warszawie
W  najbliższą °oibotę, niedzielę i po 

niedziałdk, jialk już podaliśmy, rozeg- 
[raaiy zostanie w W arszawie sensacyj- 
! ny miedz, tem sow  pomiędzy klubom 

angielskim AD Englamd Clulb a  Legją.
; Sekcja tenisow a Legji ustaliła już 
plan gier.

i W  sobotę, dnia 20 -b. ni. o goćz.
15-ej Tłoezyński —  Avory, Taiłow ski 
— Tiimkier i g ra  łpodtwój-na Hebda,
B ratek  — part. angielska,

I W  niedzielę, dnia 21 t .  m. o godz. eów jedynie Cramm 
15.00 H ebda — Avory, Tłoczyńshi — stnzygnęli spotkania na

l P eters i g ra podw ójna Tarłoweni, Bra
tok — słabszs p a ra  .angielska.

W  poniedziałek o godz. 15-ej H eb­
da — T inki er, Tarłowski — P eters i 
g ra  podwójna Tłoezyński, Hebda — 
Na.jsilnń isza ipare angielska.

N aturaln ie, że p lan  ten m usi uzy­
skać zgodę kierow nictw a klubu an­
gielskiego.

• •  *

W  Berlinie A dEngland Club spot­
kał się  ze słynnym  klubem Rot - 
W eiss bijąc go wysoko 8.4. U Niesn- 

Henkel ro 7- 
swojn. ko­

rzyść.

dane wyniki konkursu L rozdane na­
grody.

J a k  się okazuje, tem aty  przypad­
ły  do gustu  młodzieży i  wywołały zna 
czny ruch. N adesłano 76 p rac : v, g ru­
pie młodsze,j (do kl. V-ej włącznie)—  
58 prac, w g rup ie  s ta rsze j (kil. V I — 
V IH ) —  1« prac.

Podług sizlkół p race  te  uk ładają się 
w ten  sposób: iz gimu. 0 0 .  Jezuitów  
— 24 prac, gimn. im. Zygm unta Au-

Uwzg-lędlniano iiastępu;jące te reny : 
A ntekol, koło Pośpieszki, B"lmont, 

górę A ltarję, —  wszystko to  musiało 
odpaść ta k  ze względu na odległość, 
.jak 1 na konieczność przcpi owadzemia 
zbyt dkomipłilkowam.ych i wyjątkowo 
kosztownych robót ziemnych.

Zakręt, M iasto było skłonne oddać 
dość obszerny teren, przylegający7 do 
ul. Konarskiego. W adą tego terenu

Sukces Polki
na zawodach hippicznych w Gdańsku

GDAŃSK W czoraj odbyły się Gda Bijąc wszystkich swoich współzwodrr
ńsku zawoay hippiczne. W  konkursie | ków męskich, człc-nków narodow ' —.
skoków startowała Polka Halina Mo- socjalistycznych orgattPacyj szturmo- 
czynska, zajmując pierwsze miejsce i i wych.

Stan zawoców o puhnr Furony środkowe!
15:6: 2) Austrja gier 7, pkt, 8 , st. br 
13:11; 3) Czech "Słowacja gier 6 pkt 
6 , st. br. 9:9; 4) W ęgry gier 5 p Kt. 5 
st. br. 10:11; 5) Szw aj car ja gier 8 r pkt. 
3, st. br. 13:24.

Po niedzielnych meczach Austr ja  — 
’ Czeehosh w acja i W ęgry — Szwajcarja

1) V»rłochv gier 6 , pkt 10. st br.

gusta  -  17, gimn. im. k ,  A. Czantu- ^  ^  °  ^  ^
ryskiego —  15, giimu. SS. N az a in ta -J i posiadanie duóch bagnisk. których “ W  przedstawia s,ę następująco:
nek  ̂ 6 , gimn,  ̂1>'S. Benedyktyuek i ■ opary dadzą się izwierzętoni we. zna-
Senim arjuni Żeńskie - jio 4, gimu. Ri. Pomimo to ton te ren  byłby do przy 
im. E. Orzeszkowej i ian. Ad. Mickie- jęcia, gdyby n ie  to , że władze woj 
wicza. po 3 j skowe zaprotestowały i zażądały uw-

W grupie młodszeji n,agi'ody zdo- zględnionia s tu :met.ix)iv ego pasa n eu tia l 
, ' nego wzdłuż granicy  objektów w o j- [

I. Lucjan P rzybora (ucz. kl. I  skowycie W  ten  sposób najlepsze te- -  —  ~z------■
na suchi-m ' Per-y‘eg« m ana aktorka Marj Lawsou -umę

‘i-

gimn. 0 0 .  Jezuitów !.
I I  H elena Rejs zol ówma (ucz. kl. 

II. gimn.. SS. (Nazaretanek).
IH . M arja Rakowski (ucz. kl. II.

Perry zawodowcem
LONDYN. Agencja Reute.c donosi, nią rihnową na szereg występów. Za 

skowych. W ten  sposób najlepszeT e- f żc *a-*eczona n iew szej rakietj świata swoje występy Peny otrzym a znacaij
reny, położone na śURhcsn wzgórzu, \ 1   j a temsatnem. znajdzie się w obo
odfpaJły i donosząc o zarwaniu swoich zaręczyn zie zawodcwcow. Mary Lawson zerwa

..aźnej liezby członków, ale zato m a ' gimn. SS. N azaretanek).
członków bai'dzo oddanych spraw ie i 
prawdziwych miłośników zwierząt i 
przyrody. Poza członkami Tow arzyst­
wa istn ieją  koła młodzieży szkolnej, 
grupujące k ilkadziesiąt osób.

Towarzystwo Przyjaciół Ogrodu

MICKIEWICZA 4

j a j k c  iDlunihiaiinl
ŚW IĘCO N K I mmiii.

W  grupie staaszeji:
I A natol Leszozyłowski (ucz. kl

V II gimm. im. Z, A ugusta).
II. Tytus- KaiiąKiwsiki (ucz.

V III  gimm. im. Z. Ajugusta).
I I I .  Iren a  Rogiiiska (ucz. kl 

gimn. im. Has. A. Czartoryskiego]
Pozaitem wyróżniano 12 prac, któ 

od

kl.

VI

położone

i Perrym oświadczyła, że otrzymała od ła jeanak zaręczyny, nie chcąc zgodzić 
ZW IERZYNIEC TYLKO W  ZW IE- >erry‘ego depeszę, w której ten ostatr-' 4ę na długą rozłąkę z narzeczonym. 

RZYNCU lonosi że podpisał kootrak' z wytwó" — ::— ::—

I oto ąiozosŁal ftylko teren  n a  Zwie- !
I rzyńou. J e s t  to  jed jm j kawałek Zwie­

rzyńca, jeszcze file oszpecony bezład 
nie stawminend ohjdiiem i hudynkaani 
posiadający .sjkji-o drzew  i leżący na 
uboczu. J a k  widać z załączonego pla­
nu, chodzi tu  o t. izw. lasek zwierzy-'ft. W • . » . ,  . . • |

riicb autorom  wydano (Klpowiednie mcc.' \  dujący się n a  trre ine  po i miei:za dbłlrz,L(i na, szczyt Czauhi (4856 
świadectwa i od znaki Tiuvarzystwa ™ “ mi a  ymuiowsKą a M i- fj. ) w  cent:raineim pasmifc Kaiikazu. Wy
wraz iz kartam i, upow ażniającem i po- ow^1  ̂ ^a. karaim ską i praWia H;ę będzie drogą Heiw
siadaczy do bezpłatnego odwiedzania 1<x a<j'*1' _ _ _ ^  , sureoiin przed Anamur (wojskowo —
ogrodu w ciągu całego "oku. i Ton łase1 powoli ginie, gdyż stróż, g ^ jń a k a  droga,) i Brisaiho do podinónza

Najlepsze p iace zostaną wydr.uko-; P1'-uujący toreinu, .zgodnie z umową, ("Tayb} 
wane na łam ach ,,3’rąbek Myśliw- m praw o wycinać diizewo na opał!... j
skich“ " i .„Stówka*‘ j P ad a ją  więc. jodna po  d rugiej sosny,—  Drugin szczytem n a  k tó ry wyprawa

T a akcja Tow arzystwa P rzyjació ł wkrótco zginą ostatecznie, bo nie ule- chce sic aóstiac, jest Maimmir-on — Hoz 
Ogrodu Zoologicznego zasługuje n a  ga wątpliwości, żc sczasem stan ą  tu  (4 °00 m.) .Droga prowadź z  , yftisiu 
szczególne uiznamie, gdyż wywołuje za fłoiny... nrzcz Kutass i Wierchniuju Raczu twój

Wyprawa na szczyty Kaukazu

interesowanie życiem przyrody  i 
rząt wśród młodzieży.

W  PO SZUK 1W AM U  NOYłEGO T E ­
RENU

vla1czewski Mtuijan: Wykład o No­
wej Konstytucji Poisktej wraiz z  tek­
stem ustawy konstytucyjny], Poznań,
1935 skład główny Ksiięgrania św _
W ojuacha, Stron 36. cena 90 groszy. I Mamy więc w  W ilnie zorganizo-

\iktua1na Ibroszura, omawia w szere wanych pa-zyjaeiół tjgrodu Zoologicz- 
gu refraia/ch tekst ustawy koiistyitucyj lna,m-v toć 'zorganizowanych m i­
nę, nk w suchych artytoutadh ozy par. *°lradaiW wśród młori.d.eży szkoln, j . 
grafach, łecz w  farmie iDirzysttępnegu Mamy wreszcie m aleńki ogród, któ
wykładu, mającego służyć .przedewszy r.v roi w ya się bez za< nyyh subn.encyj
itktam stowarzysz. :m mi .które niewąl za,pomocą
pliwie szukać będa materjialu odiczyfo. •
wogi, m  tan temat Jednak i czyftetnic . U tr tymauio kaszM je wy ̂ tk o w o  ta-

. , , v.. l m o. niecałe 'nzysta złotych miesięcz-
kupunący tę b - w u r ę  Myiko dla własne j>iw €BlVwłłem ^ k o w o .ń  Są

użytku z m j O *  w  mej to ca go w , w |)ływy y ł#tloŁ<Vw w j | . iav „,.h. Wpłv
zw.ązku z nową ustawą ciekaw i _ I w y ' in wałmją się „d kilku d o  Ikiikii-

Aultor poprzedził każdy wykład kró _s(,(; złotych miesięcznic. W uiiasiącach
ciuitkim wstępem «oretycznym , dając letnich zbiera się  po paręset złotych,
tenisamem -pogląd popularno — naiUko w zimie frekw encja ,spa<la i dochodzi
wy na zagadlniienaia prawa konstytucyj ,]0 sta u u  komicznie - katastrofalnego.
.tego Itodtm ą Strona tej pracy jest to, Taik, up. w kutym bilety wejń-iowe- da
ż« autor abstrahuje od wszelkiej oceny )v_. cz te iy  złote!...
poMiiycznej. Załączone wskazówki metf Ośmiólet-nie diośiwiadczcnio (Ogród
dyczne mówią, jak się noskigiwać wyk istnieje już 8 lait) wykazało ponad
ładami stosownie do potrzeb diancigo iwszollką wąńpliiwaśó, że Ogród Zoalo-
środi iwislca. Przy końcu załączono tekst giiczny w W ilnie istnieć i rozwi-
nwej Konstytucji jać się może, żc może stać  się ulubio-
PINSK.

Teren ten je s t vry,jątkowo odpo 
i wiedli,i do zm ganizowania nowoczes- !
1 nego zwierzyńca. Dość duża przest- !
■ rżeń (około 'd  hektarów ), m ajaca ^ -y -! Ogrodu stanowiłby wielki kw ietnik i 
I raźne, proste granico, nie wymaga P1*  spaceru. Zasadzonoby drzewa 

kosztownego ojiai-kanienia. Teren su-

Scwiecry alpiniści organizują w piier Szczyty te są  dotychczas nieftkniete 
wszej połowie m aja wyprawę oelerr stopą ludźką. ,
zdobycia dwu niezW rłanydi do ty ch -, JoLscy alpiniści miogą wziąć udział

! czas szczytów Kaukazu. Ekspedycja za w .tej ekspedycji za pośrednictwem
lntounsta? Projektowana jestt wyc.ecz 

ka 12 aJpinistów poiskidh, którzy będą 
m odi koraystar z wszelkich ułatwień 
;w podróży , ">dczas pobytu ma ter cnie 
Rosji sowieckimi.

 O------
WĘGRY BIJĄ BAWARJĘ 5:0

BUDAPhSZrr. W me,zu piłkarskim 
reprezentacja W ęgier pokonała repre­
zentację Bawarj, 5:0 (1 -0 )skowo osetyńśka droga).

chy i bliskość wody ułatw ią urządze­
nie zwierzyńca w  si>osól), k tó ry  zwie­
rzętom i ptakom  pozwoli zapomnieć 
o miewali,

Ogród byłby urządzony zgodnie z. 
najnawszem i wymaganiiami, które n a­
kazują dążyć do stw orzenia zwierzę­
tom i ptnkom  warurkófW, zbliżonych 
do wanmlków ich normalmt.go życia.

Ztriorzęta i jtak i, dające się oswo­
ić, korzystałyby z  zupełnej wolności, 
— nie.oswojane zinaiaizłyby pomieszczę 
ui-e w ogrodzeiniaeh llub w  zienuan- 
kaeh, — nie w k la tkach i bud\nka/ch 
dotychczasowego typu. Zw ierzęta mu­
szą odczjuwpć boz.pośrednią łączność z 
ju-zyi-odą; to  też miałyby zapewnione 
możliwie nieskręjiowane obcowanie z 
nią.

liściaste i nadanaby terenowa, charak- 
ta ru  parku.

W  ten sposób W i.no zdobyłoby 
świetny7 te ieu  do spacerów  i wypoez.yn 
ku, no i m iałaby liowoeześme zorgani­
zowany Ogród ZoologLszmyy' Iktóry był 
by iiiotyMco źrólłem  -rozrywki ale też 
bardzoby się p rzydał młodzieży szkol­
nej przy lia-uco przyrody. Młodzież 
m iejska jirzeci-eż wyjątkowo niodokład 
nie zna 'zw ie zw ierząt i p taków , — 
tu  zobaczyłaby7 na własne oczy, jak  
w yglądają ,jx>sz,ezegóine okazy, ja k  ży­
ją  przcdista-wicieilo św iata zwierzęceeo.

Ale ozy w obecnych ciężkich cza­
sach n ie  je s t Ogród Zoologiczny za­
baw ką 7,bvt kosztowną.'?... Otóż, nic!.. 
Kosztorys u rządzenia ogrodu na te re­
nie Zwierzyńca wynosi zaledwie 8.000 
złotych!.. W ystarczy7 więc zwrotna po

Załączony piata, opracowany przez ży-czka, aby ogrócl uT u iehom ić! Sumę 
Towarzystwo Przyjaciół Ogrodu Zo- tę  bardzo łatw o będ-zic wycofać ze 
o logicznego, wskazuje yna. p rw p u s z - ) składek członkowskich , wpływów za 
(•ładne rozmieszczenie poszczególnych bdeity wstęjm. Nie ulega bowiem ra

nem miejscem wypoczynku i rozrywki, gatunków  zw ierząt i ptaków, Pentium  mniejszej wątpliwości, źe z ohwilą ny

uporządkowanie te renu  zaczną wpL 
wae nowe o fia ry  w postaci różnych
okazów zv ier7.ąt i ptaków, — no i
zwiększy się liczba członków Towarzy 
fitwa.

Pan, ętać i to  należy7, iż obecnie w 
składzie zarzązlu Towarzystwa jest
spoi o jednostek ©norgiezny c-h, elięl 
nych do p raev  i posiadających w ybit­
ną wiedzę i doświadczanie w dziedzi­
nie zoologia i urządzania ogrodów zo­
ologicznych. Jeżeli nie, skorzystam y z 
dobrej onazji, zaprzepaścimy na zaw7- 
sze isprarwę ogi-odu zoologicznego w 
Wulmie. B rak będzie ludzi, zabraknie i 
te renu , przecież lasek zwierzynieek: 
zginie, jeżeli go nie u ra tu je  Ogród 
Zoolog, ca n y !...

Z tych w szystkich względów naie 
fty ąx>przeć inicjatyw ę Towarzystwa 
(Igrodu Zoologicznego w V’iln ie i, i. o 
nzyistając z prziiehyilnego stanow iska 
Pana P rezydenta (miasta^ dr. W. Ma- 
Icszewskiego, dążyć do jak  najrych lej­
szego przeobrażeniu lasku z.wi “l-zyide.e 
kiego w  piękny, m ih  Ogród Zoologie z

W. Ch.

, Wilno, 17 kwietnia.

P, Al. Reksza, który zdobywa 
sobie tytuł pierwszego historyka 

i sportu w Polsce, podaje w ostat­
nim „Przeglądzie Sportowym” cie 
kapve „kartki z historji biegu*'.

Dowiadujemy się z tego feije- 
tonu, że -pierwszym nii-presarją, —- 
który zorganizował zawody ama­
torów w Anglji, był niejaie W. 
Price, który w roku 1862 urządził 
pierwszy bieg dla amat-oiów, w 
nadziei, że impreza ta przyniesie 
mu znaczne zyski, a zwłaszcza, że 
wzmoże obroty toraiizatora. .Nie­
stety—

„śpieszę pocieszyć wszystkich 
dzisiejszych piewców i wyznaw­
ców niepOKalanego amatorstwa, 
że Price dostai na tej imprezie po 
skórze aż się zakurzyło' Ofiaro- 
wa* zwycięzcy piękny puhai srebr 
ny, ale spodziewanego interesu 
nie zrobił.

Niezra^ony tern uparty busi 
nessman urządził znów 30-go sie-p 
nia tegoż samego to k u  dwa wyści 
g? dia amatorów na dystansach 
V4 mili i %  mili, i finansowo po­
wiodło mu się juź nienajgorzej.

Wyników zawodów7 organizo­
wanych przez Pricea nie znamy, 
wiemy tylko, że wszyscy bez wy­
jątku uczestnicy startowali pod 
pseudonimami... Czy się wstydzili, 
że ceiem ich wysiłku nie jest „po- 
y^ n ?" , brzęcząc? nagroda, a tyl­
ko lekki, pusty w środku puhar-3 
Być może...

Tak czy inaczej', rok 1862-gi 
jest punktem zwrotnyn w  hisiOfji 
biegu jesL dalą postaw ienia przed 
oczami ang.elskieg(< społeczeńst­
wa, które z upływem lat odsuwać 
się będzie coraz dalej i z coraz 
większem obrzydzenien od swego 
rodzica —  sportu zawodowego.

Dla całego sporn amatorskie­
go rok ten ma jeszcze inne pamtyt 
ne znaczenie. Oto, dnia 1-go sty­
cznia r. 1862-go urodził się barot 
Pie*re de Courbertin, przyszły 
wskrzesiciel starożytnych igrzysk 
olimpijskich".

O twórcy olimpiad nowożyt­
nych obiecuje p. Reksza napisać 
innym razem. Fejjetonr tego ocze­
kujemy z wielkiem zainteresowa­
niem. Wł. L.

Polacy biją Rosjai? 
i Chirczyków

W Charbink odbył się międŁynaro 
dowy tinrriej koszykówki z udziałem kil 
kudzlesięcił' drużyn. Reprezentowali by 
li m. in Chmczycy i Rosjanie.

Polska druźyt:a z Charbm^ odnieś 
ła wielki sukces zajmując pierwsze miej 
see w turnieju i zdobywając puha, pa­
miątkowy.

«»«»«o»« »«>

Pierwrze mecze pił­
karskie w Pińsku

„KOTWICA" —i „OKZEL" 5:0 (2:0)

Nareszcie i u - a s  rozpoczęto sezoi 
sportowy, A to  jak ttwyMe meczean pił­
ki nożnej Zawioay wzbudlzuty d-ość diu 
że zańeresoiY^ainie i mimo przenikliwe 
gc zim ne, ściągnęły -na "oi&ko P. W  
akoio 600 osób. Miłą n.e&Dodzaainką by 
ło pu-nkt-uaine rozpoczęae zawoaów co 
dotychczas rzadko się u nas w Pińsku 
-zdarzało, a -ao jest -oibecnjic- wynfkiem 
zarządzeń wfa-dz Podokięgu. P-zecho- 
dząc do oceny grj stwierdzić należy iż 
nie stały  one na- normalnym poziomie, 
U zawodników widaz było brak trenin 
gu oraz zroaumienm dla gry zespoło­
wej, tolteż przeważnie piłka toczyła się 
od gra-cza dó gracza bez 9perj-alnego 
-cel-u W znaczn-ej milerze d t ohniLŻenoa 
poziomu orz yczyrki1 się silny w iatr unie 
możliwający no-zwiinięaie n-aileżytej gry. 
G ia toczyła się -pod silną przewagą 
„Kotwicy" która wykazała dóbrą kon. 
dyoję fizyczną, grała -ostro narzucała 
szybkie teimpoi słusznie odnosząc zwy- 
cięstwm. Natomiast na minus trz -ba za­
liczyć zbyt brutalne grę, -braik teohmiilkł, 
na co. j-ako drużyna preter.duią-ca- do ty 
:ulą .miistrza Okręgu Poleskiego musi 
kłaść ogromni nacisk. Graczom „Grla“ 
brakło w  zupełność-' ambicji, wyfcrzym-a 
losci tempa, to  też będąr tech-niczmie 
nieco lenszą -od- przeci-wrika niiusiała 
przegrać.

Z poszczególnych graczy wyrójnić 
naileży- z „Koticicy" Banaszka i Sehii* 
gier? w obranie, Jurgielewicza i Matu 
siaka w pomoc v, o raz Batora w  ataku 
Z „Orfa Kołodzińskiego w ipom-ocy i 
bram-karaa M-iana. Szczególni7- ten os 
tatra gra-r wspaniale achraawaijąc swą 
drużynę od większego cyfrowo w-Mnflm

Nausłabszemi częściami- drużyn by­
ły ich atak k zaś z poszczególnych gra­
czy Tymosławsk' i Krancus z „ KotwicV 
oraz Rau z ..Orła" ter ostatni zdaniem 
nasjem  w zupełności nie nadaj" się na 
stanowisko o.brońcy I drużyny.

Sędmłował zawody- -p. Sz-toJc za ,ma 
io zważając na girę faul, naogói zaś pop 
ra wrak A. R.
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Zabójca z litości

m

W głośnym procesie Aleksandra Woickiego, który ■wiedziony współczuciem 
zabił sw ą siostrzenicę Marję Łobodowską, zapadł wyrok skazujący! Wodckiego 
na dwa 'aita więzienia. Na 'zdjęciu moment z rozprawy podczas ostatniego sto

wa oskarżonego.

ŚIild prszyd. senaty gdańskiego Greiscra

W tych dniach odihył się w Berhnie ślub prezydenta Senatu gdańskiego Crrei- 
sera ze znaną pianistką Marją Korter Na zdjęciu — młoda para opuszcza

urząd stanu cywilnego.

De Valera zagro­
żony ślepotą

(Y ) Głównemu przywódcy irland 
zkruh republikanów i obecnemu prem 
jerowi wolnego Państw a Irlandzki' go 
de Valerze grozi Mepota.

Jeżeli sian zdrowia jego oczu nie 
ulegnie popiawie uda się on do Sta­
nów Zjednoczonych, cel en. zasięgnię­
cia opinji naiwyhitniejszych okulistów 
amerykan: ku h.

Tylko w tym wypadku gdyby wy­
jazd okazał się n.< możliwy de Vale 
ra zgo<lził się na wezwanie bryty; 
i kich specjalistów.

Wzrok oreiujera jest troskliwie 
ochr ani an , W  parlamencie dubliń 
ikim zainstalowano specjalne oświetlę 
nie za jego fotelem aby ustrzec oczy 
od zbytecznego wysiłku. Również w 
siedzibie rządu i w  domu przedsię 
wziętn specjalne środki ostrożności.

Po ostatniej swej suzycie w Gene­
wie, De V-lera zatrzymał się na 2 
dni w Londynie. Przypuszczano, iż 
jest to początek odprężenia nomiędzy 
Wolneir Państwem o Wielką Brytan 
ją, jak się jednak później okazało de 
Val«ra poddał się badaniem. wybitne­
go lekarza oczu.

W  związku z coraz bardziej gm at­
wającą się sytuacją polityczną Irian 
dji, ewentualna utrata wzroku przes 
de Valerę może okazać sio brzemienna 
w poważne konsokwentje.

Dziecko ratujelmor- 
derczynię 

przed stryczkiem
(el). Sąd budapeszteński skazał w 

poniedziałek po pięciodniowej .ozpra- i 
wie trzydziecDosioomioleimą nandlar . 
kę drobiu Jnlję Bognar na dożywot­
nie więzienie.

i Programy radjnwe
' WILNO

Wielka środa, 17 kwietnia 1935 roku
6.30 Pieśń W ielkopostna 6,33 Pobudka 
do gimnast. 6,36 Gimnastyka 6,50 Mu­
zyka 7.15 Dziien-milk poranny 7,25 Mu­
zyka 7 45 Program dzienny 7.50 Chwil 
ka społeczna 7,55 Giełda rolnicza 8,00
— 8,05 Audycja dla szkół 11,57 Czas
12.00 Hejnał 12.03 Kom. -met. 12,05 Ul 
wory Beethovena i Bacha 12,50 Chwil 
ka dla kobiet 12.55 Dziennik poludniio 
wy 13,05 Kcnceit 13.30 Mozart 13,50 
- -  4,00 Codzienny odcinek -powieścil(v 
wy 15,45 koncert Małej Orkiestry P R.
16.30 Romualda B-au-douir, de Courtenay
— • odczyt 1645 Utwory słynnych wir­
tuozów1 skrzypcowych 17.00 Odczyt
17.15 KoncOTt religijny 17,50 Książka i 
wiedżia 18,00 Recital organowy 18,15 
W esoły skecz 18,30 Audycja dal d!z-ie 
ci 18,40 Życie artystyczne i kulturalne 
mrastai 18,45 Z dawnych opei 19,07 
Program ma czwartek 19,15 Przegląd j 
litew sk 19,25 Will. wiiad. sportowe 1930 i 
Wiadomości sportowe ogólnopolskie \
19.35 Pieśni 19,50 Pogadamkai aktualna |
20.00 Fragment operowy 20.15 Audycja 
liieracka 20,45 Dziennik wieczorny 2055 
Jak pracujemy i żyjemy w  Polsce 21,00 
Koncert Chopinowski 21,30 Audycja 
21.40 Juljusz ZaremLski Kwintet, fort. 
Koncert życzeń 23,00 23,05 Kom. met. 
janowy 22,20 Koncert reklamowy 22,35

WARSZAWA.
Czwartek, dnia 18 kwietnia.

6,30 Kiedy ranne wstają zorze 6,36 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka ,z płyt. 7,15 
Dziennik poraimny. 7,25 Dalszy ciąg 

i muzyki z płyt. 7,50 W skazówki prak­
tyczne. 8,00 Audycja' dla sizkót. 11,57 

‘ Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Krako­
wa. 12,03 Wiadomości meteorologicz­
ne. 12.05 Audycj; d a  dzieci. 12,30 Mu­
zyka religijna. 13,00 Chwilka dla ko­
biet. 13,05 Dziennik poludńiowy. 13,15 
Koncert muzyki salonowej. 13,45 Z 
rynku pracy. 13.50 Wiadomości gospo­
darcze. 15,45 Płyty. 16,00 Ko-n-cen re ­
ligijny z Katowic. 16,30 Pogadanka w 
języku francuskim.. 16,45 Pieśni ko­
ścielne i motety wielkopostne w wyko- 
tianiu Chóru Małego Seminarjuim Ks. 
Ks. Misjonarzy w  Krakowie. 17,00 Ser­
ce przemawia — reportaż z kliniki cho. 
rób wewnętrznych U. J. przieprowadzi 
dr Jan W itkowski. Tr. z Krakowa.
17.15 Audycja sftuchowitJkow a dlokota 
Parsifafa p. t. „Legenda Wielkiego- Piąt 
ku“ — Jerzego Machnickiego. 17.50 
Poradnik sportowy. 18,00 Pieśni reli­
gijne w wykonaniu Tadeusza Luczaijia 
(bas)v- 1 15 SzIkSc -literacki. 18,30 
Skrzynka ogólna. 18,45 Koncert rekla­
mowy. 19,00 Ptyty. 19,15 Wiadomości 
rolnicze. 19,25 Wiadomości sportowe.
15.35 Utwo-ry fortepianowe Stamiisława 
Nawrockiego- w  wykonamiu ilcompozyt-o- 
ra. 19,50 Felljeton aiktualny. 20,00 Do­
kąd jech-ac w św ięta? 20,15 Omówienie 
programu kunoentu. 20,20 T-ran-sm-isja 
z Filharm.onji Warszawskiej. 23,00
Wiadomości m-eiteor, 23,05 Mu-zyka sa ­
lonowa w  wykom-amk ode. M W ebera 
tpłyty), 23,30 Rozmowy z angielskimi 
słuchaczami — przeprowadzi p Tade
usz Ordlon. 23,45 Wszystkie nasze
dzienne sprawy

W A R 5 i 7 A « r S l  -

Z dnia 16 kwietnia 1935 r. 
DEWIZY 

Belgja 89.85 — 90.15 — 89.55 
Berlin 213.40 — 214.40 — 212.40 
Gdańsk 173.08 — 173.51 — 172.65 
Hoiandja 357.70 — 358.60 — 356.80 
Londyn 25.74 — 25.87 — 25.61 
Now, Jork 5.30% — 5.33% — 5.27% 
K atei 5.30 3 /8  — 5.33 3 /8  — 5.27 3/8 
Paryż 34.96 % — 35.05 — 34 38 
Praiga. 22.15 — 22.20 — 22.10 
Szy, aj Clair ja  171,57 — 172.— 171.14 
Wlc-chy 44.15 — 44.27 — 44.03 
Hiszpanja 72.45 — 72.81 — 72.09 

Tendencia- niejednolita.
AKCJE

Bank Polski! 88.25 — 88.75 
Cukier 30.50 
Starachowice 16.75

Tendencja prze-w-ażnie słabsza. 
PAPIERY PROC.

Budowlana 45.— — 45.25 — 45.13 
In-westy-cyjn-a 104.50 — 105.—- 
Inwest. seryjna 107.50 

j Kom-wersyjna 66.50 
j Kolejo-wa 62.—
1 Dolarowa- 78.—

Dotairówka- 53.50 
Stah:!ii-zacyjna 66.88  — 66.38 
Sitialbillz. setki 71.— — 70.75.
Listy z-iemskie 50.75 — 50.50

Tendencja dta Mstów i pożyczek 
przeważnie mocniejsza.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZB OŻOWO TOWAROWEJ 

I LN1ARSKIEJ W  WILNIE  
Z DNIA 16 KW IETNIA

Ceny za low ar średniej handlowei ja ­
kości, za 100 kg1, p a ry te t Wilno, len 
za 1000  kg. (1  -ton-uę), f-co wagon st. 
załad. Ziemiopłody w ładunkach w a­
gonowych, m ąka i  otręby — w mniej 

szych ilościach:
W  złotych 

CENY tranzakryjne 
M ąka pszenna gnrt. I  C 
Mąlka pszejnna gaił. I I  E 
M ąka pszenna gat. I I  G 
M ąka żytnia do 55 proc.
M ąka żytnia do 65 proc.
CENY orientacyjne:
Żyto I  sit and.
Żyto I I  stand.
Pszenica I  stand.
Pszenica I I  stand.
Jęczm ień I stand, kaszany

15.— 16 — 
Jęczmień I I  stand, (kaszany)

14 — 14.50
Owies I  stand. 13,75 14.25
Owies I I  stand. 13,00 13150

filmowe
1)

Tylko dziś podwójny orograirL
Nr specjilne ią d tjie  pnblicmoścf ntjputęnlejsze wjdowiske

J c i h d t e  M actfonald  
I M aurlce C hjv«llarW e s o ł e  W d ó w k a

2) DZIELMY CHŁOPIEC IACKIE fOOPEP
Nroj of.jm  Aktnilj*.

HELIOS
Częstocnowy1-—

L * a r d e s.
Wspaniałe Chóry Kościelne, w  mli główne] grnjidny 7 mio letni JEAN BARA 

niebywały rc 'mach artystyczny Pocz. s. i  4, 6 8 i 10,15.
Ceny zniżone" Balkon 40 gr Dla młodzieży 25 gr. Parter od 54 gr.

Dr.iś istrtzjHzleń. Filar dla wszystkich. Pbtżne 
Arcydzieło Film»we ns tle .Fr.ncnsktej

HOC CUDÓW
Ceny rn lżo -  
n od  gr.
na wszystkie 

seanse

K i jm  srtjliiw M i  filam i l ka ro sy jsk a  kr ira
C r * h ]  n iezap o an iaa t .Nana* Ł - o f l i r S # -  U  a  ’h  w arcydziele 
<91 i nlnbientec wszyzikieb r i e S M a H  i H t Y i f c l l  według niesw.

m s u i *  m K A * ! ! ! . *  Z łA * *
reżysera

Ma
Ronbona 

■ on lit a a. WlrólB y ilmt ..HeliosSI

INleadwełałnie ostatnią dzień! w id ó w  sk o  10.000 cu d ów  
Nijn owszy  

film

Dolores Del Rio- Ritarao Cortez— Ai. iolson
Efektowne, olśuiewające balet-, tańce, łpiew i rewje,
szykujemy reiweiacje'

Szczegóły w jutrzejszych ogłoszeniach
!i:iihńiiHUuiiininii!iitihiiiiminmniniHimttflnim)!M«i{p ''iHaymiSffiWhnłifDfiKó » n i,,>uiitiiitniuiuaQmiRuuiiiuifi..iHt'

^  Efektowne, olśniewaj;

h a

I U N G S R A I

30.25 30.50 
26.00 
22,50

22,50 23.00 |
19.00 19,50 •

l
13.25 13,50' 
12,7-5 13,50
18.00 18,50 
17/50 18.00

Z DWUSKRifTNyM ItRUCSKlEM 
CSCHOWRNil y-DEKOLUMENGCH

D o t r ę  ś w i a t t a  I 
stwarza miry 

nastrój śu*iątscz£i¥
W H B—  HIIIB1RIWI— WMAIITUT Will WHI

SPRZEDAJEMY ŻARÓWKA 
T Y L K O

N I E  P R Z E  R A B I A N E  
N I E W Y N A J M O W A N E  

100 proc. N O W E  
FEŁK0WART0ŚC10WE

r n l i j M O
U*ILN3— MICKIEWICZA 24.

Przetarg

W SP6r.PliACUJES2 Z WYCHO 
DŻTWEM DA JĄC GROSZ NA TUN 
DUSZ SZKOLNICTWA ZAGRAjJTOĄ 
Konto oKekowe P. K. O Nr 91.8vib

M ąka ps-zoima gat. 11 E 26.25 26.50
Mąka. ps/.onua galt. I I  G. 22.00 22.50 fłniu 7 ja 1!fó5
M ąka ps/.emina gait. I I I  A 18.00 18.50 
M ąka pszenna gat. I I I  B 1 3 — 13,50 
M ąka żyttnia sitkowa 15.00 15.50 
Mąka żytnia, radowa 15.00 15.50 
Mąka żytnia do 82 proc.

(tyn  wojsk). 17,— 17,50
Otręby żytnie przemiału.

standartow ego 8 .— 9.—
Otręby pszenne miałkie 

przem. stand . 11.— 11 50
Koniczyna czerwona oezy-

szioziOnm -bez kain-iainiki 105.00 125.00 
Pelnsrkr 27.—  28 —
W yka .25.00 26.00
Ziemniaki jadalne 2.50 3.—

W azystkie gatunki lnu bez zmian, 
jak dnia 3 bni.

U niw erstet S tefana Batorego w 
W-i-lmie ogłasza -nieograniozony pisem­
ny piy.etarg ofertow y -na budowę d ru  
gLej, poło-wy Domu Aka-deinidkiego w 
Wilnie (kubatura około 11700 m.3). 

Toaituki składania o fe rt arpływa w 
r.

Ślępe ik-osztorysy otrzym ać można 
u K ierownika B-utlowy Inż. F r. Woj- 
ci-e-cliwskiego (U rząd lYojeiwóoiziki Wi 
-leftdki —  pokój Ni 78) za zwrotem 
kosatówi wykonania.

•Szczegóły prze targu  zostały ogło­
szone w „M onitorze Polskim ' ‘ , „W i­
leńskim Dzienniku W ojew ódzkim '‘ 
„Przeglądzie Budowlanym' ‘.

Rroroktor 
Uniwei'sytet.ii S tefana Batorego 

w W ilnie 
(— ) C zez owaki

. L  §  K  i  8 i '
DO W YNAJĘCIA 2 pokoje zupełni-: 
oddzielną z oisobnym wejściem i ze 
wszystkienn wygodann kuchnia, ła­
zienka i tp. Gimnazjalna 4 m, 1.

DO WYNAJĘCIA 6-mo pokcjo*. 
mmszkaitm ze w i: Jdenn wyggdAAi 
ciepłe i słoneczne, świeżo odreu c*tr. 
wane, uL D ąbroysl Lego 7.

MIESZtJ\NIE do wynajęcia 5 pćńtc; 
wygodami i balkonem I piętro od 
tu, slor.eczne Ui. B.ałostocka N- fi 

i tamże mieszkanie 3 pokojowe, 
i

Skazana zastrzeliła na Boże Naro­
dzenie roku 1933 swego męża rzezu, 
ka Stefana Bcgnara, a następnie po­
krajała jego zwłoki na kawałki i za­
kopała je w różrych miejscach doko 
ła. Kobieta ta sprzedała kawałek 
gruntu, należący ao jej męża bez jego j 
zgody a gdy mąz zagroził jej donic 
sieniem karnem, zdecydowała się go 
rozbyć. Utrzymywała ona sto°.unkj z ' 
innemi mężczyznami i zrodziła w wię 
zicniu dziecko którego ojcem nie był 
Stefan Bogn ar.

Sąd skazał ją za morderstwo mę- j 
ża z pi emedytacja na dożywotnie wie 
zienie. W  uzasadnieniu wyroku trybu 
nał stwierdził, że jedynie ze względu 
na dziecko, które liczy obecnie osiem 
miesięcy, nie skazano Julji Bogna 
na śmierć,

■ M U

L e k a r z e

j MIESZKANIE 5 pokoi z w«*tl 
kienii wygoddini w domn hi, J 
Tyszkiewiiza przy ul. Zysm «z 

i <owslucj Nr. 6 do wynajęci*. Wił 
domosć tamże w m ieizk. 1 or 
godz. 9 r. do 3 p.p.
MIESZKANIE 1 lub 2-pokojowe po­
trzebne. Łaskawe oferty dla „O. SL“ 
do administracji.
„ „ . . u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —. ,

hsrukują p ru j
Szukam posady lub kondycji

SDOjrien;a
iwszystkrch frężczyzn

Dr. S. K A P Ł A N
(Cbaroby skórne, weneryczne i moczo 

yldow e)
P O W R O C i Ł

f W .leó sK ł 10
(Wejście arzez nl ttlig aw ik leg e  n  16). na w ie ś . O ferty p od  .M a ta r z js l

ka* do Administracji „Słowa".
Doktór ZELDOW.CZ

Choroby skórne, weneryczne, narzą- 
! aów moczowych. Przyjmuje od godz.

9 -  1 ) 5  -  S
Doktór ZLLDUW ICZ0W A

kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godi. 12 —2 
4 — 7 Ul. Wileńsk? 28 m. 3 teł. 277.

Premjowa Potyczka In­
westycyjna to wielkie kolo  
rozpędowe, które poruszy 
z martwego punktu tysiące 
drobnych kółek— bezrobot­
nych obywateli Rzcczypo- 
soolitej.

Komisja Likwidacyjna
Wileńskiej Fanty ki Drutu i Gwozdzi Sp. Akc. w Wilnie
awołu.ie na dzień 30 kwiatnia 1935 roku  Zwycza jne W alne Zgromadzenie, 
które odbędzie się o godzinie 18-ej w lokalu Wileńskiego Pryw atnegb Ban­
ku Handlowego w Wil.jip p rzy  ulicy Mickiewicza pod Nr. 8 z następują­
cym porządziem dziennym : 1) Zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) 
Sprawozdanie Kom isji L ikw idacyjnej i udzielenie je j absolutorjum  oraz za­
tw ierdzenie bilansu za rok 1934, 3) W yboiy Członków Kom isji Likwida- 
cyjnej i Kom isji Rewizyjnej, 4) W olne wnioski. Akcjonarjusze życzący so 
bie wziąć udział w W alnem Zgromadzeniu w in d  w term inie do godziny 
12-ej dnia 23 -kwietnia rb. złożyć w Zarządzie Kom isji L ikw idacyjnej, 
(W ilno, ul. M ickiewicza .Nr. 8 ) swoje akcje i dowody depozytowe o złożo 
nych na przechowanie akcjach w insty tucjach  kredytowych. Upoważnię 
nie na prawo głosu w form ie listu  w iano być złożone nie jniźniej ja k  na 
.trzy  dni przed W alnem Zgromadzeniem.

skierowane sq na niq jednq. Czy  przyczynq |esf 
Jej specjalna uroda? Bynajmniej. Ale potrafiła 
wydobyćswói utajony dctqd kobiecy wdzięk dzięki 
racjonalnemu stosowaniu kremu i pudru A BA R iD .  
O b a  te  preparaty zc*wierajq wyciqg z cebulek 
b i a ł e j  l i l j i ,  k t ó r y  u p i ę k s z a i a c  n a s k ó r e k  
J e d n o c z e ś n i e  c h r o n i  g o  i o d ż y w i a .

P U D E R  i K R E I P

A B A R I D
n o  MYriżi TVż Q7 V 5 T 05U JG F  ZAMIhST MYDŁA OTRĄBKI ABARID

I  kupnu i S p  i i  d»i i
Lłom.ek drewniany, dobrze zbudo­
wany, niedaleko arteryj mujskich 
kupię -na dogodnych warunkach. 
Oferty poa „Kuipno do-mu“ do Ad­
ministracji.

FOTELE klubowe z białego wło­
sia. tapczany, otomany poieca wy 
twórr/a mebli wyściełanych S. Ga- 
bała Niemiecka 2.

U p o m i n k i  B w M t e c z n e  I
^  w ,tw 6 m l KILIMÓW .rtv..y«iiych 1 
K I C H A Ł A  C H A M U Ł Y  w  Wilnie ul. W ileń sk a  15.

Dnźy wypór KILIMuW, wyrobów zikopiińskicb, certmlki orsz m»)oliki. ■  
Sprzedał ni dioźaze spłaty. Dla pp  O rzę d n ik d w  na  ordery .  1  

W a r i n k i  d o g o d n e .  T  
UWAOA' N a s z e  KILIMY n ie  m a |q  n ic  w s p ó l n e g o  z e  s p r z e d a ł g  1 

ulteznę p o d o i  iycn  w y r o b ó w .  r

KAJAK w dobrym stan>e, tnrys- 
tyczny kapię okazyjnie Oferty 

, poa „Sport wodny* do Aam.

MASZYNĘ do pisama mało uży­
waną kupimy na dogodnych wa­
runkach. Oferty do Adm, pod 
„Spółka*.

PRZYCZEPK.Ę motocyklową, lżej­
szą, niezniszczoną kupię o k a z v j  
m e. Oferty z w?iunkami dla „Fa­
chowca* składać w Adm.

A J E D N A K . . .
Najlepjz* gilnnkl, pokostu, farb, lakierów, emalji, kędill, 
past podłogowych 1 t. d. 1 t. d. nabyć można jedynie

W Składzie Farb Józefa T04ASZEWJCZA
dawniej ,J«n M«znrkiew!cz*

Wilnc, DocnlnikaAska Nr. 11. Telefon 1t 3Ł 
S Z K Ł O  O K I E N N E .  —  H U R T  i D E T A L .

ZNACZK1 POCZTOWE— wymia 
na rzadszych okazów, kupno war­
tośc i'w  ych egzemplarzy. Oferty 
pod „Amator* do Adm.

HMM MMMMMM

»► « '* fi ca M h ek jew sc i l> rvka .'n ‘4 ..'N ł-w a ’ 7  * bilet w:-* 7

I Prace zutiarei.
.(; .n tl|Y )* iB L B (E I) saa. śr. i pow- 
ozechnycL chrześcjaniE potrzebni na­
tychmiast. Oferty do Administ-aiji. 
suh „Energiczni. ‘

i R  ó  2  n  a  ł
NA LITWĘ przesyła listy  i  paesk, 
pocztowe Biuro L. Tai es w Rydac. -  
Skrytka pocztowa 511. Przy rapyt* 
ni ach i  mfo-macjach zMaczac znac*-? 
pocztowy za 60 groszy na odpowieo*

MODYSTKA przyjmuje wszelkr 
pracę w zakres kapeluszniciwi 
vchodzącą. Wykonuje tanio ie le  
gancko, ul. Wielka 3 m. 16.

PIWIARNIĘ w dogodnym puukcit 
wydzierżawię. Oierty z podaniem  
dokradnych warunków kierowat 
do Adm. dla „Przedsiębiorcy*.

PORADNLfi ZAWODOWA DLA 
DZIEWCZĄT SŁow. „Służba Obywi, 
te lska w /m  ul. M ickiewicza 25 — 5 
poleca- wychowawczynie, nauczyciel­
ki języków obcych, p ie l ę g n ia r k i ,  ogTc 
aniczki, b iuralistk i, ekspedjentki, in- 
struk to rk i szycia i gotowania.

Poszukuje: s t e n o g r a f r s t e k ,  ogrod­
niczek, pielęgniarek, wychowawczyń 
nauczycielek.

Poradn ia czy n n a: poniedziałk;
środy i ńątk i od gouz. 13-ej do 15-ej,

Redaktoi w /z  W ładysław Bodw


